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Za ścianą
(s .2)

Będziesz 
żałował (s. 3)

Wyznanie
gastarbajtera

(S. 4)

Popiwek (s. 5)

Jerzy Grunwald 
- życie prywatne

(S. 6)

Horoskop (s. 8)

W o / u y
K wadrat
( k o l u m n a

m ł o d z i e ż o w a )  (s. 7 )

Idalia M. 9 miesięcy. IV trzydziestym 
tygodniu ciąży, matce odeszły wody. 
Dziecko urodziło się z wodogło­
wiem. Wszczepiono zastawkę w 
mózgu, która ma odciągnąć wodę. 
Ttakich zabiegów wykonano juz ba­
rdzo dużo, ale dzieci z  wodogłowiem 
rodzi się coraz więcej.

C ZY RUMUNI 
TO CYGANIE?
L u c j a n  F O K S Z A N

W  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  liczn e  
cza so p ism a  i d z ie n n ik i ro z w in ę ły  
- j a k  m i s ię  w y d a je  - n a ta r c z y w ą  
k a m p a n ię  a n ty r u m u ń s k ą ,  często ­
k ro ć  p o s łu g u ją c  s ię  b a ła m u tn y m i 
i w p ro w a d z a ją c y m i w  b łą d  c z y te l­
n ik ó w  ty tu ła m i  w  ro d z a ju : „ R u ­
m u n i w  P o lsce” , „ R u m u n i ż e b rz ą  
w  W a rsz a w ie ” ... R u m u n i: n ęd zn i, 
b ie d n i, b ru d n i ,  w  ła c h m a n a c h , 
b e z n a d z ie jn ie  o k r u tn e  m a tk i  itp . 
e p i te ty  i o k re ś le n ia , k tó r y m i 
p rz e z  m y ś l n ie  p rz y sz ło b y  R u m u ­
n o m  k ie d y k o lw ie k  o k re ś lić  P o la ­
k ó w . T y m  b a rd z ie j  n ie  c z y n ili te ­
go w  1939 r . w o b ec  d z ie s ią tk ó w  
ty s ię c y  p o ls k ic h  u c ie k in ie ró w , w

n a  ty ch  ziem iach  żyje m n ó stw o  ro ­
dzin , k tó ry m  n a  daw n y m  te ry to ­
riu m  R u m un ii, w cale  ta k  źle się n ie  
żyło.

O C yganach  dosta teczn ie  dużo 
n ap isa ł zn ak o m ity  p isa rz  i b adacz  
cygańsk iego  fo lk lo ru  J e r z y  F ico w ­
sk i. W arto  w ięc - n ie  pon iża jąc  p rzy  
ty m  żad n y ch  nacji - u m ieć  odróżn ić  
k to  je s t  kto! N ie w iem  czy b y łoby  to  
m iłe, gdyby  w  ru m u ń sk ic h  d z ien ­
n ik ach  u k aza ły  się in fo rm acje  p ra ­
sow e za ty tu ło w an e  m .in . tak : „P o ­
lacy  w  B u k a re szc ie” ... Po lacy : p ija ­
ni, czyniący  b u rd y , u p raw ia jący  
n ie rząd  po k la tk a c h  schodow ych , 
o rg an izu jący  gang i sam ochodow e i

P ro lo g
A n k a  m ia ła  14 la t, k ie d y  n a  p ry ­

w a tc e  p o z n a ła  M ark a . Z a im p o n o ­
w a ło  je j, że  ta k i  d o jrza ły  21-le tn i 
c h ło p a k  w y b ra ł ją . C hodzili ze so ­
b ą  2 la ta . R odzice  A n k i n ie  m ie li 
n ic  p rz e c iw k o  te j zna jom ośc i. M a­
r e k  częs to  p rz e s ia d y w a ł u  n ic h  w  
d o m u , b y ł ju ż  p ra w ie  cz ło n k iem  
ro d z in y . W szystko  b y ło  do b rze , aż  
do ow ego  d n ia  ...

D ia g n o z a , k tó r a  z a b ija .
M a tk a  po sz ła  n a  n o c  do p racy . 

K ied y  w y ch o d z iła  - A n k i n ie  by ło  
je szcze  w  d o m u . R an o  z n a la z ła  ją  
n ie p rz y to m n ą  w  łó żk u . Z ro z p a ­
czo n a  zad zw o n iła  po  pogo tow ie . 
Z ab ra li j ą  n a  in te n sy w n ą  te ra p ię .

k a w k ę  i w s trz y k n ą ł 2 cm 3 mazi.
- Starczy, ju ż mnie boli. - p o s k a r ­
ży ła  s ię  d z iew czy n a . A le  z a m ro ­
czony  c h ło p a k  d a le j n a c isk a ł 
s trz y k a w k ę . D o p ie ro  k ie d y  k rz y k ­
n ę ła  - p rz e s ta ł . P o  chw ili A n k a  
za to c zy ła  się  i z ła p a ła  za  k a rk . 
O d rzu c iła  g łow ę i zaczę ła  się 
chw iać . P ró b o w a ła  w stać , a le  nog i 
u g in a ły  się p o d  n ią .
- Przeżyj tylko tę szpilę! - zaw o ła ł 
z a n ie p o k o jo n y  n a g le  M a re k  i z a ­
czą ł p rz e g in a ć  ją  n a  w szy stk ie  
s tro n y . K aza ł ro b ić  p rzy s iad y . A le 
d z iew czy n a  b y ła  co raz  b a rd z ie j 
b e z w ła d n a . Z aczę ły  s in ieć  je j u s ta , 
oczy  za m y k a ły  się.
- Zobacz na jej usta  - p o w ta rz a ła  
p rz e ra ż o n a  Jo lk a .

P r z e ż y j
t y l k o  t ę  s z p i l ę !

G r a ż y n a  W A L K O W I A K
Na stole leży dziecko. Trwa 

skomplikowana operacja. Zespół 
pracuje w  skupieniu. Liczy się 
czas. Nagle słychać pytanie, - 
Panocki. a gdzie ja znajdę m ojego 
doktora? Ręka ze sklapelem nieru­
chomieje. Wszyscy patrzą ze 
zdumieniem na starszą kobietę, 
okutaną w  kraciastą chustę, z 
koszem pełnych jaj.

W styd liw a  spraw a
Na blok operacyjny Wojewódzkie­

go Szpitala w Zielonej Górze można 
wejść dosłownie z ulicy. - He to razy 
przeganialiśmy różnych fachow ców  
w brudnych, roboczych ubraniach, 
wzdycha Jan Nowak ordynator od­
działu chirurgii dziecięcej, - a to 
chcielipostukać w ściany, a to przep­
chać kran, zaglądać do rur. Na tej sali 
nikt nie ma czasu wdawać się w 
dyskusje, czy też stać bezustannie na 
straży. Czasem przecież chodzi o życie 
małego człowieka. Pacjentom, którzy 
wpadają tu z zewnątrz, szukając Za­
kładu Radiologii, odpowiada się krót­
ko. piętro niżej, tu jest sala operacyj­
na! Nie raz przychodzi ochota krzyk­
nąć: precz stąd!

Blok operacyjny to najbardziej 
wstydliwa sprawa w  szpitalu. 
Sterylność taka sama jak w latach 
pięćdziesiątych. Nie ma śluzy, wilgot­
nych wycieraczek, wyizolowanego 
„kibelka", nie mówiąc już o kitlach i 
innych drobiazgach. Poza doskonały­
mi narzędziami chirurgicznymi - 
wszystkiego brak. Litania jest długa. 
Do niedawna jeszcze była jakaś nad­
zieja związana z budową nowego 
bloku operacyjnego. Miał być z praw­
dziwego zdarzenia, ale budowa sta­
nęła. Nie ma pieniędzy.

W ażna osoba
W połowie lat osiemdziesiątych 

chirurgię dziecięcą odwiedziła Waż­
na Osoba i zapytała, - dlaczego m ój 
wnuk leży na korytarzu? - Bo zapom­
nieliście o szpitalu i wybudowaliście 
Drzonków, padła natychmiastowa 
odpowiedź. Wkrótce potem Osoba 
honorowo przewodniczyła Społecz­
nemu Komitetowi Budowy Nowego 
Szpitala. Na konto płynęły złotówki, 
ale ... z budowy „wyszły nici" i do dziś

nie wiadomo co się stało z uzbieraną 
kwotą. Wiemy natomiast, że zadłuże­
nie starego szpitala wynosi już prawie 
10 miliardów.

O góln ie  znana bieda 
Chirurgia dziecięca to oddział 

najbardziej zaniedbany technicz­
nie i sanitarnie. Ogólnie znana bie­
da jeszcze ten stan pogarsza. Dzieci 
po operacjach leżą na korytarzu, bo 
brakuje łóżek. Nna tym samym kory­
tarzu jest sala zabaw, jadalnia. Tu 
również udziela się informacji rodzi­
nom i opatruje chorych, gdyż pomie­
szczenie opatrunkowe przy przebu­
dowie po prostu zamurowano.

Doktor Maria Masełkowska pra­
cuje 34 lata. Rozpoczynała, gdy od­
dział mieścił się na Placu Wielkopols­
kim a ordynatorem była Irena Buko­
wska. Już nie operuje, ale ma o- 
gromną wiedzę i doświadczenie oraz 
ciągłą ufność, że dla lecznictwa na­
dejdą lepsze czasy. Doktor Wacława 
Krassowska (o której młodsi kole­
dzy mówią, że jest kobietą z wigo­
rem), kręci z niedowierzaniem głową. 
Czas ucieka, przecieka między jedną a 
drugą operacją. Doktor Andrzej Ha- 
liński jest spokojny. Wszystko jesz­
cze przed nim. Jest ambitny i wie 
czego chce. Kiedy był dzieckiem leżał 
na dziecięcej chirurgii i chyba wtedy 
postanowił o swojej przyszłości. Żyje 
sprawami oddziału bardziej niz budo­
wą domu. Jak już go zbuduje, zasadzi 
drzewo. Takie są powinności męz- 
czyzny. Krzysztof Symonowicz 
domu nie buduje. Ze szpitala wziął 
stypedium fundowane, bo były dyre­
ktor Wieliczko obiecał mieszkanie. 
Mieszka na dwudziestu ośmiu met­
rach kwadratowych i ma DOŚĆ: Od­
chodzi z oddziału, ponieważ dla za­
wodu nie poświęci więcej, niż tego 

dokończenie na str. 2

- Nic jej nie będzie - u s p o k a ja ł ją  
M arek , choc iaż  sa m  w y g ląd a ł n a  
w y s tra szo n eg o . W y p ro w ad z ił p ó ł­
p rz y to m n ą  d z iew czy n ę  z m ie sz k a ­
n ia .

W d o m u  A n k i d rz w i o tw o rzy ła  
m ło d sza  s io s tra . R odziców  n ie  b y ­
ło. O jciec w y jech a ł, m a tk a  poszła  
n a  n o c  do  p racy . M a re k  po łoży ł 
s ła n ia ją c ą  się  d z iew czy n ę  do łóż­
k a , a  s io s trze  k a z a ł iść do  sw o jego  
p o k o ju . S ły sza ła , j a k  M a re k  w o ła ł 
coś do  A n k i, ja k b y  p ró b o w a ł ją  
cucić . K ied y  ta m  za jrza ła , w y d a ło  
się je j je d n a k , że  s io s tra  sp o k o jn ie  
śp i. S a m a  po ło ży ła  się  w ięc  ró w ­
n ież  i zasn ę ła .

K ied y  m a m  w ró c iła  n a d  ra n e m  z 
p racy , A n k a  b y ła  n ie p rz y to m n a . 
M ark a  n ie  by ło . W m ie sz k a n iu  
b ra k o w a ło  ta k ż e  300 d o la ró w . Z ro ­
z p aczo n a  m a tk a  zad zw o n iła  n a  
p o g o to w ie  ...

E p ilo g .
P o  k i lk u  d n ia c h  p rz y sz ła  od  M a­

rk a  k a r tk a : „A n iu , musiałem w y­
jechać do ojca. Mam nadzieję, że 
nic ci nie jest. Chcę wyjechać za  
granicę i zarobić pieniądze. Jak

p o p ło c h u  o p u sz c z a ją c y c h  w ła s n ą  
o jczy zn ę . W  R u m u n i i  z n a le ź li w o ­
lność , b ezp ie c z e ń s tw o  i o p ie k ę  u  
ty s ię c y  ru m u ń s k ic h  ro d z in  (m a r ­
sz a łe k  A n to n e sc u  w in ie n  m ieć  
sw ó j p o m n ik  w  W a rsz a w ie  za  to).

T ym  razem  do P o lsk i p rzy jecha ło  
k ilk ad z ies ią t ty sięcy  n ie  R u m u ­
nów , lecz . . . C Y G A N Ó W .  
Is to tn ie , nęd zn y ch , b ru d n y ch , w  ła ­
ch m an a ch  i w  ogóle b ezn ad z ie j­
nych . B yć C yganem  to n ie  żadna  
h ań b a , m ożna  by ło  za tem  n ap isać  
(jak  to  uczciw ie podaw ał T Y G O D ­
N IK  SO LID A RN O ŚĆ ): „C ygan ie  z 
R u m u n ii żeb rzą  w  W arszaw ie” , 
„ R u m u ń scy  C ygan ie  w  P o lsce” .

P o p lą tan ie  C yganów  z R u m u n a ­
m i w ydaje  się być w y n ik iem  s ła ­
b ych  kw alifikacji d z ien n ik a rsk ich  i 
b ra k u  o rien tac ji w  odnośnej m a te ­
rii. S tąd  n in ie jszy  a rty k u ł, s ta n o ­
w iący  sw oiste  k o m p en d iu m  w iedzy 
o pochodzen iu  ru m u ń sk ieg o  n a ro ­
du . P am ię ta jm y , że n a ró d  te n  m oże 
się n am  jeszcze  w  czym ś p rzy s łu ­
żyć. N ie zapom ina jm y  rów nież, że

J o a n n a  L E H M A N N

p rz e m y t n a  szeroką  ska lę . A  by liby  
to  jed y n ie  PO L SC Y  CYGANIE: t  
S po łeczeństw o  po lsk ie  m ogłoby  
m ieć  uzasad n io n e  p re te n s je  do n ie ­
godn ie  zachow u jących  się „ re p re ­
zen tan tów  R zeczypospolitej, k tó rzy  
poza g ran icam i k ra ju  w ystaw iają  złą 
w izytów kę całem u narodow i.

*  *  #

W epoce żelaza w Europie potu- 
dniowo-wschodniej (m.in. na ob­
szarze pokrywającym się z obec­
nym. terytorium Rumunii) z licz­
nych plemion wyodrębnili się, zdo­
bywając tożsamość dalecy przod­
kowie Rumunów w prostej lini: GE- 
TO - DAKOWIE nazywani przez 
Greków Getami, a przez history­
ków rumuńskich DAKAMI. Byli oni 
głównymi krzewicielami cywiliza­
cji żelaza na obecnym terytorium  
Rumunii.

Należy też przypomnieć ostatni, 
nie mniej ważny w pływ  n a  rozwój 
tych ziem w epoce żelaza, mianowi­
cie pierwszy okres kolonizacji Do- 

dkończenie na str. 2

Anatomia narkomanii.

I w te d y  J  jlk a  zo b aczy ła  s trz y k a w ­
k ę  n a p e łn io n ą  cze rw o n o -b rązo - 
w y m  p ły n em .
- Czy to dobry towar? - u p e w n iła  
s ię  A n k a .
- Ma mocne kopnięcie. - o d p a rł 
ch ło p ak .
D z iew czy n a  p o p ro s iła  w ięc , b y  n ie  
d a w a ł je j dużo . M arek  w b ił s trzy -

Fot. C A F

tylko wrócę - ożenię się z  tobą!’’ 
J u ż  się  n ie  ożen i. M a re k  od 4 la t 

b ra ł  n a rk o ty k i. B ęd z ie  te ra z  o d ­
p o w iad a ł p rz e d  sąd em . A n ia , je ś li 
w  ogóle p rzeży je , ju ż  n ig d y  n ie  
b ęd z ie  n o rm a ln a  i zd ro w a.
O d re d a k c j i :
T a k ą  b ru n a tn ą  m aź  k u p u je  się  w  
G łogow ie  po d  „M a lw ą” . N a jczęś­
ciej od  p rzy b y szó w  sp o za  m iasta .

J u ż  od k ilk u  ty g o d n i dz iew czy n a  
n ie  o d zy sk u je  p rzy to m n o śc i. S u ­
ch y  ra p o r t  le k a r s k i m ów i: p a c je n t-  
k?  ^o sta ła  p rzy w iez io n a  w  s ta n ie  
a g o n a ln y m . P ro g n o z a  co  do  w y le ­
czen ia  je s t  b a rd z o  w ą tp liw a  z p o ­
w odu trw ałego uszkodzenia cen tra l­
nego uk ładu  nerwowego. S tan jej za­
graża życiu. Na pew no spowoduje cię­
żkie kalectw o - niedow ład kończyn i 
trw ałe zm iany w mózgu.

T rag ic zn y  w ieczór.
Tego popołudnia  A nka przyszła do 

ko leżanki ze szkoły - Jo lk i. L ubiły  ze 
sobą rozm aw iać. N iebaw em  zjaw ił 
się i M arek. Nie chciał tu  zostać. A le 
A nka m iała nastró j na  rozm ow ę i nie 
chciała wyjść.
-Przynieś to tutaj - pow iedziała m ru ­
gając do M arka.
-A  ona? - zapyta ł w skazując Jolkę.
- Nic nie powie.
W yszedł w ięc. W rócił po godzinie, 
a le w yglądał ju ż  zupełn ie  inaczej. 
Choć n ie czuć było alkoholu , za ta ­
czał się jak b y  pił. w zrok  m iał m ętny. 
L edw o trzym ał się na  nogach.
- Masz ? - spy ta ła  n iecierpliw ie A nka.
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O d w aży ła  się. W iedziała , że je s z ­
cze je s t . P rz e z  d o b rą  ch w ilę  n a ­
s łu ch iw a ła : w s ta ł z k a n a p y , c h o ­
dził w o k ó ł sto łu . „Jeszcze na ka­
cu” - p o m y śla ła . Z  h u k ie m  p rz e ­
s ta w ił k rz e s ło  i w y szed ł z po k o ju . 
W tedy  z a p u k a ła .

- Jeszcze raz i pójdę na policję - 
zd o ła ła  pow iedz ieć . T rz p n ą ł 
d rzw iam i aż  sy p n ą ł się  ty n k . C isza

kładła się. Z książką, gazetą, ale coraz 
częściej łapała się na myśli o sąsia­
dach.

Jej ojciec też był alkoholikiem. Nie 
pamiętała bicia i wyzwisk. Bbyła 
mała. Mieszkali w Gnieźnie. W trzy- 
rodzinnym przedwojennym domku. 
Podwórko miało ubitą ziemię i liche

Z a  ś c ia n ą
G r a ż y n a  C U D A K
n a  k la tc e  sch o d o w ej z d u m ia ła  ją . 
W p o k o ju  je j n ie  m ia ła . Ż ycie  ro ­
d z in n e  są s iad ó w  w d z ie ra ło  się  m i­
m o, że śc ian ę  z a s ta w iła  szafą  i 
k re d e n s e m , a  n a d  n im  p o w iesiła  
w e łn ia n y  k ilim .

- Zabiję ciebie - u s ły sz a ła  p o ­
p rz e d n ie j nocy , g w a łto w n ie  w y ­
rw a n a  ze  sn u . M u sia ła  m in ąć  
ch w ila  n im u p rz y to m n iła  sob ie , że 
to  sąs iad . O dgłos razó w , k tó ry m i 
o k ła d a ł s ą s ia d k ę  p rz e n ik a ł ją . L e ­
ża ła  sk u lo n a  w  łó żk u  b o jąc  się 
z ro b ić  ru c h . K ied y ś  b ra ła  szczo tk ę  
i ze  zu ło śc ią  w a liła  w  śc ianę .

krzewy rosnące pod płotem odgra­
dzającym je od ulicy. Gdy ojciec 
wracał kołyszącym krokiem, matka 
brała z małżeńskiego łóżka poduchy, 
pierzyny i wyrzucała przez okno. 
Ubierała ją byle jak i kazała skakać. Z 
pierwszego piętra. I biec do ciotki, 
dwa domy dalej. Nie widziała matki 
upokarzanej biciem, ani jej łez. Do­
piero teraz wie, jak to musiało wy­
glądać.

Czasem z zamyślenia wyrywał ją 
krzyk, niekiedy - odgło^ rzucanych

Urszula. Niemowlę. Spadla z tap­
czanu. Porażenie lewostronne 
kończyn. Diagnozowana z trud­
nościami. A by wykluczyć krwiak 
należy zlecić badania tomografi- 
czne. Tomografy w Poznaniu. 
Szczecinie i  w Centrum Zdrowia 
Dziecka stoją nieczynne. Brakuje 
części zamiennych a raczej pienię­
dzy na nie.

Basia 8  lat. Porażenie m ózgowe. 
Nie siyszy, nie widzi. Ginie z  nie­
wydolności nerek. W okół lew ej 
utworzyła się torbiel ropna. Prawa 
też zniszczona. Lekarze namówili 
rodziców na drugie dziecko. Uro­
dziło się zdrowe. Basia ju ż go nie 
zobaczy. Codziennie przychodzi 
babcia. Piacze. Lekarze są bezradni.

Oddział Chirurgii Dziecięcej

dynatora, co parę minut zagląda 
sześcioletni Konrad. Po raz dwu­
dziesty zadaje to samo pytanie, - Tak 
się zastanawiam, kiedy pójdę o d o ­
mu? Jan  Nowak, niezmiennie, po raz 
dwudziesty odpowiada; - W piątek. 
Doktor pochyla się nad podaniem 
pielęgniarki. Musi je zaopiniować. 
Dziewczyna ma kłopoty w hotelu. Jej 
koleżanka wyszła za mąż i do wspól­
nego pokoju (nr 77) sprowadziła mę­
ża. Oboje chcą się pozbyć niewygod­
nej współlokatorki, nie krępują się z 
okazywaniem wzajemnej miłości. Kil­
ka ostatnich nocy spędziła w szpitalu. 
Jeżeli kierowniczka, znająca od po­
czątku sprawę, nie dokona zmiany

dla małego dziecka w Wojewódzkim 
Szpitalu. Nie byłoby tak wielu powik­
łań i zgonów zwłaszcza niemowląt, 
gdyby reanimacja taka powstała. Od­
powiedzi nie ma, bo i tak pieniędzy 
brak.

Agnieszka. 3  lata. Powikłania w 
leczeniu wodogłowia. Groźba za­
każenia mózgu. Płyn mózgowy, 
doraźnie ściągany jest przez dreny 
na zewnątrz. Lekarze nazywają le ­
czenie dziecka dreptaniem w m iej­
scu  z pow odu infekcji.

Wyposażenie oddziału w  no­
woczesny sprzęt diagnostyczny i

dokończenie ze str. 1
sam chce. Czy zostanie chirurgiem?
Chciałbym ale ...
Lucyna Chabraszewska będzie 
specjalizować się w leczeniu najcięż­
szych stanów. Dwa lata temu skoń­
czyła studia we Wrocławiu. Po prak­
tyce zapamiętała rodzinną atmosferę i 
... ordynatora. Chce z nim pracować. 
Staje już przy pierwszych operacjach. 
Jaka pensja? Jeden milion dwieście 
osiemdziesiąt tysięcy. Doktor Krasso- 
wska po trzydziestu latach pracy ma 
tylko siedemdziesiąt tysięcy więcej.

pokoju, Bogusia będzie zmuszona 
zwolnić się z pracy.

Ewa. Urodziła się 10 grudnia bez  
pow łok brzusznych, w trzydzies­
tym szóstym miesiącu ciąży. Wa­
żyła półtora kilograma. Maty sina­
wy kurczaczek o żywych oczach. 
Przeszczep pow łok się powiódł. 
Przytyła ju ż trzysta gramów. Prze­
żyje.

Doktor Jan Nowak do Zielonej 
Góry przyjechał z Poznania, na 
miesiąc przed stanem

Magda. 6 lat. Dwustronna przepuklina. 
Iwona. 13 lat. Zapalenie kości. 
Mateusz. 4 lata. Przepuklina mózgowa. 
Marek. 4 tygodnie. Ulewanie. Diag­
nozowany przewód pokarmowy. 
Karolina. 6 miesięcy. Zastawka w móz­
gu. Ciężkie zakażenie nerek.
Marek, Józefa, Paweł. Niemowlęta. 
Biodra i nóżki w gipsie. Wiszą na wy-

- Przeszkadzam  pani? - z ag ad ­
n ą ł raz , p ra w ie  trz eźw y . S trw o ż y ­
ła  się. Z za p a d n ię te  oczy  w  c z e r­
w o n e j, n a b rz m ia łe j tw a rz y  p a tr z y ­
ły  n a  n ią  z iro n ią .

- Tak - z e b ra ła  się  te d y  n a  o d ­
w agę. - Niech ich pan nawet zamo­
rduje, ale po cichu.

Z m ią ł słow o, k tó re  ch c ia ł p o w ie ­
dzieć . D o tk n ą ł rę k ą  czap k i, ja k b y  
ch c ia ł s ię  u k ło n ić , i p o szed ł. A le 
n ie  by ło  u  n ic h  ciszej.

*  *  *

Zaczynało się krzykiem dziecia­
ków pow racających ze szkoły. Sły­
szała, jak pytały, co będzie na obiad, 
obrywały burę za dwóje i nieporzą­
dek, paplały o niczym, słowem nie 
wspominając ojca. Z czasem przy­
wykła, że o nim między sobą nie 
rozmawiają.

Ppopołudnie cisza rozpoczynała 
się szurnięciem krzeseł awanturą 
dzieci o długopisy, książki, wtarg­
nięciem ich matki z pytaniem, czy 
będą jadły naleśniki.

Nie wie, kiedy zaczęła słuchać co 
dzieje się za ścianą. Samotna, siłą 
przyzwyczajenia włączała odkurzacz 
wtedy gdy to robiła sąsiadka. Czasa­
mi spotykała ją w sklepie, zaglądała 
do koszyka tamtej i już wiedziała, co 
będą jedli, czym piorą. Nigdy jednak 
nie odważyła się do niej zapukać, 
zagadnąć, a nawet uważnie przyj­
rzeć się twarzy.
Niekiedy skrytej okularami i mocno 
podmalowanej. Sąsiadka - z dystan­
sem i niechęcią - mówiła ,,dzień 
dobry” szybko zamykając za sobą 
drzwi. Na nich ciążyły noce.

Gdy był zapity zdarzało się, że 
mylił drzwi. „Przepraszam" - dukał 
widząc ją. Dzwonek rozrywał ciszę 
w mieszkaniu obok. W niej pojawiał 
się lęk.

Nigdy nie awanturował się od ra­
zu. Stawała przy ścianie i nasłuchi­
wała. Artur wołał do niego, że roz­
poczyna się film. Chyba przysypiał, 
bo niekiedy głośne chrapanie nakła­
dało się na głosy aktorów. Matka 
pędziła dzieciaki do łóżek. Ona też

Repr. Marek Woźniak
przedmiotów, brzęk tłuczonego 
szkła, płacz Iwony. Bbała się. Potok 
wulgarnych słów oblepiał ją, a każdy 
gwałtowny ruch za ścianą kazał kulić 
się pod kołdrą.

- Proszę p a n i ... - z a trz y m a ł ra z  
są s iad k ę . K o b ie ta  sp o jrz a ła  n a  n ią  
ze s t r a c h e m .-Nie, p rzepraszam ...

S ą s ia d k a  n ie  p o w ied z ia ła  słow a. 
O b y d w ie  n a  p a lc a c h  rą k  m og ły b y  
po liczyć  d n i d o b re . P a m ię ta  ja k  
A r tu r  z im p e te m  w p a d ł do  m iesz ­
k a n ia  k rzy cząc : „Tata kupił vide- 
o”. N ią  te ż  p o d e rw a ło . N ie z a p a n o ­
w a ła  n a d  sobą . N a g ło s zap y ta ła : 
„Będzie lepiej?” N iem a l czu ła  ja k  
za śc ian ą  je s t  do b rze .

T ta m ta , n a g ła  c isza  w  czasie  sz a ­
m o ta n in y , z a n ie p o k o iła  ją . J ja k b y  
k to  n o że  u c ią ł. P o te m  trz a sn ę ły  
d rzw i. S ta n ę ła  p rz y  lu fc ik u . U sły ­
sza ła  j a k  są s ia d  z d o łu  o tw ie ra  
d rzw i. T y lk o  o n  m a  w  b lo k u  te le ­
fon. N ieo czek iw an y , p ija c k i p łacz  
m ężczy zn y  n a k a z a ł je j p o w ró t pod  
śc ianę . S ą s iad  sz lo ch a jąc  coś k rz y ­
czał, tłu m aczy ł, o coś b łag a ł. C h y ­
b a  do  Iw o n y , bo  po  g w a łto w n y c h  
k ro k a c h , p rz e s k a k u ją c y c h  s to p ­
n ie  p o zn a ła  A rtu ra .

- To niemożliwe - sz e p n ę ła . Z im ­
no  p o k o ju  d o ta r ło  do  n ie j. S ig n ę ła  
po  k o łd rę  i s ta n ę ła  w  o k n ie . C ze­
goś o czek iw a ła , k ilk a  m in u t p ó ź ­
n ie j p o d jech a ło  p o go tow ie . S san i- 
ta r iu s z  n ió s ł nosze . C zu ła , że w y ­
m u sz o n a  w y d a rz e n ie m  c isza  d u si
ją-

P o g o to w ie  o d jech a ło  z są s iad k ą . 
T rz a sn ę ły  d rzw i. S in o b la d a  Iw o n a  
gdzieś w ychodziła . B y ła  trz e c ia  w  
nocy .
S ąs iad  n ie  ru sz a ł się  z m ie jsca , bo  
sp o tę g o w a n a  n o cą  c isza aż  h u c z a ­
ła  w  u szach . N n a s tę p n e g o  d n ia  
p rzy sz ła  po lic ja . N ie z a p y ta ła  ich, 
co z są s iad k ą . W m ie sz k a n iu  za 
śc ian ą  po jaw ili się  obcy . K rew n i, 
bo  Iw o n a  m ów iła : „c io c iu ” . P rz e ­
s ta ła  s ły szeć  sąs iad a .

N n ag le  z ro zu m ia ła , że  n ie  p o ­
tra f i u w o ln ić  się  od  m y śli o  n ich . 
D ała  og ło szen ie , że  ch ce  zam ien ić  
m ieszk an ie .

Oddział Chirurgii Dziecięcej - wejście

operacyjny jest katastrofalne.
Brakuje endoskopów do rozpozna­
wania chorób przewodu pokarmo­
wego, nowoczesnych inkubatorów 
do intensywnego leczenia operowa­
nych noworodków, najnowszych de- 
rmatomów do pobierania skóry do 
przeszczepów, aparaty do cięcia elek­
trycznego. Brak ich przedłuża znacz­
nie rozpoznawanie wielu chorób i 
opóźnia leczenie. Od listopada cały 
zespół, korzystając z prywatnych 
kontaktów, zbiera pieniądze. Do za­
kładów pracy wysyłają błagalne apele 
o pomoc finasową, wyznając zasadę, 
iż miarka nie uzbiera się sama. 
Większość adresatów odpowiada po­
zytywnie. Wielu jednak nawet nie 
potwierdza otrzymanych pism, jak np. 
NOVITA a przecież najprostszy endo­
skop do wziernikowania jelit kosztuje 
od 10 do 20 tysięcy dolarów.

ciągach kilka tygodni.

T e le w izo r i krab
Na korytarzu „D om ow e 

przedszkole" oglądają Konrad 
i Adrian, czyli ostre zapalenie w y­
rostka robaczkowego i zaburzenie 
przewodu pokarmowego. Sześcio- 
latkowie. Podsłuchuję: - C o d zie n ­
nie cię  bije i  w ódkę p ije?  - Tak. Ręką  
p o  twarzy i  paskiem . N aw et ja k  
jestem  grzeczny. - Kopa bym  daI w  
tyłek i  w yrzucił p rzez okno. - To je s t  
trudne. Mama krzyczy zostaw  d zie ­
cko  i  tata b ije  mamę. - U szczypnij 
go, żeb y  cierpiał. - B o ję  się. - To 
p oszu ka j kraba, radzi Konrad, który 
waha się czy zostać lekarzem czy 
policjantem. Uważa, że dzieci nale­
ży leczyć jak najdelikatniej, a polic­
janci powinni zamknąć ojca Ad­
riana do więzienia.
- O o o o !  Na twarzach dzieci roz­
czarowanie, - zn o w u  się  popsuł. 
Ten telew izor „w y sia d a "p ięć  razy 
na tydzień  mówi doktor Nowak. 
Gdyby ktoś sprezentował nowy, 
wdzięczność dzieci nie miałaby 
granic. To jedyna rozrywka w tym 
przykrym miejscu. Brakuje zaba­
wek, a przecież leczymy też dzieci, 
które nie mają nikogo. Lalka czy miś 
jest nie lada problemem. Przynosi­
my z własnych domów, żeby miały 
się do czego przytulać. Kiedy od­
chodzą, nie mamy serca zabierać im 
zabawek.

Ręce ch irurga  i słuchawka
Nie ma pieniędzy na sprzęt, na 

remonty, nawet opał. Tym bardziej 
nie będzie ich na zabawki czy tele­
wizor. Tegoroczny budżet w służ­
bie zdrowia zapowiada jeszcze 
większą plajtę. To budżet umiera­
nia. Medycyna kosztuje. Trzeba się­
gać po środki pozabudżetowe. Na 
oddziale chirurgii dziecięcej perso­
nel adaptuje się do nowych warun­
ków. Walczą o pieniądze. Wyciąga­
ją po nie ręce. Muszą, bo inaczej 
zostaną tylko ze słuchawką.p r a ń

C z y  R u m u n i  to C y g a n ie
dokończenie ze sir. I 
brudży przez Greków przybywających 
poprzez Morze Czarne. Koloniści greccy 
założyli na wybrzeżu Morza Czarnego 
trzy miasta: Histrię, Tomis (obecnie 
Konstanca) i Kallatis (dzisiejsza Man- 
galia). W wymienionych miastach pro­
dukowano towary na wymianę z miejs­
cową ludnością, bito własny pieniądz, 
budowano świątynie i teatry.

Z kolei Rzymianie po dojściu do Du­
naju oraz włączeniu Dobrudży do im­
perium, podbili Dację. Przekształcenie 
Dacji w kolonię rzymską w roku 106 n.e. 
zakończyło okres zaciekłego oporu, jaki 
państwo Daków stawiało przez półtora 
wieku, poczynając od króla Burebisty, a 
kończąc na Decebalu. Może intrygować 
badaczy szybkość i dokładność, z jaką 
przebiegała r o m a n i z a c j a  Dacji. 
Proces ten zaznaczył się nie tylko w 
dziedzinie języka, lecz i w stylu życia, w 
sferze kulturalno-artystycznej, a jego e- 
fekty można porównać jedynie z rzyms­
kim podbojem Galii i Półwyspu iberyjs­
kiego. Sztuka i zwyczaje Daków nie 
zniknęły, chroniąc się wśród l u d u  
wiejskiego. Dowodem tego są spotykane 
do dziś formy sztuki ludowej i folicloru.

W warunkach zewnętrznego zagroże­
nia, administracja rzymska była zmuszo­
na już po 165 latach opuścić Dację.

Wojskowy charakter życia w tej pro­
wincji wywierał wpływ na całokształt 
życia gospodarczego i sztukę. Nie przy­
padkowo wszystkie nowo zbudowane 
oraz odbudowane przez Rzymian miasta 
Dacji podobne są pod względem urbani­
stycznym do obozów rzymskich. Nie­
które z nich były w istocie obozami 
legionów.

W wiekach IV-IX dokonywał się pro­
ces entogenezy narodu rumuńskiego. 
M.in. sztuka rzymska zaczęła się łączyć 
ze sztuką Daków. Dostrzec można sze­
reg zapożyczeń w sferze zwyczajów i 
obyczajów.

W momencie pojawienia się na teryto­
rium Rumunii, Słowianie znajdowali się 
na niższym etapie rozwoju niż ludność 
zamieszakująca te ziemie i ulegająca 
wpływom cywilizacji g r e c k o- r z y m­
skiej .  Wkład kulturowy Słowian zamie­
szkujący tereny przed- i zakarpackie nad

północnym Dunajem nie miał specjal­
nego wpływu na kształtowanie się naro­
du rumuńskiego, jego języka (ok. 85% 
łaciny w języku rumuńskim) i pierwszych 
formacji państwowych.

Dla uzmysłowienia ciągłości tradycji 
dackich we współczesnej kulturze mate­
rialnej Rumunii należałoby wspomnieć 
ważnym antycznym źródle informacji 
historycznej, politycznej i kulturowej.

Charakterystycznym przykładem po­
ziomu jaki osiągnęła w Dacji rzymska 
sztuka prowincjonalna jest zbudowany 
w Dobrudży, w pobliżu miejscowości 
Adamklissi triumfalny pomnik TROPA- 
EUM TRAIANI: poświęcony był Mar­
sowi Mścicielowi przez cesarza Trajana. 
Wzniesiono go w latach między 106 a 
109 r. n.e. dla upamiętnienia triumfu 
Rzymian nad Dakami. Ruiny trofeum 
zostały w 1977 roku zrekonstruowane 
(na zdjęciu). Było ono częścią komplek­
su, w skład którego wchodził ołtarz 
poświęcony pamięci poległych żołnierzy, 
mający upamiętniać zwycięstwo nad Da­
kami i Bastarnami (podobnie jak zbudo­
wana w kilka lat później Kolumna Tra­
jana w Rzymie miała unieśmiertelnić 
ostateczne zwycięstwo nad Dacją.)

Płaskorzeźby pomnika w Adamklissi 
informują o wielu przejawach życia ów­
czesnych mieszkańców Dacji (obecnej 
Rumunii).

Uważna lektura dostępnych wydaw­
nictw mogłaby przekonać niedouczonych 
dziennikarzy, że różnice między narodem 
cygańskim, a rumuńskim mają charakter 
zasadniczy. Nie chodzi tu bynajmniej o 
stawianie w niekorzystnym świetle Cy­
ganów, którym osobiście cenię na równi 
np. z Węgrami, Żydami czy Rumunami. 
Cyganom należy się szacunek choćby i z 
tego powodu, że Polskę wybrali na sie­
dzibę swojego króla. Czują się tu dobrze, 
choć w niedalekiej jeszcze przeszłości 
pomiatani byli za niektóre powszechnie 
znane, wady i przyzwyczajenia. Jak 
wspomniałem wyżej, dzieło znakomite­
go znawcy cygańskiego folkloru, stano­
wi doskonale źródło wiedzy o tym zdol­
nym i ciekawym narodzie, przyznać mu­
szę, znajdującym się - nie bez przyczyny - 
w pogardzie u Rumunów.

Lucjan FOKSZAN

Oddział Chirurgii Dziecięcej Szpitala Wojewódzkiego; sala chorych, kory­
tarz, jadalnia, świetlica - wszystko razem.

Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz (4x)

wojennym. Marzył o usamodziel­
nieniu. Miał 36 lat i należał wówczas 
do najmłodszych ordynatorów w kra­
ju. Mówi, że nigdy nie czuje się zmę­
czony, bo lubi swoją pracę. Postawił 
na ten oddział. Przez pięć lat mieszkał 
w szpitalu. W sobotę wsiadał w sa­
mochód i jechał zobaczyć jak sobie

Przepukliny, przełyki, oparzenia.
Tu gdzie operacje te są C h le­

bem codziennym, śmierć dziecka 
jest zawsze wstrząsem. Ktoś kto 
do. maluchów nie ma serca długo nie 
wytrzymuje. Trzeba utulić do snu, 
opowiedzieć bajkę, pogłaskać, przy­
tulić. Pocieszyć, że tylko trochę jesz­
cze poboli, oddalić tęsknotę za mamą.
Irena Czubkowska, oddziałowa, 
płacze jak opowiada o śmierci dziecka 
sprzed ... siedemnastu lat. Rozkoszny 
chłopczyk z rozszczepem podniebie­
nia zmarł na stole. Serce nie wytrzy­
mało. Nie, nigdy nie przyzwyczai się 
do śmierci dziecka. Boli taka boska 
niesprawiedliwość.

Zofia Poleszczuk jest zabiegową. 
Zastanawia się jak oszczędzać i na 
czym? Często podpuszcza ordynatora 
ostatnią puszką opatrunków, choć ma 
trzy. I doktor załatwia, bo pani Zofia 
boi się, że przyjdzie taki dyżur, że 
wszystkiego zabraknie. Nawet w do­
mu, przy kolacji zastanawia się głoś­
no, czy wystarczy wenflonów do 
wkłuwania? Mąż wtedy się wścieka i 
krzyczy, że szpital jest na Zyty. Ale jak 
tu przestać myślećl Nasz strach ma 
małe oczy.

N iepokoje ordynatora  
O szóstej rano do pokoju or-

Oddzial Chirurgii Dziecięcej

daje radę żona z dwojgiem dzieci? 
Przed dwoma miesiącami urodził mu 
się syn i wszystko pozostało jak daw­
niej. On tu, rodzina w Poznaniu. Wy­
ciąga z szafy wielkie tablice, pokazuje 
oparzenia dwojga dzieci. Jedno po­
parzyło się benzyną a drugie elekt­
rycznością o sile 36 tysięcy volt. Na 
ostatnimzjeździe oparzeniowym za­
skoczyli chirurgów metodą prze­
szczepu skóry. Ma głowę pełną po­
mysłów. Wysyła je od lat do przewod­
niczącego Krajowego Zespołu Spec­
jalistów w Dziedzinie Chirurgii Dzie­
cięcej. Chce wydzielić chirurgię nowo­
rodka i oparzeń jako odrębne podod­
działy. Tak samo uważa za nieporozu­
mienie, że do tej pory nie udało się 
stworzyć oddziału intensywnej terapii
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Z generałami bieda!
M i r o s ł a w  K u ie b a

Oni tutaj też bardzo chcą do 
Europy. Przeskoczyli z feudaliz- 
mu do komuny, to i teraz z komu­
ny do Europy przeskoczą. Wie­
dzą, że będzie trudno, że wtedy 
to było z góry na dół, a teraz 
trzeba odwrotnie. Ale przesko­
czą. Uchwycą tę Europę za połę 
marynarki, przytrzymają silną 
proletariacką dłonią i buzi po ru­
sku, dubeltowo. I po stakanie na 
dobry początek.

Wiedzą, że dużo trzeba będzie 
zmienić. Choćby te pomniki, te 
sierpy i młoty, te niegolone fizjo­
nomie. Tak, tak, nie może być 
Europy w  miastach, gdzie Lenin 
opanował centralne place i głó­
wne ulice. Jaka to, pożal się Bo­
że, Europa, jeśli Dzierżyński stroi 
na szafocie w  samym środku 
miasta i znacząco patrzy na oby­
wateli. Dużo więc trzeba będzie 
zmienić.

Pierwszy przeskoczy prezydent. 
Już całkiem dobrze nosi garnitury. 
Już nie przypina sobie bohaterskich 
gwiazdek do klapy, ani czterech, ani 
nawet jednej. Dobrze jeździ już pan-

Ztwarzą czystej, niewinnej panien­
ki też są problemy, podobnie jak z 
twarzą uczciwej, niezależnej damy. 
Niewinność przestaje się udawać na­
tychmiast po wyjściu ze szkoły pod­
stawowej. Niezależność dam wycho­
dzi bardzo dobrze, tylko z uczciwoś­
cią są, niestety, określone problemy. 
Damy rzucają głębokie spojrzenie, 
kładą nawet dłoń na piersi, ale pano­
wie reagują jakoś nieufnie, a niejeden 
mruczy pod nosem „znam ja cię, cho­
lero". Więc nie wychodzi.

Miłość jeszcze się nie udaje. Jeśli 
sprawa opiera się tylko o łóżko, to 
jeszcze ja-ko-ta-ko, ale nie wychodzą 
gorące uczucia ani wierność jednej 
kobiecie. To jeszcze nie wychodzi. 
Ona chciałaby, może, jak Julia, on jak 
Romeo, a wychodzi jeszcze robotnik i 
kołchoźnica Muchinej. Abelard i He­
loiza całkiem nie wychodzą. On pró­
buje recytować Horacego, ona gnie 
się na klęczniku, ale widać gołym 
okiem, że dżentelmen z chęcią ze­
rwałby z szyi krawat, cisnął chryzan­
temy przez okno, a swoją damę na 
łóżko polowe.

Z miłością są więc określone, obie-
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cernym ZIS-em z plutonem fizylierów 
w środku. I leninówkę z daszkiem 
zamienił na gustownego stetsona. 
Już przymierzył frak, bo inaczej po 
Nobla nielzja. Z tym Noblem jeszcze 
nie wiadomo, może i odbiorą, ale frak 
już zostanie.

Tylko czasem prezydentowi coś się 
wypsnie, rozgromi parlament jeden z 
drugim w republikach, rzuci koman­
dosów z łopatkami na kontrrewolu­
cyjne baby. Bardzo rzadko wyskoczy 
z czymś jak Filip z konopii, no zupeł­
nie jak Rakowski ze stocznią, ale to 
bardzo rzadko i tylko wtedy, kiedy się 
nie chcą słuchać. A słuchać trzeba: 
jakże to tak?!

Tak więc prezydent wychodzi już 
dobrze, tylko liberał trochę nie wy­
chodzi. Wyszedłby całkiem dobrze, 
ale się nie chcą słuchać. No i jak tu 
być liberałem, kiedy oni chcą po swo­
jemu, a nie jak Lenin przykazał.

Zaraz później przeskoczy Pierwsza. 
Już całkiem dobrze leżą jej suknie od 
Diora, już z żadną perfumą „Fieja 
noczi" nie podchodź, musi być Cha­
nel numer 5, muszą być sobole. Żadna 
tam Nina, oj biedę miał z nią Nikita... 
Jeszcze nie Jacquelin, ale już po tej 
stronie Uralu.

Kooperatorzy —  też są już jedną 
nogą w Europie. Kupują mercedesy, 
panasoniki, piwo w puszkach. Afgań- 
skie dywany, miśnieńską porcelanę, 
bibeloty z kości mamuta. Powyrzucali 
samowary. But —  tylko salamander, 
dżinsy montana, blezer benetton. Ra­
no kawa i tosty, lunch w stołówce 
„Rosskije Bliny", weekend na daczy. 
Gin co prawda jeszcze w barku nie 
stoi. Gin jakoś się w barku nie trzyma. 
Whisky się nie trzyma. Ale jeśli chodzi 
o jedzenie, to już prawie nie odróż­
nisz. Sała taki nie je, ogórców nie 
ruszy. Z narodowej kuchni tylko ka­
wior i bałyk z jesiotra.

Artystów prawie nie odróżnisz. 
Muzycy, baleriny —  no tak, tu jest 
pewien problem, bliżej do Hajfy, niż 
do Kopenhagi, ale za to aktorzy —  
prawie Europa. Zwłaszcza kiedy grają 
Kozaków nad Donem, bolszewików 
w Smolnym albo przodowników z 
brygady Stachanowa —  prawie euro­
pejski poziom. Trochę im tylko arys- 
tokratyzm w Petersburgu jeszcze nie 
wychodzi. Arystokratyzm w Londynie 
nie wychodzi zupełnie. Nie wychodzi 
bankier ani przemysłowiec, chociaż 
udaje się już oblicze Chorwata.

W ogóle twarze pojawiły się na 
ulicach całkiem nowe, co najmniej jak 
w Wiedniu, a nawet w Bukareszcie. 
Co prawda, jeszcze nie bardzo udaje 
się oblicze nowoczesnego, myślące­
go erudyty, rozważającego kwestie 
filozoficzne bądź sprawę zakupu akcji 
nowej emisji.Widać, że chłopcy stara­
ją się, jak mogą, marszczą czoło, mru­
żą oczy, ale te grymasy nie przekonu­
ją. Wciskają się w ciasne kamizelki, 
krępują krawatami, niektórzy używają 
już chustek do nosa, zamiast dwóch 
palców, i nic. No bo jeśli za złotą 
oprawką okularów widać dziobate 
oblicze bagażowego z dworca Kazań­
skiego to ani dyplomatka, ani nawet 
dwie setki dla kurażu tutaj nie pomo­
gą.

Kłopoty są z obliczem silnego, nie­
zależnego menagera. To znaczy siła 
jeszcze się udaje, tylko zamiast nieza­
leżności wychodzi zawsze jakieś uza­
leżnienie. I to jest, niestety, bardzo 
widoczne.
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ktywne trudności. Staruchy zapom 
niały, jak to było w salonach. W 
Leningradzie odszukano jedną, która 
pamiętała kawalera z lejbgwardii, set­
ka komsomołek zbiegła się na konsul­
tacje. Ale oficer zniknął po pierwszym 
balu, więc ze wspomnień został tylko 
walc i dwa mazury, bo później przyszli 
bolszewicy.

Z dziadkami jeszcze gorzej, tu już 
prawdziwa tragedia —  aą tacy, co 
pamiętają jak to było w lesie, w zbożu, 
w bani albo na zapleczu, a na przykład 
róż, czy choćby tulipanów, żaden nie 
pamięta. Jeden wzbudził wielkie nad­
zieje, ale okazało się, że jednak nie to. 
„Fortepian?! A ch  ... na fortepianie to 
ja tę, proszę ja ciebie, Łarissę! Bardzo 
nawet, bardzo ... śliski instrument". A 
więc nie to, okazało się, niestety.

Kultura już prawie —  prawie. Na­
prawdę niewiele brakuje, i będzie kul­
tura. Już butelki w bramie na trzech 
nie wypiją, zwłaszcza bez zakąski. Bez 
toastu nie wypiją. Picie bez toastu —  
to zwykłe pijaństwo. A pijaństwo z 
toastami to już, proszę państwa, ban­
kiet, to już —  prawie party! Rano już 
nie każdy wypije. No chyba że ma 
silnego kaca i musi gdzieś jechać 
samochodem, wtedy już trudno. Ale 
tak, ot tak sobie, chlup przed śniada­
niem, to nie. Są tacy, co nie. Napraw­
dę.

Demokracja prawie już się udaje. 
Mają już swój Hyde Park pod po­
mnikiem Puszkina, mają prasę bez 
cenzury, w parlamencie mówią, co 
ślina na język przyniesie. W telewizji 
było kilku, którzy trochę przesadzili, 
ale dzisiaj już wszystko w porządku, 
jednych wzięli do wojska, inni poszli 
na budowę. Nie nadawali się do tele­
wizji rebiata, niezdrowe emocje 
wzniecali, a program idzie na cały kraj 
—  od końca, do końca, tak jest. Tak 
więc demokracja kwitnie i będzie 
kwitnąć, byle tylko wyciągała kon­
struktywne wnioski. Byle nie destruk­
cja: rozliczyć, rozegnać, pod sąd. Co 
to, to nie. To jest bardzo niemiłe, taka 
demokracja, a w demokracji wszyst­
kim powinno być dobrze.

Demokracja jest jeszcze bardzo wą - 
tła, więc ją wspierają bataliony milicji 
z pałami i gazem. Niech tylko ktoś na 
demokrację podniesie rękę, to ho-ho! 
Ruski miesiąc popamięta.

Jawność się już udaje, prawie cały 
czas. Prawie nikomu nie trzeba ust 
zamykać, ani poduszką w środku no­
cy, ani skruszonymi zębami, ani kulą z 
makarowa. A niech sobie szczekają. 
Karawana idzie dalej. A jak szczekają 
za głośno, głos zabiera towarzysz 
mauser, to jest —  pardon —  kałasz­
nikow.

Pluralizm —  udaje się, udaje. Tu już 
Europa. Partii, partyjek, jak —  nie 
przymierzając —  gówna. A niech tam. 
Niech sobie... Będzie trzeba, pośle się 
„Pamiat"'.

To wszystko prawie się już u- 
daje, ale do jednego trzeba się 
przyznać: z generałami bieda. 
Bieda z generałami —  oj, bieda. 
Choćbyś zdjął z nich sukienne 
szynele i odział w  prochowce z 
gabardyny, choćbyś skonfisko­
wał oficerki i papachy, generał 
pozostaje generałem. Bieda! Ge­
nerałów trzeba będzie po prostu 
rozlokować na Syberii, zabronić 
wstępu do Europy. Generałowie 
pozostają w  Azji.

O b je c h a l iś m y  p ó ł Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o . B y liśm y  w  R o s to w ie , 
A rm a w irz e , T a u p se , n a d  M o­
rz e m  C z a rn y m , K u jb y s z e w ie  i 
O d ess ie . S z cze rze  m ó w ią c  w  Ro­
s j i  w io d ło  n a m  s ię  d o b rz e . P rz y ­
je c h a l iś m y  za  C h leb em  w  1929 
r o k u  z F r a n c j i .  N ie  c h c ie liś m y  
w ra c a ć  do  P o ls k i. B y liśm y  o b y ­
w a te la m i  p o ls k im i i p r a c o w a liś ­
m y . W  O d ess ie  b y ła  d u ż a  k o lo n ia  
p o ls k a . S k o ń c z y łe m  d z ie s ię c io la ­
tk ę  ro s y js k ą .  W  1937 r o k u  u m a r ł  
m ó j o jc iec . N a  U n iw e rs y te c ie  
C h a rk o w s k im  u k o ń c z y łe m  w y ­
d z ia ł  p r a w a .  P o  d w ó c h  d n ia c h  
z a b r a l i  m n ie  d o  w o js k a .

P a m ię ta m  p ie rw szy  d z ień  w o j­
n y  ra d z ie c k o  - n iem ieck ie j. S łu ż y ­
łem  w  544 sa m o d z ie ln y m  b a ta lio ­
n ie  o b słu g i lo tn isk a , k o ło  S a rn , w  
p o b liżu  O lew ska . W B rz e ż a n a c h  
b u d o w a n o  lo tn isk o . S ta ło  ta m  k il­
k a  sam o lo tó w  tra n sp o r to w y c h  i 
p a rę  k u k u ru ź n ik ó w . N ad lec ia ło  
d w a n a śc ie  n ie m ie c k ic h  sam o lo ­
tów . S c h ro n iłe m  się  p rz y  w ie lk ie j 
h a łd z ie  k am ien i. L eżę, w idzę  ja k  
leci sa m o lo t w p ro s t n a  m n ie . Z a ­
czą łem  k rzyczeć : m am o  k o c h a n a  
ra tu j m nie! O p a n o w a łe m  się  i p o ­
w ied z ia łem  sobie: n ik t  c ię  n ie  u r a ­
tu je , je ś li  sa m  n ie  b ęd z ie sz  się 
ra to w a ł. P o  ja k ą  ch o le rę  w p ad łe ś  
p o d  tę  k u p ę  k am ien i?  B o m b a  t r z a ­
śn ie  i k a m ie n ie  c ię z a tłu k ą ! N ik t 
w te d y  n ie  zg inął, a le  sam o lo ty  
w szy s tk ie  n a m  spalili.

N as ta ły  m rozy . N asz b a ta lio n  po  
p ro s tu  ro z sy p a ł się. K ażd y  n a  w ła ­
sn ą  rę k ę  s ta ra ł  się d o trz e ć  do  S ta ­
lin g ra d u . T ra fiłem  do  47 dyw izji 
g ó rsk ie j im . S ta lin a . W 
czasie  w a lk  k o ło  S u ch e j 
G am o lszy  z n aszeg o  p u ł­
k u  liczącego  d w a  ty s iące  
osób  zosta ło  n a s  tr z y ­
d z ies tu .

P o  w ie lu  m ies iącach  
p o d  C h a rk o w e m  zaczęła  
się m a sa k ra . D o sta łem  w 
lew ą  n o g ę  i p rz e w ró c i­
łe m  się. T a k ic h  ra n n y c h  
by ło  w ięcej. K o led zy  
w n ieś li m n ie  do c h a łu p y  
i w c iąg n ę li n a  s try c h . S tra c iłe m  
p rzy to m n o ść . P ó źn ie j u s ły sza łem , 
ja k  żona  m ów i do  m ęża : „Ty idź 
zobacz, czy nie ma czegoś wojs­
kowego?,, „Tu nie ma nic’’ —  p o ­
w ied z ia ł g o s p o d a rz ., A le  ja  wiem, 
że tu ktoś był. Mleka nie ma, pół 
chleba nie m a i mięso z  garnka 
w yjęte” —  p o w ied z ia ła  k o b ie ta . 
N ag le  N iem cy  w jech a li n a  p o d w ó ­
rk o  w ozem . „Matka, jajka?” „Nie 
m a”. „Mleko?” „Nie m a”. „Mas­
ło?” „Nie m a”. „No, to raus!” W y­
rzu c ili w szy s tk ich  z d o m u , a  ja  leżę  
n a  s try c h u . W nocy  w y staw ili w a r ­
to w n ik a  i spali.

N a d ru g i d z ień  p o czu łe m  się  le ­
p ie j. R a n a  zasch ła . Co rob ić? M ia­
łe m  a u to m a t, p is to le t, d w a  g ra n a ­
ty  c y try n k i. J e ś li  p rz y jd ą  N iem cy, 
czy  w alczyć?  N a ja k  d łu g o  m i tego  
w y sta rczy ?  Je ś li  n ie  b ę d ę  w alczy ł 
to  i ta k  m n ie  zab iją . N ie b ęd z ie  
ce reg ie li. T rzec ieg o  d n ia  w szed ł 
N iem iec  n a  s try c h . S z u k a ł zboża. 
S ta ł n a  d ra b in ie  i św iec ił z ap a łk ą . 
N ie z au w aży ł m n ie . W reszcie  z n a ­
leź li zboże  i p o jech a li. W rócił do 
d o m u  g o sp o d a rz  z gosp o d y n ią . L a ­
m en to w a li, .sp rzą ta li. Z aczą łem  
s tu k a ć  p is to le te m  w  sufit.

—  Stary, coś stuka u góry —  
p o w ied z ia ła  gospodyn i.

—  E, co ci tam stuka?
— No, poważnie ci mówię, że coś

stuka.
G o sp o d arz  w szed ł n a  d ra b in ę , 

a le  d a le j b a ł się iść.
-  Niech pan tu przyjdzie  — 

p o w ied z ia łem . P o d szed ł, s ta rsz y  
cz łow iek , zobaczy ł m n ie .

—  Potrzebuję cieplej wody do 
obmycia rany i cywilne ubranie.

S k u ś ty k a łe m  z teg o  s try c h u . B a ­
b a , ja k  m n ie  zobaczy ła , n a ro b iła  
w rz a sk u .

-Panie, uchodź, bo nas w szyst­
kich pozabijają.

Z jaw ił się  a k u ra t  m ło d y  c h ło ­
p ak .

- Ciotka zgłupiała?  — p o w ie ­
dział. Z a b ra ł m n ie  i zap o ro w ad z ił 
do  s todo ły . N ag rza li w ody . P rz e ­
m y łe m  ra n ę , zab an d ażo w a łem . 
P rz e s ie d z a łe m  je szcze  ty d z ie ń  w  
stodo le . W k o ń c u  d a li m i u b ra n ie . 
Z a w sią  p a p ie ry  i m a p y  spa liłem , 
ro z rzu c iłem  części b ro n i i p o szed ­
łem  w  s tro n ę , sk ą d  s ły ch ać  by ło  
s trz a ły . P y ta łe m  lu d z i w e  w siach  
—  gd z ie  je s t  fro n t?  No, ta m  — 
p o w iad a li. P ra w ie  d o szed łem  do 
sw oich . D zie liły  m n ie  ja k ie ś  trz y  
k ilo m e try . P o ło ży łem  się w  zbożu. 
C h c ia łem  d o czek ać  do  nocy . Z a­
sn ą łe m  i ta k  zna leź li m n ie  N iem cy. 
Z a m k n ę li m n ie  w  k u rn ik u . M ia­
łem  w te d y  23 la ta . Z a dw ie  go d z in y  
w y p ro w ad z ili m n ie . N iem iec  p o ­
p a trz y ł.

—  Rozstrzelać, bo to partyzant. 
K ied y  w y szed łem  ze w si, b y łem

n a  b o sak a . W la s k u  z n a la z łem  n ie ­
m ieck ie  g u m o w e  b u ty , oba  n a  le ­
w ą  n o g ę , k a ż d y  in n y . Z a ło ży łem  te  
b u ty .

Nie jestem partyzantem  — 
p o w ied z ia łem  do  tłu m acza .

Zabiłeś Niemca i m asz jego 
buty — po w ied z ia ł szkop .

—  Ciekawe, że Niemcy noszą 
oba buty na lewą nogę i w  dodatku  
każdy inny? To się kupy nie trzy ­
ma  — p o w ied z ia łem . P o d  m a ry n a ­
rk ą  m ia łem  b ie lizn ę  w o jsk o w ą . 
N iem iec  ro zch y lił m a ry n a rk ę .

—  Do sztabu z nim.

W sz tab ie  z e b ra ła  się  g ru p a  o k o ­
ło 30 osób. B y ły  k o b ie ty , dzieci. 
P rz y sz e d ł p u łk o w n ik  n iem ieck i z 
c a łą  św itą . P o w ies ili n a  k o łk u  m a ­
pę. N as po sad z ili dz ies ięć  m e tró w  
od m iejsca , w  k tó ry m  p rz e s łu c h i­
w ali. W zięli je d n e g o  face ta . W ido­
czn ie  ch c ia ł się  za w sze lk ą  cen ę  
ra to w ać . T w ierdz ił, że b y ł ra d io ­
te le g ra f is tą  w  sz tab ie  dow ódcy  
f ro n tu  T im aszen k i. S z ta b  s ta ł w

P o ło ży li n a s  n a  tra w ie . S ied z im y  
dzień , je ś ć  n ie  d a ją . C ałe  szczęście , 
że  s t ru m y k  p rzep ły w a ł, w o d a  b y ­
ła . N a d ru g i d z ień  p rz y je c h a ł p u ł­
k o w n ik  n iem ieck i. P o s ta w ili n as  
w  sze reg u . A  o n  m ów i:

—  Ochotnicy do niemieckiego 
wojska wystąp!

W ystąp iło  trz y n a śc ie  osób. M i­
n ą ł trz e c i d z ień  b ez  w y ży w ien ia . 
L u d z ie  ą jed li p ra w ie  ca łą  traw ę .

W ołu jkach . O n  w szy stk o  w iedzia ł, 
w szy stk o  g ad a ł. P u łk o w n ik  rzek ł:

— Idź!
—  Dokąd mam iść?
—  Gdzie chcesz, ale idź! 
P o szed ł. N ie s trz e lili do  n iego .

W idocznie k a p n ę li się , że m a  coś 
n ie  w  p o rz ą d k u  z g łow ą. P óźn ie j

N a c z w a rty  d z ień  zn ó w  p rz y je c h a ł 
p u łk o w n ik . S zed ł w zd łu ż  sz e re g u  i 
k ażd eg o  k to  w y g ląd a ł n a  trz y d z ie ­
ści la t  k ie ro w a ł n a  d ru g ą  s tro n ę . 
D oszed ł do m n ie . M ia łem  b ro d ę , 
w y g lą d a łe m  s ta ro .

—  Ile masz lat?
—  Czterdzieści.

Będziesz żałował
Z b ig n ie w  R Y N D A K

w zięli trz y n a s to le tn ie g o  ch ło p ak a , 
u  k tó reg o  zn a lez io n o  p rz e p u s tk ę  
od n iem ieck ieg o  k o m e n d a n ta . O- 
tó ż  m ie szk a ł w  w iosce za ję te j 
p rz e z  N iem ców , a  p rz e p u s tk ę  m ia ł 
do  w si, w  k tó re j s ta li R uscy . I 
p rzy czep ili s ię  do  n iego , sk ą d  m a 
tę  p rz e p u s tk ę ?  C h łop iec  m ów ił, że 
m a  ro d z in ę  w  te j w si, że s io s tra  m u  
za ła tw iła  p rz e p u s tk ę , że do  k re w ­
n y c h  szedł.

— Albo za  trzy minuty powiesz, 
skąd m asz tę przepustkę, albo zo­
staniesz rozstrzelany.

M inęły  tr z y  m in u ty .
—  Skąd m asz przepustkę?
—  Nie wiem.
— Rozstrzelać!
O d p ro w ad z ili go  k a w a łe k  d a le j i 

ro z s trze la li . W szyscy to  w id z ie liś­
m y...

P rz y sz ła  ko le j n a  m nie .
—  Skąd jesteś?
— Z wojska.
—  Z jakiej jednostki?
—  Z 47 dywizji.
—  A  dowódca?
—  Generał major Michajłow.
— T o p ra w d a . D o obozu!
Z ab ra li m n ie  do  obozu  w  B ar-

w ie n k u . B y ło  w  n im  12 ty s ięcy

Z ostaw ił m n ie  w  sp o k o ju . W y­
b ra ł  trz y s ta  osób. W yprow adzili 
ich  p oza  obóz, ogolili, o strzyg li, 
u b ra li w  n ie m ie c k ie  m u n d u ry  i 
w yw ieźli. P o zo s ta ły ch  p rz e p ę d z ili 
w  in n e  m iejsce . J a k  sz liśm y  p rzez  
m ias teczk o  ■ ko ło  ta rg u , to  b ab y  
ła p a ły  ch ło p ó w  i ch o w a ły  ich . Za 
m ia s te c z k ie m  N iem cy  z rob ili od ­
p o czy n ek . R osła  ta m  d u ża  tra w a . 
P o ło ży łem  się  z k o leg ą  w  te j t r a ­
w ie, tro c h ę  n a  uboczu . K o leg a  m ó ­
wi:

—  Jeśli teraz wstaniem y to nas 
zastrzelą. Powiedzą, że uciekamy. 
Jak przy jdą  tu, to też zastrzelą. Co 
będzie, to będzie.

P o n ie ś li k o lu m n ę  i poszli, a  m y  
zo sta liśm y . P o b ieg liśm y  do  p o b lis ­
k ieg o  sad u . T ra filiśm y  n a  d z iad k a , 
k tó ry  p iln o w a ł d rzew . O p o w ie­
d z ia ł n a m  o sy tu ac ji w  okolicy . 
K o leg a  b y ł k o zak ie m  d o ń sk im . J e ­
go w ieś zn a jd o w a ła  się  n a d  D o­
n em . P o w ied z ia łem  m u:

—  Do Polski nie dotrę. Rodziny 
żadnej ju ż  nie mam. Matka um ar­
ła  w  1941 roku. Zostałem sam.

—To chodź do mnie —  z a p ro p o ­
n o w ał.

S z liśm y  do  je g o  w si p o n a d  m ie-

jeń có w . P rz e b y w a łe m  ta m  m ie ­
siąc. W zięli n a sze  cy w iln e  u b ra n ia  
i d a li w o jsk o w e , ra d z ieck ie . P e w ­
n eg o  d n ia  k rz y k . S z y k u je  się 
t r a n s p o r t .  W ty m  obozie  by ło  
c z te rd z ie s tu  Ż ydów . R ob ili m ą k ę  
w  m ły n ie . W szy s tk ich  ro zs trze la li. 
N a tr a n s p o r t  z e b ra li trz y  ty s iące  
ludzi. J a  też  w c isn ą łe m  się  do  te j 
g ru p y . T ra n s p o r t  p o leg a ł n a  ty m , 
że z je d n e g o  obozu  p rz e p ro w a d z ili 
n a s  n a  d ru g i k o n ie c  m ia s teczk a , 
do d ru g ieg o  obozu . B y ła  ta m  łą k a  
o g ro d zo n a  k o lc z a s ty m  d ru te m .
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siąc. F ro n t  szed ł sw o ją  d ro g ą . S z li­
śm y  p rz e z  te r e n y  za ję te  p rzez  N ie­
m ców . O n i n ie  in te re so w a li się  
cyw ilam i. N ajg o rs i b y li m ie jscow i 
p o lica je , U k ra iń cy . D osz liśm y  do 
s tan icy . O d p o czę liśm y  m iesiąc  i 
n a  p o c z ą tk u  w rz e śn ia  p rz e p ra w i­
liśm y  się  p rz e z  D on  do je d n o s tk i 
rad z ieck ie j. P rz y m k n ę li n a s  i z a ­
w ieźli aż  n a d  W ołgę. S ied z ie liśm y  
trz y  m iesiące . P y ta li, czy  n ie  je s ­
te śm y  szp iegam i?  S k ą d  się tu  
w zię liśm y? S p ra w d z ić  n iczego  n ie  
m og li, a  m y  trz y m a liśm y  się  je d ­

nego , teg o  co rzeczy w iśc ie  było , 
w ięc  u w ie rzy li n a m  i w y puśc ili. 
D o s ta łem  p rz y d z ia ł do  6 A rm ii R a ­
dz ieck ie j, ia k o  ch o rąży . C h c ia łem  
w alczyć . Co m ia łe m  rob ić?  Ż ycie 
n a  ty ła c h  te ż  b y ło  c iężk ie  i n ie b e z ­
p ieczne .

P o  zd o b y c iu  S ta lin g ra d u  fro n t 
ru sz y ł żw aw o . S z liśm y  n a  W oro­
neż , K u rsk , K ijów , S an d o m ie rz , 
W rocław . W e W rocław iu  o d n io s­
łem  trz e c ią  z k o le i ra n ę . B y łem  w  
b ry g ad z ie  zw iad u . R o zp o czą ł się  
a ta k . W łaściw ie n ie  m u s ia łe m  b ra ć  
u d z ia łu  w  b itw ie , a le  p o szed łem . 
N ad jech a ły  czołgi. D o s ta łe m  w  
k rzy ż . P o c z ą te k  m a rc a . L eża łem  
w  k ie p s k im  s ta n ie . S a n ita r iu sz k a  
m n ie  w y c iąg n ę ła . N ie z n a m  je j 
im ien ia  a n i n azw isk a . D o szp ita la  
zaw ieź li m n ie  aż n a  U k ra in ę . W 
c ze rw cu  1945 ro k u  o p u śc iłem  szp i­
ta l w  C h erso n ie .

O d d a w n a  c iąg n ę ło  m n ie  do  P o l­
sk i. G dy  w  1943 ro k u  zaczę to  o r­
gan izo w ać  w o jsk o  p o lsk ie , n a p is a ­
łem  ra p o r t ,  że  ch cę  iść do  p o l­
sk iego  w o jsk a . N ie o d p o w iedz ie li 
m i. N ap isa łem  d ru g i ra p o r t . W ie­
d z ia łem , że szli ro sy jscy  o ficerow ie  
do p o lsk ich  je d n o s te k . W tedy  do ­
w ódca  p u łk u  po w ied z ia ł m i:

— Chłopie, jak  ci dobrze, to 
siedź. A jak  ci nie dobrze, to pojedź 
na białe niedźwiedzie.

—  To, proszę, do raportu dowó­
dcy dywizji.

—  Będziesz żałował.
B y łem  ju ż  po ru c z n ik ie m . S ta n ą ­

łem  do ra p o r tu  dow ódcy  dyw izji. 
A  te n  pow iada:

— Słuchajcie, my was ■wykształ­
cili, w yuczyli i w y nie 
zawracajcie głowy.

—  Dobrze, panie gene­
rale, to po co piszcie o 
tym  w  gazetach? Po co 
bierzecie Ruskich, skoro 
ja  mogę iść?

—  Skąd wiecie?
— Proszę bardzo, z na­

szego pułku dwóch po­
szło. K apitan  Noździe- 
żyk poszedł i chorąży 
Steper poszedł.

— Nie!
S k o ro  n ie , to  p ies  c ię  d ra p a ł, 

p o m y śla łem . J u ż  n ie  p is a łe m  w ię ­
cej p ró śb . K ied y  w y szed łem  ze 
s z p ita la  z o rzeczen iem , że do s łu ż ­
b y  w o jskow ej się  n ie  n ad a ję , n ic  
m n ie  n ie  w iąza ło  z R osją . P a m ię ta ­
łem  o P o lsce . D u żo  czy ta łem . D ali 
m i p rz y d z ia ł n a  m ie szk an ie  w  
C h erso n ie , zap ro w ian to w a li. W o­
re k  fo rsy  m ia łe m  z żo łdu , a le  n ic  
n ie  m o żn a  b y ło  k u p ić . P o szed łem  
do  m ie jsk ie j ra d y  i p o w ied z ia łem , 
że chcę  w y jech ać  do  P o lsk i.

—  To jest trudna spraw a  — 
u sły sza łem .

—  Jak trudna? Ludzie jadą, 
repatrianci...

W zią łem  m ieszek  p o d  p a c h ę  i 
p o je c h a łe m  do M oskw y. N ik t 
m n ie  n ie  p y ta ł o b ile t, a n i o p rz e ­
p u s tk ę . B y łem  w  m u n d u rz e . W 
M oskw ie  p o szed łem  do  m in is te rs ­
tw a  o b ro n y , do  d e p a r ta m e n tu  
k a d r .

— Chcę jechać do Polski —  p o ­
w ied z ia łem .

— N ap iszc ie  ra p o r t.
N ap isa łem . K aza li m i p rzy jść  za

trz y  dn i. K o m e n d a n t m ia s ta  z a ­
k w a te ro w a ł m n ie , z a p e w n ił w y ży ­
w ien ie . P o  tr z e c h  d n ia c h  p o szed ­
łem  do m in is te rs tw a .

—  Nic z  tego — u sły sza łem .
—  Chcę rozm awiać z szefem 

kadr  —  ośw iad czy łem  tw a rd o . 
W tedy  u rz ę d n ic y  liczy li się  z fro n ­
to w cam i, n ie  ta k  ja k  dziś.

—  To niemożliwe — pow iedz ie li 
m i.

—  Co niemożliwe? Ja się stąd 
nie ruszę.

—  To w yprow adzim y.
—  Proszę bardzo.
P o s ta łe m  ta m  p ó ł dn ia . P e w ie n

m a jo r  p o w ied z ia ł m i, ż eb y m  p rz y ­
szed ł za  d w a  dn i. P rz y sz e d łe m  
w ięc  i zn ó w  tłu m aczy łem , że chcę  
w y jech ać  do  P o lsk i.

—  No, a  m asz coś?
— Forsę mam. Ani zegarka, ani 

złota.
Z ap ro w ad z ił m n ie  do g e n e ra ła  

p u łk o w n ik a , k tó re m u  p o w ied z ia ­
łem , że ch cę  u d ać  się  do  P o lsk i. N a
to  on:

— My w a s  uczyli, wykształcili...
— Do cholery jasnej, czy nie 

zapłaciłem za  to? Po pierwsze, 
zapłaciłem własną krwią. Po dru­
gie, jeśli piszecie w  prasie, że wol­
no jechać, to chyba to zobowiązu­
je? Po trzecie, jeżeli tej spraw y tu 
nie załatwię, to pójdę do samego 
Stalina. Chcę wyjechać do mojego 
ojczystego kraju!

—  Chcecie jechać?
— Tak.
— Będziecie żałow ali—
M am  72 la ta . N ie z a sk le p iłe m  się  

w e  w ła sn y c h  w sp o m n ien iach . 
P rz e w o d n ic z ę  R adz ie  G m in y  w  
T rzeb iech o w ie . C hodzę n a  s p o tk a ­
n ia  z m łodz ieżą . Co m o żn a  p o w ie ­
dzieć? P rz e k a z a ć ?  T o ju ż  czas 
p rzesz ły . W ydaje  się, że  w szy stk o  
b y ło  n ie re a ln e . N iczego ju ż  n ie  
w y w o łu je  w  cz ło w iek u . N ik t n ie  
je s t  w  s ta n ie  u w ie rz y ć  w  n asze  
słow a. W n asze  o so b iste  p rzeży c ia . 
T rz e b a  b y ło  szy b k o  i ce ln ie  s t r z e ­
lać . N ie sp o d z iew a łem  się, że  N ie­
m cy  zab iją  b ezb ro n n e g o  ch ło p ca , 
że ro zb io rą  do  k a le so n ó w  c z te r­
d z ie s tu  Ż ydów , n a p isz ą  im  n a  k o ­
sz u la c h  słow o  JU D E  i ro z s trze la ją . 
G e n e ra ł w  M oskw ie  p o w ied z ia ł m i 
—  będ z ie sz  ża łow ał...
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. b l i ż e j .  
' s ł o w a

T rzy  ła ta  te m u  w  Z am o jsk iem  
ju ż  by ło  t ru d n o  o p racę . K to  m ia ł 
zajęcie , trz y m a ł się go k u rczo w o . 
Ż eby  je d n a k  zdobyć  ja k ie k o lw ie k  
zajęcie , trz e b a  m ieć  zaw ó d  a lbo  
zn a jo m k ó w , a lbo  tro c h ę  szczęścia . 
Z y g m u n t S. m ia ł ty lk o  szczęście . 
S ta n ą ł w  k o le jce  p rz e d  d rzw iam i 
w y d z ia łu  z a tru d n ie n ia  a k u ra t  teg o  
dn ia , k ied y  zap isy w an o  c h ę tn y c h  
n a  w y jazd  do ro b o ty  w  N RD . P o ­
trz e b n i b y li m łodz i m ężczyźn i, s i­
lni, zd row i, bez  sp e c ja ln y c h  k w a li­
fikacji.

T rz y d z ie s tu  ta k ic h  ja k  on  p ie rw ­
szy raz  w  życ iu  p rzek ro czy ło  g ra ­
n icę  p o lsk o -n iem ieck ą , w ysiad ło

k ied y  p o jech a ł n a  u r lo p  i w y łoży ł 
n a  s tó ł p ę ta  k ie łb a sy , ra js to p y , k o ­
szu lk i, b u ty , sw e try , s łodycze  - 
zo sta ł o k rz y k n ię ty  n a jm ą d rz e j­
szym  face tem . W ieczo rem  d o p ie ro  
po w ied z ia ł żon ie , że z a ra b ia  aż 800 
m a re k , tzn . ty le , ile d o s ta w a łb y  w  
k ra ju  p rz e z  ro k .

D zień  Z y g m u n ta  S. i je g o  k o le ­
gów  zaczy n a  się  o godz in ie  p ią te j. 
B ez  śn ia d a n ia  p ę d z ą  do zak ła d ó w  
m ięsn y ch , p rz e b ra n i w  robocze  
c iu ch y  ła d u ją  to w a r  n a  sam o ch o ­
dy , u p rz ą ta ją  re sz tk i, s p łu k u ją  p o ­
sadzk i. O d w u n a s te j id ą  n a  ob iad , 
za  k tó ry  p ła c ą  p o  m arce . D o p ią te j 
zn o w u  p ra c a . W raca ją  do  h o te lu  i

w y ch  m aszyn?  Z y g m u n t S . je s t  
m ło d y  i m a  nad z ie ję , że d la  n iego  
zn a jd z ie  się m ie jsce  w  k a p ita lis ­
ty czn e j fab ryce .

J e ś li  n ie , to  do P o lsk i n ie  w róci, 
zo s tan ie  b e z ro b o tn y m  w  N ie­
m czech . W B u n d e s re p u b lik  o p ła ­
ca  się p o zo staw ać  n a  zasiłk u . T e ­
raz  Z y g m u n t S . d o s ta je  o siem  m a ­
re k  n a  gpdzinę , m n ie j n iż  ro b o tn ik  
n iem ieck i, a le  te ż  dużo . K to  b y  m u  
w  P o lsce  p łac ił p o  45 ty s ięcy  z ło ­
ty c h  za godzinę? T oż n a jlep szy  
in ż y n ie r  w  z am o jsk ich  m eb lach  
ty le  n ie  d osta je . D o  teg o  dochodzi 
za s iłek  n a  sy n a  -150 m a re k  m ie s ię ­
czn ie , czy li m ilio n  z ło ty ch . Ż ona

Wyznanie gastarbajtera
M ic h a ł  Z Y M I Ł K O

n a  d w o rc u  k o le jo w y m  w  C h o cie ­
b u ż u  i s tw ie rd z iło , że  i w  so c ja liz ­
m ie  lu d z ie  ży ją  inaczej; w y d aw a ło  
się im , że bogacie j. S zli J u g e n d s t-  
ra sse , z a trz y m y w a li się  p rz e d  w y ­
s taw am i sk lep o w y m i, w zdycha li, 
z p o d z iw em  k rę c ili g łow am i.

P ie rw szeg o  d n ia  za fu n d o w a li 
sob ie  po  k u flu  p iw a . D ru g ieg o  p o ­
p ró b o w a li po  k ie łb a sc e  z b u łk ą , a 
trzec ieg o  k a z a li sob ie  p o d ać  po  
go lonce  z m u sz ta rd ą . N a p iw o  ju ż  
n ie  m ie li p ien ięd zy .

W p o n ied z ia łek  ra n o  p o w ita ł ich  
ła m a n ą  p o lszczy zn ą  p rz e d s ta w i­
ciel zw iązk ó w  zaw odow ych . P o-

p rzy g o to w u ją  k o lac ję . N ie lu b ią  
se rk a , d żem ik u , p a ró w e c z e k , w ie ­
czo rem  m u szą  z jeść  po  sw o jem u . 
W ty m  m ie jscu  w y p a d a  p o w ie ­
dzieć , że  k a ż d y  w y n o si z zak ła d ó w  
co się  da. Z a g m u n t S. b ie rz e  nąj- 
częściej ję z y k i b y d lęce , św iń sk ie  
ogony  i łby , czasem  u d a  m u  się  
u k ra ś ć  k a w a łe k  nog i a lb o  sch ab u . 
In n i p o tra f ią  w  n o g aw ce  sp o d n i 
p rzem y c ić  p rzez  b ra m ę  n a w e t k a ­
w a ł k ie łb a sy . Z a raz  p o  z jed n o cze ­
n iu  N iem iec , gd y  n a  ch o c ie b u sk ie  
w ęd lin y  n ie  by ło  c h ę tn y c h , Z yg­
m u n t S. k u p o w a ł bo czek  po  pó ł 
m a rk i. K ilo  k u p o w a ł, d w a  k ilo

b ie rz e  za s iłek  n a  c ó rk ę  w  P o lsce , 
76 ty s ięcy . C hcia ł ja k o ś  ta k  z a ła t ­
w ić, żeb y  w  m a rk a c h  b ra ć  za s iłek  i 
n a  c ó rk ę , a le  N iem cy  w y p łaca ją  
ty lk o  n a  dziec i do  sze sn as teg o  ro ­
k u  życia .

Z y g m u n t S. u s k ła d a ł  j u ż  ty le ,  
że  a lb o  k u p i  so b ie  t r a b a n t a  z 
s i ln ik ie m  v o lk s w a g e n a , a lb o  j a ­
k ie ś  in n e  u ż y w a n e  a u to  n a  c z te ­
r y  o so b y . W łaściw ie to  b ęd z ie  go 
s ta ć  i n a  tr a b a n ta ,  i n a  a u to  za ­
ch o d n ie . T ego  t r a b a n ta  m ó g łb y  w  
P o lsce  d o b rze  sp rzed ać . G dyby  
p o ro b ił d łu że j, je szcze  z p ięć  la t, 
m oże  n a sk ła d a łb y  n a  dom . O d da-

w iedzia ł, że się cieszy , iż p o lsk a  
k la s a  ro b o tn icza  ch ce  pom óc n a ro ­
dow i n ie m ie c k ie m u  b u d u ją c e m u  
p a ń s tw o  ro b o tn iczo -ch ło p sk ie . 
M ów ił coś o M ark sie , E n g e ls ie  i 
ch y b a  L en in ie . Z y g m u n t S. n a  p o ­
c z ą tk u  tro c h ę  go s łu ch a ł, k ied y  
po czu ł z ap ach  p a ró w e k  i p iw a , 
czek a ł, b y  zw iązk o w iec  p rz e s ta ł 
g lędzić .

S zk o len ie  trw a ło  ze tr z y  dn i. W 
po łow ie  ty g o d n ia  p o lsk a  g ru p a  o- 
trz y m a ła  p rzy d z ia ły . Z y g m u n t S. 
tra fił do  b ry g a d y  tra n sp o rto w e j. 
Je g o  k o led zy  m ie li w ięcej szczęś­
cia, je d e n  n a w e t d o s ta ł się do u b o j­
n i. B ry g a d y  b y ły  m ie szan e :* n ie ­
m ieck i szef, d w ó c h -trz e c h  n ie m ie ­
ck ich  ro b o tn ik ó w  i P o la k . R o zm a­
w ia li ze so b ą  rę k o m a ; b ry g a d z is ta  
zn a ł k ilk a  słów  ro sy jsk ich , a  to  
w y sta rczy ło , by  p o  p ra c y  Z yg­
m u n t S. p o szed ł z n im i n a  p iw o. 
S taw ia li N iem cy , tr a k tu ją c  Z yg­
m u n ta  po  k o le ż e ń sk u . K ied y  do ­
s ta ł p ie rw sz ą  w y p ła tę , z ap ro s ił 
w szy s tk ich  do  re s ta u ra c ji, z a m ó ­
w ił f la szk ę  po lsk ie j w ó d k i i 
w zn ió sł to a s t za  p rzy jaźń . P o te m  
on i w znosili to a s ty , a  p o te m  k ażd y  
m ó w ił w  sw o im  ję z y k u  i w szyscy  
się ro zu m ie li. Z y g m u n t S. ta m te g o  
w ieczo ru  n a w e t p o lu b ił N iem ców , 
choć w  d o m u  ro d z in n y m  słyszał, 
że w  czasie  o k u p a c ji N iem cy  p a c y ­
fikow ali Z am ojszczyznę . Z g iną ł j e ­
go w u jek , w u je n k a , d z iad e k , b a b ­
k a  po  s tro n ie  m a tk i, a  n a js ta rs z y  
b r a t  p rz e p a d ł bez  w ieści.

P o lu b ił b ry g ad z is tę . L a te m  k il­
k a  ra z y  b y ł u  n ieg o  n a  d zia łce , 
p o m a g a ł p lew ić  c h w a s ty , zb ie ra ł 
cze reśn ie , sad z ił k a rto fle . Ż ona 
b ry g a d z is ty  czę s to w a ła  go  p la c ­
k iem , zięć  zaś, n au czy c ie l w  O ber- 
sch u le , d o p y ty w a ł się o z a ro b k i 
p o lsk ich  n au czy c ie li. Z y g m u n to w i 
S. w y d aw a ło  się, że  z ła p a ł b y k a  za 
rog i. K o led zy  p o zo sta li w  je g o  w si 
zb ija li b ąk i, o n  n a to m ia s t n ie  ty lk o  
za rab ia ł, a le  i czu ł się  k im ś. A

k ra d ł. N a k ilk a  d n i p rz e d  w y ja z ­
d em  do  d o m u  ro d z in n eg o  ro b ił 
zap asy , żeb y  n ie  s ta n ą ć  w  p ro g u  z 
go łym i ręk o m a .

- Najgorsze są piątkowe popołu­
dnia, soboty i niedziele, bo nie ma 
co robić. To się gotuje dużo kapuś­
niaku z mięsem, kupuje skrzynkę 
piwa, trochę wódki i pije. Albo się 
połazi po mieście. - Z y g m u n t S. 
lu b i o g ląd ać  zw ie rz ę ta  w  ZOO , 
g d y b y  n ie  ko led zy , s te rc z a łb y  
p rz e d  k la tk a m i g o dz inam i. M oże 
d la teg o , k ie d y  b ry g a d z is ta  z a p ro ­
po n o w ał m u  zajęc ie  w  ub o jn i, p o ­
w iedzia ł: ne in . - Ale robota jest 
fajna, da się w ytrzym ać. Kupiło  
się wideo, telewizor z telegazetą, 
ubrało się żonkę, dzieciaki mają  
dżinsowe kurtki i spodnie. C ó rk a  
to  n a w e t po d  c h o in k ę  d o s ta ła  b u ty  
w ło sk ie . S y n  ch c ia ł p ra w d z iw e  a- 
d id asy , o jciec n ie  ża ło w a ł m a re k , 
a le  p o w iedz ia ł, że  m u s i n au czy ć  
się ja k ie g o ś  ję z y k a  obcego . Je ś li  
sy n  sk o ń czy  p o d s ta w ó w k ę , n a  p e ­
w no  n ie  b ęd z ie  h a ro w a ł za z ło tó ­
w k i, Z y g m u n t S . z a ła tw i m u  ro b o ­
tę  za  g ran icą . T y lk o  żeb y  do  tego  
czasu  n ic  się  n ie  zm ien iło  n a  św ie ­
cie.

B ry g a d z is ta  coś m ó w ił o  ty m , 
że n o w e  w ła d z e  z a k ła d ó w  m ię s ­
n y c h  m a ją  z w a ln ia ć  o b c o k ra jo ­
w có w . N a  p o c z ą te k  o d e s ła n o  
W ie tn a m c z y k ó w  d o  d o m u . P o d o ­
b n o  n a  liś c ie  s ą  ró w n ie ż  P o la c y , 
a le  k tó r y  N ie m ie c  zech ce  w y w o ­
zić  f la k i?  Z im ą to  je szcze  m o żn a  
w y trzy m ać , la te m  ta k  ta m  ś m ie r­
dzi, że i Z y g m u n t S. cza sem  m a  
dość te j ro b o ty . P o d o b n o  n ow y  
w łaśc ic ie l zam ie rza  lu d z i z a s tąp ić  
au to m a ta m i, n a  m ie jscu  p rz e tw a ­
rzać  o d p ad y  n a  m ączk ę . B ęd ą  n ie  
ty lk o  n o w e  m aszy n y , lecz  i n o w e 
g a tu n k i w ęd lin . L u d z ie , k tó rz y  p o ­
zo s ta n ą  w  za k ła d a c h , b ę d ą  m u s ie li 
uczy ć  się  od p o c z ą tk u . A  czy tak i, 
co cz te rd z ie śc i la t  ro b ił to  sam o , 
p o tra fi n au czy ć  się  o b słu g i n o ­

Fot. CAF - Wojciech Szabelski
w n a  m y śli o w ła sn y m  d a c h u  n a d  
g łow ą, z c e n tra ln y m  o g rzew a­
n iem , g a rażem , w e ra n d ą  i o g ró d ­
k iem . T ak ie  d o m y  s to ją  p rz y  d ro ­
d ze  z C h o c ieb u ża  do  G u b en . I  s ą ­
siedzi b y  m u  zazdrościli. W Z am oj­
sk ie m  k a ż d y  się  b u d u je , w ięc  p o ­
tra f i d o cen ić  Z a g m u n ta  S.

P r z y n a jm n ie j  r a z  w  m ie s ią c u  
Z y g m u n t  S. w r a c a  d o  żo n y . W 
p ią te k  po  ro b o c ie  pęd z i o k az ją  do 
B u d z iszy n a , p rz e s ia d a  się  n a  p o ­
c iąg  do  W arszaw y , o s iódm ej je s t  w  
L u b lin ie , a  p rz e d  je d e n a s tą  ju ż  
od d y ch a  zam o jsk im  p o w ie trzem . 
R o zp ak o w u je  p re z e n ty , p rz e b ie ra  
s ię  w  rob o cze  c iu ch y  i w y rzu ca  
o b o rn ik , rą b ie  d rew n o , sp rz ą ta  w  
ch le w ik u . W ieczo rem  sob ie  po je , 
po o g ląd a  p o lsk ą  te lew iz ję  i k ła ­
dzie  się  d o  łó żk a  p rz y  żon ie . W 
n ied z ie lę  w s ta je  o s ió d m ej, idz ie  n a  
ó sm ą  do  kośc io ła , a  o w p ó ł do 
d z ie s ią te j m a  a u to b u s  do  L u b lin a . 
P o te m  e k sp re se m  je d z ie  do W roc­
ław ia , s ta m tą d  m a  p o c iąg  w  k ie ­
ru n k u  D re z n a  p rz e z  B u d ziszyn . 
P rz e d  p ią tą  ra n o  w  p o n ie d z ia łe k  
je s t  w  C h o c ieb u żu . Z dąży  p rz e ­
b ra ć  się  i do  ro b o ty . D o p ie ro  w ie ­
czo rem  czu je  zm ęczen ie , n a je  się 
w ięc  i idz ie  spać.

D w a  r a z y  w  m ie s ią c u  p rz e c h o ­
d z i g r a n ic ę  w  G u b in ie , n a  t a m ­
te js z y m  ta r g o w is k u  u d a je  N ie­
m c a . K u p u je  ch leb , m asło , k a p u s ­
tę . M ógłby  zw iedzić  B e rlin , L ip sk  
czy D rezn o , a le  szk o d a  m u  p ie n ię ­
dzy , z re sz tą  n ie m ie c k ie  za b y tk i 
n ie  in te re s u ją  go. Co in n eg o  k o ś­
cioły. P y ta ł  k ie d y ś  b ry g ad z is tę , 
gdz ie  w  C h o c ieb u żu  je s t  kośc ió ł 
k a to lick i, lecz  o n  n ie  w iedz ia ł. A  
m oże  b a ł się  pow ied z ieć , b o  to  by ło  
je szcze  w  N RD ?

- K iedyś robili z  nami ludzie z 
Zielonej Góry, z  zakładów mięs­
nych, to ich pogonili. W Nie­
mczech, kto pije w  robocie, długo 
nie potrzym ają. A te se myśleli, co 
za  nic można brać kupę marek.

M a j s t e r  

i  m i s t r z
Jaka jest różnica między okreś­

leniami „m istrz" i „majster"? 
Czy można tych słów używać za­
miennie?

„Mistrz" to osoba mogąca służyć 
za wzór, przewyższająca innych zna­
jomością zagadnienia, biegła w swo­
jej dziedzinie, godna naśladowania. 
W średniowieczu słowo to oznaczało 
również stopień naukowy. Mistrzem 
nazywano i kata - wykonującego 
sprawiedliwe wyroki.

Dziś określenie „mistrz" używamy 
w odniesieniu do rzemieślników ma­
jących dyplom uprawniający do sa­
modzielnego wykonywania zawodu.

„Majster" ma swoje korzenie w 
łacinie; podstawą historyczną był tu 
bowiem magister („wyższy przełożo­
ny"). Dsiś majstrem nazywamy prze­
ważnie rzemieślnika kierującego pra­
cą podległych mu pracowników.

Podobno w zbiorowym układzie 
pracy pojęcia te nie są różnicowane, 
choć określenia „majster" używa się 
raczej w odniesieniu do kierownika 
komórki produkcyjnej, mianowanego 
przez dyrekcję zakładu, przedsiębior­
stwa. „Mistrzem" zaś nazywa się pra­
cownika o określonych kwalifikac­
jach zawodowych, odpowiednio u- 
dokumentowanych. (sad)

Korespondencja z  Pekinu

było wiadomo i bez zbadania dziesiąt­
ków milionów przypisów w 3200 naj­
poważniejszych czasopismach świata - ie 
największym mocarstwem naukowym są 
nadal Stany Zjednoczone.

Jedną z miarjakości jakiejś rozprawy 
naukowej jest to, jak często powołują 
się na nią inni badacze. Można to 
ustalić, licząc odnośniki (odsyłacze) w 
czasopismach fachowych. Byłaby to 
praca benedyktyńska, gdyż w 12-mie- 
sięcznej porcji 3200 czasopism prze­
glądanych w Instytucie Informacji 
Naukowej w Filadelfii znajduje się śre­
dnio ok. 10 milionów odsyłaczy, ale 
komputery znacznie przyśpieszają li- Fragment ptasiego targu.Fot:

P t a s i  t a r g

„Muchy wpadające 
przez otwarte okno”
J e r z y  B A Y E R

K t o  p r z o d u j e  
w  n a u c e ?

Posługując się pozornie bezmyślnym 
sposobem liczenia odsyłaczy w czasopis­
mach naukowych, badacze z Filadelfii 
ustalili, że czołową potęgą światową w 
naukach biologicznych jest Uniwersytet 
Rockefellera w Nowym Jorku, a ogólnie 
biorąc największym prestiżem cieszą się 
badania naukowe prowadzone w Szwaj­
carii i w Szwecji. Potwierdzili też to, co

czenie a także porównywanie wyników.
W naukach przyrodniczych pierwsze 

miejsce wśród uniwersytetów zajęły u- 
czelnie amerykańskie: Uniwersytet Ro­
ckefellera, Caltech, m.i.t., Uniwersytet 
Stanforda i Uniwersytet Princeton. Ar­
tykuły naukowe badaczy z tych uczelni 
cytowano, w ciągu kilku lat po ich 
ukazaniu się średnio 6-8 razy.

Gdy instytut filadelfijski zbadał śred­
nią liczbę odnośników poświęconych 
artykułom naukowym w minionym 
dziesięcioleciu, okazało się, że na pierw­
szym miejscu jest Szwajcaria (7,33 od­
nośnika na każdy artykuł napisany w 
Szwajcarii), na drugim Szwecja (6,72), a 
na trzecim Stany Zjednoczone (6,65). 
Dalsze miejsca zajęły kolejno: Dania, 
Holandia, W. Brytania, RFN, Belgia, 
Australia i Kanada.

Dr Eugene Garfield z instytutu fila­
delfijskiego oświadczył, że na dosko­
nały wynik Szwajcarii składają się także 
osiągnięcia naukowców z innych kra­
jów, zatrudnionych w Międzynarodo­
wym Instytucie Fizyki Wysokich Ener- 
gii(cern) w Genewie. Jednak badacze z 
zagranicy pracują również na sławę 
uczelni amerykańskich. Szwecja upla­
sowała się tak wysoko dzięki wysokie­
mu poziomowi nauk medycznych i bio- 
logii.(pap)

Zdumiewające jest przywiązanie 
Rosjan do zwierząt. Moi znajomi mie­
szkający w ogromnej ciasnocie i nie­
wygodzie, mają w domu ptaka, który 
bynajmniej nie mieszka w klatce. Idąc 
kiedyś na spacer znaleźli ranną kaw­
kę. Bez chwili zastanowienia przygar­
nęli ją i wyleczyli. „Fil” - bo takie 
nadali jej imię, ani myśli ruszyć się z 
przyjaznego miejsca, a pan domu 
nauczył ptaka wielu sztuczek.

Ani w centrum stolicy, ani nawet na 
zapadłych jej krańcach nie widać wa­
łęsających się psów czy kotów. Mimo

Papużki sprzedaję, papużki...

panującego na osiedlach bałaganu i 
brudu, bardzo często można spotkać 
panie i panów z dumą prezentujących 
rasowe, bardzo kosztowne zwierzęta. 
Jeżeli kogoś nie stać, to i kundelek 
jest mile widziany.

Ten wspaniały stosunek do zwie­
rząt przez całe lata był jedną z po­
wszechnie stosowanych form poszu­
kiwania prawdziwej przyjaźni. Twier­
dzi się, że miłość do zwierząt to jedna 
z ostatnich przystani spokoju i nor­
malności.

Prawdzwą eksplozję Moskwa prze­
żywa każdej niedzieli na tzw. ptasim 
targu. Przyjeżdża tu i przychodzi ty­
siące ludzi. Można sprzedać lub kupić 
nowo narodzonego kota albo psa. 
Nikt nie porzuca tu zwierząt. Bardzo 
bogata jest oferta różnych akcesoriów 
i pokarmów niezbędnych w domo­
wym chowie. Można powiedzieć, że 
rybki, ptaki i różne czworonogi mają 
teraz w Moskwie lepsze zaopatrzenie 
niż ludzie.
Tekst i zdjęcia:MACIEJ SZAFRAŃSKI

M. Szafrański

Szkliste oczy, ziemista cera, potwornie 
wychudzona postać wyglądająca jak ob­
ciągnięty skórą szkielet... Człowiek taki 
trzyma w dłoni lub pali fajeczkę z chara­
kterystycznym malutkim cybuchem peł­
nym opium. Takie opisy narkomanów 
pojawiały się często w relacjach z Chin, 
pisanych na przełomie XIX i XX wieku. 
Narkomania, a ściślej: zażywanie opium 
w palarniach, było bardzo rozpowszech­
niona, głównie w nadmorskich prowinc-

trójkąta” (pogranicze Birmy, Laosu i 
Tajlandii) do Hongkongu, skąd dalej 
trucizna ta docierała do Europy i Ame­
ryki.

„Po drodze” część towaru znajdowa­
ła nabywców w miastach i miastecz-. 
kach Chińskich. W głównym mieście 
prow. Yunnan, Kunmingu, można w 
niektórych zaułkach trafić na wiele pa­
lami opium, zakamuflowanych jako 
sklepy, restauracje, a nawet salony masażu.

W wielkiej hali targowej.
jach Chin. Opium stało się nawet powo­
dem wojny między Chinami, które nie 
zgadzały się na wwóz tego narkotyku na 
brytyjskich statkach do Kantonu, a mo­
carstwami europejskimi (1840 r.) W 
latach SO-tych położono pladze kres, nie 
zawsze metodami humanitarnymi.

Otwarcie Chin na świat przyniosło 
nie tylko „powiew świeżego powietrza” 
w postaci dostępu do zdobyczy nauki, 
techniki i kultury świata europejskiego 
i amerykańskiego, ale także - jak ob­
razowo ujął to chiński przywódca Deng 
Xiaoping - ,,muchy, wpadające przez 
otwarte okno wraz z powietrzem”. 
Wzrosła przestępczość, pojawiła się 
nieznana przedtem od wielu lat żądza 
zysku i pogoń za pieniądzem, podupa­
dły obyczaje. Na początku lat 80. dało o 
sobie znać zjawisko, którego Chiny od 
lat nie znały, a którego intnienie utoż­
samiano w propagandzie z „przegniłym 
światem kapitalistycznym” - narkoma­
nia i przemyt.

Chiny nie były w ogóle przygotowa­
ne na taką ewentualność. Nie było 
szpitali, ba - nawet specjalistycznych 
przychodni, które mogłyby zająć się 
leczeniem narkomanów w początko­
wym stadium nałogu. Służby celne i 
graniczne wiedziały o kontrabandzie 
opium, marihuany i innych narkoty­
ków tyle co nic. Przemytnicy wykorzys­
tali tę nieświadomość, przewożąc przez 
południowe rejony Chin znaczne ilości 
narkotyków z osławionego „złotego

Fot. CAF
Władze chińskie traktują problem 

narkotyków w powiązaniu z innymi 
negatywnymi zjawiskami społecznymi - 
prostytucją i szerzeniem się niektórych 
chorób zakaźnych, w tym Aids. Nar­
komanów doliczono się w połowie ub. 
rokujuż 70 tys., przy czym same władze 
podkreślają, że może to być liczba 
bardzo zaniżona. Tylko w pierwszym 
półroczu ub. roku policja ujawniła 2216 
przypadków przemytu i handlu nar­
kotykami. W pierwszym półroczu 1989 
r. było ich 4 razy mniej. W 1989 r. 
przechwycono 289 kg. szmuglowanych 
narkotyków, w pierwszej połowie ub. 
roku już 361 kg. opium i 773 kg. 
heroiny.

Zjawisko to wykazuje wciąż żywioło­
wy wręcz wzrost. Dzieje się tak mimo że 
w Chinach w takich sytuacjach stosuje 
się najwyższy wymiar kary, a prawo 
łaski w ogóle nie wchodzi w grę.

W Pekinie odbyła się pod konjec ub. 
roku azjatycka konferencja na temat 
narkomanii, przemytu i rozprowadze­
nia narkotyków. Po raz pierwszy ob­
rady toczyły się w Chinach, które za­
apelowały do ONZ i jej wyspecjalizo­
wanych agend, patronujących obra­
dom, o jak najszybszą pomoc w walce z 
szerzącą się plagą. Ale na razie górą są 
przemytnicy i handlarze, a widok trzę­
sących się rąk, wysupłujących ostatnie. 
jeny na maleńką choćby dawkę nar­
kotyku, również na południu Chin 
przestał być czymś niezwykłym.
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P O P I W E K
• POLITYCZNA ROZGRYWKA
M a c ie j  S Z A F R A Ń S K I

„T o  t e r a z  w ie m  o co  w a m  c h o ­
dzi! C h cec ie  p o w ro tu  k o m u n y ” - 
t a k  m n ie j  w ię c e j s tw ie r d z i ł  p r e ­
z y d e n t  d o  d e m o n s tru ją c y c h  
p rz e d  B e lw e d e re m  g ó rn ik ó w . W 
p ie rw s z y m  o d r u c h u  i j a  s tw ie r ­
d z iłe m , że  W a łę sa  p rz e s a d z ił .  
M a ło  b y ło  w p ra w d z ie  c z a su  n a  
z a s ta n o w ie n ie ,  a le  p rz e c ie ż  d a l ­
sze  w y d a r z e n ia  z n a k o m ic ie  u z a ­
s a d n ia ją  p o s ta w io n ą  te zę .

W is toc ie  ch o d z i w ła śn ie  o p o li­
ty c z n ą  ro z g ry w k ę . P o  p ie rw sz e  za 
k ró tk i  je s t  czas no w eg o  rz ą d u , ab y  
ta k  s iln ie  n a c isk a ć  go  w  te j s p r a ­
w ie. Z au w aży ć  n a leży , że  p rz e z

c a łą  k a d e n c ję  T a d e u sz a  M azo w ie­
ck ieg o  n ie  b y ł on  p o d d a w a n y  ta ­
k ie j p re s ji. P rz e ta rg i  zw iązan e  z 
o so b ą  w ic e p re m ie ra  B a lc e ro w i­
cza, zak o ń czo n e  p o w o ła n ie m  go 
n a  s ta n o w isk o  w  n ow ej e k ip ie , 
ta k ż e  n ie  p o zo staw iły  c ien ia  w ą tp ­
liw ości co do  d a ls z y c h  losów  n ie ­
szczęsn eg o  p o p iw k u . D ow odzi to  
w ięc  ja s n y c h  o rg a n iz a to ró w  co raz  
to  n o w y c h  p ro te s tó w , d e m o n s tra ­
cji i akcji.

N ie m ogło  b y ć  lep szeg o  m o m e n ­
tu  d la  w zb u d z e n ia  sp o łeczn y ch  
n iep o k o jó w . R ząd  je s t  je szcze  s ła ­
by , trw a ją  d y sk u s je  n a d  je g o  p e r ­
sp e k ty w a m i, zw iązan e  z te r m i­
n e m  w y b o ró w  p a r la m e n ta rn y c h . 
T o ta k ż e  w sk a z u je  n a  b a rd z ie j p o ­
lity czn y  n iż  e k o n o m ic z n y  k o n ­
te k s t  w y d a rzeń .

P o  d ru g ie , n ie  m ogło  być  le p ­
szego  m o m e n tu  do  d e p re c ja c ji 
k o n k u re n c y jn e g o  z w iązk u  zaw o ­
dow ego  - „ S o lid a rn o śc i” . O dszed ł 
n ie k w e s tio n o w a n y  lid e r  - L ech  
W ałęsa. Z w iązek  m a  w y raźn eg o  
„ k a c a ” po  czasie  b e z w a ru n k o w e ­
go  p o p a rc ia  d la  p o p rz e d n ie g o  rz ą ­
d u . T e ra z  sy tu a c ja  je s t  n ie  m n ie j 
k ło p o tliw a , bo  p rzec ież  te n  rząd

je s t  ta k ż e  „ so lid a rn o śc io w y ” . 
O PZ Z  zb ie ra  p u n k ty , D ochodzi do 
teg o  sp ra w a  n ie sy m p a ty c z n y c h  
p o d z ia łó w  i p o łą ja n e k  w śró d  p o ­
słów  z d aw n eg o  O K P.

P o  trz e c ie  w reszc ie , n a  p o litycz- 
n y ą  w y m o w ę w a lk i z p o p iw k iem  
w sk a z u je  e k o n o m iczn a  n ie ro z- 
w iązy  w a ln o ść  teg o  p ro b le m u . Z re ­
sz tą  sa m  W ałęsa  d a ł ja k b y  w o ln ą  
k a r tę  d z is ie jszy m  b o jo w n ik o m  z 
O PZZ , s tw ie rd z a ją c  p u b lic z n ie  o 
m ożliw ośc i ru s z e n ia  p ła c  n a  rzecz  
o b n iżen ia  cen . T o ro zk o szn ie  „ ła t­
w e ” ro zw iązan ie  szy b k o  p rz e ­
ch w y c ili p ra c o w n ic y  p a ń s tw o ­
w y ch  firm , m a lu ją c  n a  t r a n s p a re n ­
ta c h  ż ąd an ie  ró w n y c h  w a ru n k ó w  
d la  w sz y s tk ic h  se k to ró w  w ła sn o ś ­
c io w y ch  g o sp o d a rk i.

D ra m a t n a sze j sy tu a c ji p o leg a  
n a  ty m , że tr z e b a  d o p ro w ad z ić  do 
ry n k u  p rz y  p o m o cy  „ rę czn eg o  s te ­
ro w a n ia ” . P rz y tła c z a ją c a  p rz e w a ­
g a  p a ń s tw o w e g o  n a d  p ry w a tn y m  
je s t  b o w iem  p rzy czy n ą , d la  k tó re j 
n ie  m o żn a  z rezy g n o w ać  z p o p iw ­
k u . P o d o b n y  d y le m a t d o ty czy  m o ­
żliw ości o b n iżen ia  cen . S z tu czn ie  
n ie  d a  się  teg o  z rob ić . Ż eby  zaś 
d o p ro w ad z ić  do  teg o  n a tu r a ln ą  
d ro g ą , n a le ż a ło b y  zm u sić  p a ń s t­
w o w y ch  do  rew o lu cy jn e j zm ian y  
sp o so b u  m y ślen ia . Z m ian a  ta  p o le ­
ga  n a  in n y m  tr a k to w a n iu  ceny . 
J e s t  o n a  b o w iem  w  cy w ilizo w a­
n y m  św iec ie  n ie z a le ż n ą  k a te g o r ią  
e k o n o m iczn ą . N ieza leżn ą  g łó w n ie  
od  kosz tó w . N ik o g o  p o  p r o s tu  n ie  
o b c h o d z i b ia d o le n ie  w y tw ó rc y  
d ó b r ,  j a k i e  to  o n  m u s i  p o n o s ić  
k o sz ty . U  n a s  w  k ó łk o  o  ty m  
s ły sz y m y .

C zym  z a te m  m o żn a  b y  zm u sić  
do  ta k ie j rew o lu c ji?  P ra w ie  k ażd y  
z n a s  w ie , że g d y b y  d o p u śc ić  bez  
o g ra n ic z e ń  im p o rt, to  n a w e t w ę ­
g ie l z p o łu d n ia  A fry k i b y łb y  ta ń ­
szy  od naszeg o . O to  s ło d k a  ta je m ­
n ica  w y so k ich  cen . D laczego  za ­
te m  n ie  ro b i s ię  tego?  B o w  c iągu  
k ilk u  ty g o d n i p rz e s ta łb y  is tn ieć  
p o lsk i p rz e m y sł.

L id e rz y  o b e c n y c h  n iep o k o jó w  
d o b rze  z n a ją  te  d y le m a ty . W iedzą 
ta k ż e , że  rz ą d  ta ń c z y  n a  lin ie  i 
b a rd z o  ła tw o  je s t  go w y trą c ić  z 
ró w n o w ag i. R o z h u ś ta n ie  in flac ji 
p o zb aw i n a s  ja k ic h k o lw ie k  zw iąz­
kó w  z p o m o cą  zag ra n ic z n ą . T o z 
k o le i w zm o cn i je szcze  n ieza d o w o ­
le n ie  sp o łeczn e  aż  do  w y b u c h u . W 
ta k ie j z k c le i sy tu a c ji ła tw o  je s t  
p rz e ją ć  s te r  w  sw o je  ręce . P ro sz ę  
zau w aży ć , że  z a n im  się  go  o b e j­
m ie , b a rd z o  ła tw o  se rw o w a ć  cu d o ­
w n e  ś ro d k i n a p ra w y . O w ie le  go ­
rze j z re a liz a c ją  w  p rz y p a d k u  
p rz e ję c ia  odp o w ied z ia ln o śc i. S zy ­
b k o  p rzy ch o d z i czas n a  g a d a n in ę  o 
o b ie k ty w n y c h  tru d n o śc ia c h . 
S m a k  e w e n tu a ln e j  w ła d z y  j e s t  
j e d n a k  n a  ty le  s ło d k i, b y  n a  r a z ie  
n ie  p a m ię ta ć  o k o n s e k w e n c ja c h  
w c z e śn ie js z y c h  d z ia ła ń .  D la te g o  
u w a ż a m , że  c h o d z i o  p o l i ty k ę  a  
n ie  o b ro n ę  p r a c u ją c y c h  p rz e d  
n ę d z ą .

P o l i t y c z n a
■ P Ó Ł D E M O K R A C J A

Cudu nie będzie. Komunizm u- 
marł już na dobre i nie zmart­
wychwstanie. To, co naprawdę 
zagraża dzisiaj Europie Wschod­
niej to populistyczna rewolta, 
która - jeśli wybuchnie - zmiaż­
dży młode demokracje w  imieniu 
„swojskiego", patriachalnego 
autokratyzmu.

Lech Wałęsa doszedł do władzy 
zapowiadając, że będzie ją sprawo­
wał przy pomocy „siekiery”, której 
uderzenie - niczym dotknięcie czaro­
dziejskiej różdżki - radykalnie przy­
śpieszy proces polskich reform. Taka 
stylistyka przemówień nowego pre­
zydenta nasuwa pytanie, niepokojące 
nawet jego zwolenników: kim napra­
wdę jest L. Wałęsa? Demokratą czy 
brutalnym dyktatorem, jak twierdzą 
niektórzy?

W historii Polski nie brak autokraty­

cznych wzorców. W tym kraju za ideał 
męża stanu uchodzi (również w opinii 
Wałęsy) marszałek Józef Piłsudski, 
który w 1920 roku pokonał nacierają­
cą Armię Czerwoną, później zorgani­
zował przewrót wojskowy, rozwiązał 
parlament i zaprowadził „porządek" 
na burzliwej scenie polskiej polityki. Z 
pewnością był bohaterem, ale nie de­
mokratą.

Wałęsa jest również bohaterem, je­
dnak nie jest Piłsudskim i wydaje się 
mało prawdopodobne, by historia 
miała się powtórzyć. Mimo to, niepo­
koi fakt, że Europie Wschodniej coraz 
bardziej doskwiera „głód" autorytetu, 
silnych osobowości, zdolnych zapro­
wadzić porządek i dyscyplinę w cha­
osie „wielkiej zmiany". „Prenatal­
ne”  procesy demokratyczne mo­
gą zakończyć się narodzinami 
„półdemokratycznego potwor­
ka" - systemu równie autokraty­
cznego, jak komunizm, lecz o in­
nym, rodzimym i „szlachetniej­
szym" zabarwieniu.

Coraz więcej wydarzeń zdaje się 
wskazywać na to, że wschodnioeuro­
pejska historia zmierza w tym właśnie 
kierunku. Vaclav Havel ostrzegając 
parlament, że Czechosłowacja znala­
zła się o krok od rozpadu państwowo­
ści zażądał dla siebie nadzwyczajnych 
uprawnień. Chodzi o prawo veta, mo­
żliwość wprowadzenia stanu wyjąt­
kowego, rozwiązywania parlamentu i 
wydawania dekretów z mocą ustawy. 
Mimo to, trudno podejrzewać Havla o 
dyktatorskie skłonności. Usprawied­
liwia swoje żądania twierdząc, że „a- 
ksamitna rewolucja" zatraca impet i 
grzęźnie w niepotrzebnych sporach 
parlamentarnych. Można przypusz­
czać, że ewentualna „miękka dykta­
tura" Havla, wprowadzona w imię 
obrony interesu publicznego-jakkol- 
wiek przez Havla zdefiniowanego, 
pozwoli na uniknięcie wielu pułapek,
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których nie brak, kiedy buduje się 
demokrację restrukturyzując zarazem 
gospodarkę. Jednak gdy Havel odej­
dzie, fotel prezydencki nie pozostanie 
pusty. Półdyktatorski urząd może stać 
się największą zasadzką czeskiej de­
mokracji.

W Jugosławii zwycięstwo wybor­
cze serbskich komunistów umocniło 
pozycję Slobodana Milosevica. 
partyjnego szowinisty i lidera tej re­
publiki. Można się spodziewać zaost­
rzenia represji wobec mniejszości na­
rodowych i śmielszej postawy partyj­
nej konserwy. Sukces Milosevica za­
pewne sprowokuje Chorwację i Sło­
wenię do oderwania się od Jugo­
sławii, co pogrąży kraj w walkach

etnicznych, na które armia raczej nie 
pozostanie obojętna.

W Rumunii, gdzie rządzący Front 
Ocalenia Narodowego boryka się z 
coraz gwałtowniejszym niezadowo­
leniem społecznym, pojawiły się po­
głoski, że prezydent lon lliescu za­
mierza podać się do dymisji. Jako 
jego ewentualnych następców wy­
mienia się szefa armii Viktora Stan- 
cilescu lub - co wydaje się dość 
dziwaczne - pozostającego na emig­
racji króla Michała. Obaj raczej nie 
symbolizują demokratycznych warto­
ści.

Albania, często opisywana jako „o- 
statni bastion stalinizmu", niespo­
dziewanie przyjęła system wielopar- 
tyjny. Jednak pierwsze ustępstwa ko­
munistów - zapewne traktowane 
przez nich jako przebiegła socjotech- 
nika - mogą okazać się politycznym 
(nie tylko) „salto mortale" pogrążając 
kraj w krwawej rewolcie, w rodzaju 
tej, jaka przed rokiem wstrząsnęła Ru­
munią. Jeśli uda się im zachować 
równowagę w tym „tańcu na linie" i 
utrzymają władzę, nie stanie się to 
inaczej, jak poprzez brutalną, pozba­
wioną ideologicznego „lukru" dyk­
taturę.

Czy postkomunizm „z ludzką 
twarzą" okaże się tylko mrzon­
ką? Jedynie wróżbita mógłby od­
powiedzieć na to pytanie, jednak 
już teraz dają się zauważyć 
sprzeczne tendencje, narastają­
ce w  Europie Wschodniej: kon­
serwatyzm, szowinizm oraz au- 
tokratyzm - z jednej strony i „po ­
szukiwanie Europy", z jej libera­
lizmem i solidną demokracją - z 
drugiej. Ten dość niezgrabny tan­
dem nie jest precedensem we wscho­
dnioeuropejskiej historii. Obfituje ona 
w najprzedziwniejsze postacie: żoł­
nierzy, polityków, filozofów, dema­
gogów i patriotów - którzy w latach 
przedkomunistycznego „chaosu" na­
gle pojawili się na burzliwej scenie 
politycznej, by za chwilę stać się czci­

godnymi (czasami me az taK bardzo) 
głowami państw. Charles Gati, po­
litolog z Union College w Nowym 
Jorku, nazywa ich „pó/demokrata- 
mi", których sposób sprawowania 
władzy sytuuje „g d zieś pom iędzy"  
dyktaturą a demokracją. „W Europie 
W schodniej zakorzeniony jest typ pa­
triarchy" - mówi Gati „który zachęca­
jąc do znaczącego politycznego 
współudziału poprzez parlament za­
razem żąda od legistratury odzwier­
ciedlenia swojej prywatnej koncepcji 
interesu narodowego".

Współcześni „półdemokraci" przy­
gotowując polityczne scenariusze i 
rekwizyty odwołują się do historii, 
niekiedy godnej naśladowania, a cza­
sami nie. Wałęsa podpiera się Piłsud­
skim, a Havel Tomasem Masary- 
kiem, powszechnie czczonym przez 
Czechów pierwszym prezydentem 
kraju w okresie międzywojennym. 
Podobnie jak Havel, Masaryk był filo­
zofem i eseistą, a do czeskiej historii 
przeszedł jako wzór „oświeconej i 
dobroczynnej" prezydentury, ucieleś­
niającej demokratyczne wartości. In­
na jest historyczna pamięć niektórych 
mieszkańców Słowacji, których sepa­
ratystyczne skłonności wskrzesiły kult 
Józefa Tiso, żarliwego nacjonalisty i 
przywódcy marionetkowego państ­
wa utworzonego przez Hitlera.

Rumunii również mają swój auto­
kratyczny archetyp. W romuńskiej 
prasie często można spotkać niemalże 
peany pisane na cześć marszałka lona 
Antonescu, przedstawiające go jako 
„wielkiego patriotę". Antonescu - 
dyktator w latach drugiej wojny świa­
towej i sprzymierzeniec Hitlera, wpro­
wadził nieludzki terror wobec ludno­
ści cywilnej i Żydów, miażdżący wię­
kszość instytucji demokratycznych. 
Mimo to, zadziwiająco szerokie sper- 
ktrum polityczne powołuje się obec­
nie na ten „symbol narodowych a- 
spiracji". Wydaje się to jednak o tyle 
zrozumiałe, o ile dość ponura historia 
tego kraju czyni z Antonescu jedyne­
go reprezentanta niepodległej i an­
tykomunistycznej Rumunii, której ład 
i pewien stopień dobrobytu stał się 
dzisiaj marzeniem wielu.

Kraje EWG zapewne wywrą presję 
na Europie Wschodniej, by stała się 
moralnie i politycznie bardziej „Za­
chodnia", co pozwoli - być może - 
oprzeć się demagogicznej pokusie, 
przynajmniej w Czechosłowacji, na 
Węgrzech i w Polsce. Jednak anar­

chia ekonomiczna, pogłębiona przez 
kryzys w Zatoce Perskiej, krańcowy 
niedostatek „twardej waluty", zała­
manie się handlu z ZSRR i dawną 
NRD może łatwo przerodzić się w 
anarchię polityczną, która zawsze by­
ła „ojczyzną" wszelkiej maści ekstre­
mistów. Rozczarowanie to wywroto­
wa i nieokiełznana siła polityczna, 
której nie można nie docenić. Przy­
kład polskiego premiera Tadeusza 
Mazowieckiego dobrze to obrazu­
je. Podobny los może spotkać Joz- 
sefa Antalla, premiera Węgier i ru­
muńskiego prezydenta lona lliescu. 
Jeśli tak peryferyjna firma, jak Stani­
sław Tymiński, była w stanie rzucić 
wyzwanie Wałęsie, bohaterowi Pol­
ski, to „wysadzenie z siodła" na ogół 
mniej popularnych przywódców w 
innych krajach tego regionu nie na­
stręczałoby większych komukolwiek, 
przypadkowo wyciągniętemu z „cy­
lindra" wschodnioeuropejskiej poli­
tyki.

Populistycznej eksplozji należy 
spodziewać się przede wszystkim w 
„bałkańskim kotle". Wg szacunków 
CIA możliwość wybuchu wojny do­
mowej w Jugosławii jest „wysoce 
prawdopodobne", a chaos na tamtej­
szej scenie politycznej obsadzi ją ze- 
pewne „plejadą" nowych dyktato­
rów. Pozycja Milosevice, przypusz­
czalnie „niewidzialnej ręki" wyda­
rzeń, umacnia się z dnia na dzień, a 
dążąca do oderwania od Serbii pro­
wincja Kosowo prędzej lub później 
wytworzy swoich rodzimych dykta­
torów. To samo z pewnością stanie 
się w zmagających się z serbskim 
ekspansjonizmem republikach Sło­
wenii i Chorwacji, do których być 
może dołączą Bośnia oraz Hercego­
wina.

Zdrowy rozsądek na ogół sugeruje, 
że takie wstrząsy i animozje są wyni­
kiem upadkg komunizmu. Trwający 
przez dziesięciolecia wszędobylski 
terror nagle legł w gruzach - mówi się
- Populizm i szowinizm mogą teraz 
harcować do woli. W rzeczywistości 
jednak nie stoi za tym nic innego jak 
właśnie komunizm, który nie pozwolił 
wschodnioeuropejczykom na wypra­
cowanie mechanizmów łagodzenia 
napięć poprzez społeczny kompromis 
i nie nauczył ich trudnej sztuki media­
cji, opanowanej w krajach Zachodu. 
Komunistów pozbawiono tek minis­
terialnych, ale biurokratyczna góra lo­
dowa pozostała nienaruszona. Cent­
ralne planowanie wyrzucono na 
szmelc, jednakże ekonomia rynkowa 
dopiero raczkuje. Dawne nienawiści i 
podejrzliwość zabarwiona swoistym 
cynizmem komunistów wciąż robią 
swoje. Ukazała je kampania prezy­
dencka w Polsce, w czasie której 
kandydaci oskarżali się nawzajem o 
wszystko, począwszy od kryptoko- 
munizmu i faszyzmu, a na „kłamst­
wie", „zdradzie" i „niekompetencji" 
kończąc.

Siły, uwolnione z „komunisty­
cznej puszki Pandory", można 
było zdemaskować w  twierdze­
niach, że demokracja „połamie 
sobie zęby" na zmaganiach z 
problemami jakie niesie „wielka 
zmiana", w  apelach o „środki 
nadzwyczajne" i o „narodową" 
(czytaj „nacjonalistyczną") soli­
darność, nawet w  naiwnej w ie­
rze, że demokracja odtworzy „raj 
utracony" w  latach „realnego 
socjalizmu", postkomunistyczne 
„fabryki snów" najlepiej prospe­
rują pod rządami dyktatorów.

Michael Meyer, „Newsweek"
. 24̂  12/90  

Oprać.: J. O.

K o m u n i z m
i prezerwatywy
M a r e k  B U C H O L S K I

D zięk i n am ias tk o m  d em okrac ji 
p ra sa  w  P o lsce  s ta ła  się c iekaw a. 
N ap raw dę . Czy te n  o k res w olności 
p o trw a  je d n a k  d ługo? N a mój w ęch
- nie. N iedaw no  m ieliśm y  p ró b k ę  
„ k u ltu ry ” po litycznej, gdy  Sejm  
w ybrał „n iesłusznego” prezesa 
NIK-u. I chociaż szef O K P w iedział o 
poparc iu  p rezyden ta  dla tej kandy ­
d a tu ry , to  udaw ał, że nie wie. No, ja k  
to  się nazyw a?... O p o p arc iu  p an a  
p rezy d en ta  je d e n  z jeg o  licznych  
m in is tró w  s ta n u  nic n ie  w iedział, 
a le  za dw a dni, inny , ju ż  w iedział.

T ak i m in is te r  s tan u , to  odpow ie­
d z ia ln a  funkcja . P en s ję  m a ró w n ą  
w icep rem ie ro w i i pół m iliona w y ­
ższą, niż p en sja  tego  „p raw d z iw e­
go” m in is tra , z rządu . Za P Z PR , 
n ad zo ru jący  m in is tra  k ie ro w n ik  
w ydzia łu  KC, n ie  m ógł m ieć pensji 
w yższej niż „po d o p ieczn y ” - n ie  
uchodziło . No, a le  ran g a  je s t  dziś 
n iew spó łm ierna . To p an  m in is te r 
s ta n u  d e m e n tu je  p raso w ą  in fo rm a­
cję, ja k o b y  k ilk u n as to le tn i syn  p a ­
na  p rezy d en ta , będąc  pod w p ły ­
w em  alkoho lu , tra k to w a ł p rzy d z ie ­
lonych  m u  do obstaw y  p ań s tw o ­
w ych  po lic jan tów , ja k  p ry w a tn y ch  
goryli, używ ając  p rzy  ty m  n iece n ­
zu ra ln y ch  słów . T ym czasem  in fo r­

m acja  ta  o p a rta  by ła  n a  po licy jnym  
raporc ie . K om u  w ięc w ierzyć?

P a n i H a n n a  K ra ll ,  osoba tak  
z n an a  ze sw ej tw órczości i a n ty k o ­
m un isty czn y ch  poglądów , że zbęd ­
na  je s t b liższa p rezen tac ja , s tw ie r­
dziła  w  w yw iadzie, że „...Wałęsa 
nie mógłby być prezydentem, gdy­
by nie Polska Ludowa... W pew­
nym sensie on - prezydent „z ludu" - 
jest najdoskonalszą realizacją 
tamtych ideałów... Kariera Wałęsy 
na demokratycznym Zachodzie by­
łaby niemożliwa”.

Z naw cy tw ierdzą , że p an i K rall 
zna  Z achód. O baw iam  się n a to ­
m iast, że n ie  zna  naszego  p an a  p re ­
zy d en ta  p a n  L ech o sła w  G oździk , 
p rzyw ódca robo tn iczych  p ro testó w  
w  W arszaw ie w  1956. W w yw iadzie  
p rasow ym  stw ie rd z ił bow iem , że od 
W ałęsy różn i go fak t, że on  czy ta ł w  
ta m ty m  ok res ie  bardzo  w iele, a  pan  
W ałęsa sam  p rzyznał, że n ie  p rz e ­
czy ta ł żadnej książk i. O tóż to  p an  
G oździk  n ie  p rzeczy ta ł odpow iedzi 
p an a  p rezy d en ta  n a  p y tan ia  p o sta ­
w ione p rzez  n iem ieck ą  „ F r a n k f u r ­
t e r  A llg e m e in e  Z e itu n g ” , co też  
by ło  d ru k o w a n e  w  polsk iej p rasie . 
O to n iek tó re  p y tan ia  i odpow iedzi:

p ań sk i u lu b io n y  pisarz? - papież; 
p ań sk i u lu b io n y  kom pozy to r?  - p a ­
pież, bo  on  ko m p o n u je  p raw dziw ie  
ch rześc ijań sk i św iat; p a ń sk i u lu ­
b iony  poeta?  - pap ież ; p ań scy  b o h a ­
te ro w ie  z rzeczyw istości? - papież; 
p ań sk ie  u lu b io n e  postac ie  kobiece 
z h isto rii?  - M atka  N ajśw iętsza.

C ałk iem  n iedaw no , a le w  ciąg­
nącej się od d aw n a  sp raw ie , T ry b u ­
n a ł K o n sty tu cy jn y , osto ja  p raw o ­
rządności i cnó t p raw n iczy ch  o- 
rzek ł, że in s tru k c ja  o w p ro w ad ze ­
n iu  relig ii do szkół n ie  n a ru sza  u- 
staw . N ąjw iększe a u to ry te ty  p ra w ­
n icze by ły  innego  zdan ia , a le  do b ­
rze  im  tak . Po  co b ra ć  p rzy k ład  z 
innych? W szak P o lacy  n ie  gęsi... Że 
np . op łacan ie  k a tec h e tó w  z p a ń s t­
w ow ej k iesy  je s t p ogw ałcen iem  za ­
sady  rozdzia łu  kościo ła  od p a ń s t­
w a? Że n ik t  n ie  p y ta ł o to  sp o łeczeń ­
stw a? A po co?

C zołow y bo jow nik  o ca łkow ity  
zakaz  aborcji, n ie jak i poseł Ł o p u ­
sz a ń s k i, pub liczn ie  pow iedzia ł, że 
n aw e t gdyby  w iększość b y ła  p rz e ­
ciw , to  ta  w iększość n ie  będzie  d e ­
cydow ać co je s t p raw d ą . No i p ro ­
szę, znów  je s t  b iu ro , gdzie będą  
d ek re to w ać  p raw dę.

N a raz ie  p reze rw a ty w y  jeszcze  w  
P o lsce  są  i sp ira lę  k o b ie ta  też  m oże 
założyć. Z n iek tó ry ch  en u nc jac ji 
p raso w y ch  i tzw . p rzec ieków  m oż­
n a  się dom yślać, że n ied ługo , ju ż  tu  
i ów dzie w łaściciele  p ry w a tn y ch  a- 
p te k  są  n aw iedzan i p rzez  „n aw ie ­
dzo n y ch ” , k tó rzy  „p ro szą” (na ra ­
zie), by  n ie  sp rzed aw ać  „ sz a ta ń s­
k ich  środków  an ty k o n ce p cy j­
n y c h ” . N ie je s t  w yk luczone, że tę  
sp raw ę  u reg u lu je  u s taw a  (lub  in ­
stru k c ja ), tak że  n ie  m ożna  w y k lu ­
czyć u s taw y  o zakazie  rozw odów . A 
co? N ie podoba się? P rzec ież  m am y 
być .w zo rcem  d la  E uropy!

P rzed  w iek am i żarłoczn i m nisi, 
by  n a jeść  się św in iny  w  okres ie  
postu , ch rzcili ją  im ien iem  „ ry b a ” i 
w szystko  było  w  po rządku . G dy m y 
stan iem y  się ju ż  „w zo rcem ” , bogaci 
b ęd ą  jeźdz ić  n a  Z achód, by  p rz e ry ­
w ać ciążę, k u p o w ać  p reze rw a ty w y  
i zak ładać  sp ira le , n a to m ias t lud , 
n iep rzy to m n y  ze szczęścia, zejdzie 
do ...g inekolog icznego  podziem ia. 
P o lak  po trafi...konsp irow ać.

P rzysłow ie  m ów i, że co w olno 
w ojew odzie, to  n ie  tobie... To, g d y ­
by  k to ś  m ia ł w ątp liw ości, d laczego 
p ro k u ra to rz y  n ie  m ogą należeć  do 
p a rtii po litycznych , a  p ro k u ra to r  
g en e ra ln y  je s t  szefem  sk ra jn ie  p ra ­
w icow ej partii, a w ięc  p a rty jn y m . 
A le n ie  w szyscy  uw aża ją , że w o je­
w odzie na leży  się szacu n ek . No to 
go odw ołać! A ileż to  roboty? Co? 
J a k ie ś  d em o k ra ty czn e  ciało sp rze ­
ciw ia się? No to  m y im  pokażem y, 
k to  tu  je s t  w e w łasn y m  dom u. P rz e ­
cież to  w szystko  w  in te re s ie  ludzi 
p racy .

P ew ien  dz ien n ik a rz , po a r ty k u le  
op isu jącym  tzw . sex  - shopy , został 
n azw an y  p rzez  pew nego  księdza 
„aposto łem  d em o ra lizac ji” , „ tw ó r­
cą po lsk iego  m arg in e su  sp o łeczne­
g o ” . T y lko  ty le . B yć m oże za ro k  n ie  
będzie  m ógł tego  nap isać . O czyw iś­
cie dz ien n ik a rz . K siądz, ja k  w ygłosi 
p a rę  p o g ad an ek  w  TV, do stan ie  
„W ik to ra” . T ak i dziś, rozum iecie , 
m am y  trynd ...

A le n ie  je s t  źle. Na ra tu n e k  m ło­
dzieży ru szą  w m arcu  zastępy  . j e ­
d y n ie  s łu szn y ch ” u rzęd n ik ó w , k tó ­
rzy będą  p rzep ro w ad zać  k o n k u rsy  
na  d y rek to ró w  szkół. D o tychczaso ­
wi zostaną  „ w y sk ro b a n i” , póki 
sk ro b ać  jeszcze  m ożna. N am , w ie ­
cie, p o trzeb a  ludzi dośw iadczonych  

dokończenie na str. 6
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G R A M Y  W  B R Y D Ż A
K a r t a  w s p o m n ie ń  — R o k  1960
3 i 6 styczn ia , n a jp ie rw  w  M iędzyrzeczu, a  później w  K ostrzyn ie  

odby ły  tu rn ie je  now oroczne, w  k tó ry m  w zięło  udzia ł 80 b rydżystów  
z P o zn an ia , Szczecina, G orzow a i z Z ielonej G óry. W M iędzyrzeczu  
zw yciężyli poznan iacy  K iw e rs k i i  M a rc in ia k , a  w  K ostrzyn ie  
b rydżyści z ie lonogórsk iego  K lu b u  D z ien n ik a rza  — B re s iń s k i i  
C y w iń sk i. O rg an iza to rem  dosk o n a le  p rzep row adzonego  tu rn ie ju  
b y ł d o k to r A d a m  SZ A N T R U C ZE K  z M iędzyrzecza.

M istrzem  ligi ok ręgow ej zosta ł zespół z ielonogórsk iej „Ó SE M K I” , 
k tó ry  w ystęp o w ał w  składzie: A st — W ach n o w sk i, H u g ie l — 
M iadz io łko , M o k rzy ck i — S o w iń sk i.

14 lu teg o  trzec i ju ż  zjazd o k ręg u  w y b ra ł n a  p rezesa  p an o w n ie  
R o m a n a  B re s iń sk ie g o , w icep rezesem  zosta ł B o g u m ił K a p tu r -  
k iew icz , a k a p ita n e m  sp o rto w y m  —  S te fa n  W ach n o w sk i.

W m istrzo stw ach  P o lsk i p a r  b ra li u d z ia ł b rydżyści z Z ielonej 
G óry, N ow ej Soli, S k w ierzyny , K rosna , G ub ina , L u b sk a , G orzow a i 
M iędzyrzecza. F in a ł o k ręgow y  w y g ra li W a le r ia n  M a n ia  i S te fa n  
W ach n o w sk i z Z ielonej G óry , a  n a jlep sza  p a ra  „ te re n o w a ” J a n  
P o re d a  i S ta n is ła w  S ze la  z P D K  K rosno  up laso w a ła  się na  
czw arty m  m iejscu , co było  dużym  su k cesem  m łodego, k ro śn ie ń s­
kiego b rydża . W półfinale  c en tra ln y m  p ie rw si byli B res iń sk i z 
C yw ińsk im , a n a  trzec im  m iejscu  M ania z W achnow skim . O bie te  
p a ry  dostąp iły  też  zaszczy tu  w y s tę p u  w  finale m istrzostw  P o lsk i. T u 
sp isa ły  się n ieco  gorzej.

N a u k a  g r y  - l i c y t a c j a  c. d.
P o d ą jem y  k o le jn y  p rzy k ład  licy tac ji i k a r ty  ty lko  jed n e j p a ry  

(WE), pon iew aż ich  p rzeciw n icy  ca ły  czas pasow ali.

P . 9 2 P . D  W 10 7 6 4
C. A K  W 7 3 w  F  C. 10 8
K . A K D 7 3  K . 5
T. 10 T. A  K  D  5

L ic y ta c ja :
W E
1 C 2 P
3 K  3 P
4 K  4 C
4 P  pas

W, k tó ry  rozdaw ał i w  zw iązku z tym , rozpoczynał licytację, 
zadek larow ał chęć wzięcia siedm iu lew , o ile a tu tam i będą k iery . E  — 
m ając długie i niezłe piki, a  ponadto  liczące się w alory  treflow e 
postanow ił podw yższyć zobow iązanie p a rtn e ra  i to  od razu  na  w y­
ższym  szczeblu. Mógł bow iem  pow iedzieć J e d n o  p ik ” , a  pow iedział z 
m iejsca „dw a p ik ” , czyli zobow iązał się do w zięcia ośm iu lew , o ile 
a tu tam i będą  piki. D la W kolor p ikow y nie by łby  zbyt odpow iedni, 
gdyż m a ty lko  dw ie k a rty  w  tym  kolorze. M a natom iast aż p ięć kar. 
Może posiadać je  też p a rtn e r. P ostanow ił w ięc zapow iedzieć w yższe 
zobow iązanie, w zięcia dziew ięciu lew , a  na  a tu  zaproponow ał kara . 
T en ko lo r zupełn ie nie odpow iadał E, k tó ry  nie podw yższając już 
zobow iązania (nadal dek larac ja  dotyczy ty lko  dziew ięciu lew), zm ienił 
je  o ty le, że kolor a tu tow y  w ybrał piki. Poniew aż W m a jed n ak  bardzo 
dobre k a ra  postanow ił zw iększyć liczbę zadek larow ynych  lew , pono­
w nie p roponu jąc  n a  a tu  ko lor karow y. T eraz  E  zdecydow ał się, że z 
dw óch kolorów , jak ie  m a jego  p a rtn e r, lepsze są k iery , gdyż m a ich 
dw a, podczas gdy posiada ty lko  jed n o  karo . Nie podw yższając zatem  
zobow iązania, zm ienił na  korzystn iejszy  ko lor a tu . Pow iedział w ięc 
„cztery  k ie r” . W tej sy tuacji W uznał, że m ogą rów nież kolorem  
atu tow ym  być piki, gdyż z zapow iedzi E w ynikało , że m a ich  dużo. W 
rezultacie, nada l n ie podw yższając zobow iązania i ograniczając je  do 
dziesięciu lew, zm ienił ko lor na  piki. I tak ie  zobow iązanie zostało 
przez w szystk ich  zaakceptow ane. E bow iem  nie m iał podstaw  do tego, 
aby dalej podw yższać zobow iązanie.

D la p rzypom nien ia  podajem y, że każde  indyw idualne zobow iązanie 
zapow iadane je s t w i m i e n i u p a r y .

K iedy licytacja została zakończona, n astępnym  etapem  je s t realiza­
cja tego zobow iązania,a p a ra  siedząc n a  linii NS będzie s ta ra ła  się im 
zadanie u trudn ić . Czy m oże ona w  tym  p rzypadku  zrobić coś, co by 
u trudn iło  realizację zobow iązań podjętych  przez p a rę  WE?

Za tydzień  o rozgryw ce.
P io tr  M IECHOW ICZ

Z  J e r z y m  G r u n w a l d e m  r o z m a w i a  B o g d a n  K u n c e w i c z

•  W  P o lsce  n a d a l  je s te ś  z n a n y  — 
a  w  n ie k tó ry c h  k rą g a c h  n a w e t  
p o p u la r n y . C zy n a  Z ach o d z ie  ró w ­
n ież  u d a ło  s ię  ci zd o b y ć  p o p u la r ­
ność?

— N ie lub ię  opow iadać o sobie 
-bajeczek z „ ty s iąca  i je d n e j n o cy ”
— nie  tw ierdzę , że zrob iłem  k a rie rę  
p rzez  d uże  „K ” . A le ju ż  n ie  czu ję  się 
osobą anon im ow ą. Z nam  sw oją ści­
śle o k reś lo n ą  pozycję. Ja k o  uzyk  
n ie  lo k u ję  się m oże w  p ierw szej 
p ię tn astce , a le  m oje nazw isko  liczy 
się n a  ry n k u  szw edzkim . W ielokro­
tn ie  w y stęp o w ałem  w  telew izji 
szw edzkiej, w ie lu  w ykonaw ców  
nag ra ło  ze m n ą  p ły ty . N ie b ędę  
w yo lb rzym iał sw oich sukcesów , a- 
1"  nie m a sen su  w y p ie rać  się ich.
•  A  p ro p o s  tw o ic h  szw ed zk ich  

zn a jo m o śc i. S ły sza łem  p lo teczk ę
o tw o je j w ie lk ie j i  w sp a n ia łe j  z n a ­
jo m o śc i z A g n e th ą  F a ltsk o g , k tó ­
r a  b y ła  c z ło n k ie m  n ie is tn ie ją c e g o  
ju ż  zesp o łu  ABBA .

— B ył to  k ró tk i, specyficzny  k o n ­
ta k t. S p o tk a liśm y  się w  s tu d iu  n a ­
g ran io w y m  A bby — P o la r  M usie. 
No cóż, je s t  to  sy m p a ty czn a  pan i, 
k tó ra  m a  ju ż  sw oje la ta ... N adal je s t  
ak ty w n a  — in ten sy w n ie  p racu je  — 
tw orzy .
•  A  in n i  tw o i z n a jo m i i p rz y ja -  

c ie le ś  Czy m a sz  ic h  w ie lu ?
— S ta ra m  się n ie  ogran iczać  w 

k o n ta k ta c h  m iędzy ludzk ich , a le  też  
db am  o ich dobór. M uszę p rzyznać  
się, że m oja ła tw ość  n aw iązyw an ia  
k o n tak tó w  z ludźm i je s t  tro ch ę  u- 
ciążliw a. N igdy n ie  s ta ra m  się p rzy ­
k le jać  sob ie  u śm iechu . S ta ra m  się 
być  n a tu ra ln y . A le z ko le i tru d n o  
być  cz łow iek iem  n a tu ra ln y m , m i­
ły m  d la  ludzi, k tó rzy  za w sze lką  
cenę  chcą naw iązać  k o n ta k t — ot, 
choćby  po to, ażeby  m ieć  p a r tn e ra  
do picia  a lkoho lu . C enię  sob ie  ludzi 
m iłych , up rze jm y ch , in te lig en t­
n y ch  — p rzec ię tn y ch , ta k ic h  ja k  ja . 
B ardzo  cen ię  w  lu d z iach  b ezp o śre ­
dniość — lu źn y  sposób bycia , choć 
często  tru d n o  go zachow ać, bo­
w iem  każd y  człow iek  m a sw oją o- 
sobow ość, k tó re j e lem en tem  sk ła ­
dow ym  są  k o m pleksy , u jaw n ia jące  
się raz  po raz, gdy  się tego  najm nie j 
spodziew am y.
•  Co d la  c ieb ie  j e s t  n a jw a ż n ie j­

sze w  życiu : m iło ść , m u z y k a , od ­
po czy n ek , ro d z in a , dom ?

— N ie m am  rodziny. S ta ra m  sią 
jed y n ie  n a  co dz ień  w spółżyć z lu ­
dźm i, szanow ać ich — i życzę sobie 
tego  sam ego z ich  s tro n y . D la m nie 
w szystko , co rob ię , je s t  w ażne. To 
bardzo  p rzy k re , a le  zostało  udow o­
dn ione, że życie p ry w a tn e  m u zy k a  
n ie  m oże iść w  pa rze  z zaw odow ym . 
Nie m am  w ięc p ra w a  m arn o w ać  
ko m u ś życia.

•  S p ra w ia s z  w ra ż e n ie  cz łow ie­
ka 'a b ie g a n e g o  — n ie sp o k o jn eg o , 
n ie  m ogącego  zn a leźć  sob ie  s ta łe ­
go m ie jsca .

W n a tu rze  m ojej je s t ru ch , 
ch ęć . aoy ciągle coś robić, n ie  sie­
dzieć bezczynnie  i p rzyg lądać  się, 
jak  czas m ija. K ocham  p racę . Być 
m oże. w n ieda lek ie j przyszłości za ­
cznę pracow ać ja k o  m enedżer. Po- 
/u  tym . .staram  się u trzy m ać  fason, 
m im o ukończonych  42 la t, n igdy  
/re sz tą  nie u k ry w a łem  sw ojego 
w iek u . C zuję się nad a l bardzo  m ło­
do i s ta ram  się n ie  w ypaść  z 
obiegu .
•  P onoć p rz y ją łe ś  o b y w a te ls t­

w o szw ed zk ie?
M am  podw ójne obyw ate ls tw o . 

W Szw ecji je s te m  Szw edem , a  w 
P o lsce  P o lak iem . M im o p rzeb y w a­
nia na  Zachodzie, na  pew no  w  w ię­
kszym  dobrobycie  niż tu ta j, n ie  
zm len iłem  sw oich uczuć w obec m a­
cierzystego  k ra ju  i b ardzo  za n im  
tę sk n ię  będąc  na  obczyźnie.
•  J a k  doszło  do  tw eg o  w y ja z d u  
p rzed  19 la ty ?

B yła to sp o n tan iczn a  decyzja. 
C hciałem  podszkolić  sw ój w arsz ta t 
m uzyczny. P onad to , chc ia łem  n a u ­
czyć się  dobrze  ję z y k a  obcego — a 
m oże dw óch, co się zresz tą  udało . W 
pierw szej fazie zdecydow ałem  się 
na w yjazd do USA, dop iero  p o tem  
była  Szw ecja. T w ierdzę  — i to  zd e­
cydow anie że na  Z achodzie je s t o 
w ie le  tru d n ie j z realizow ać sw oje 
am bicje. T rzeba m ieć w  sobie dużo 

iły. a żeb y  pokonać  różne sy tuacje , 
bariery sto jące na  drodze  — p rzede  
w szystk im  językow e, obyczajow e. 
Nie w szyscy jed n ak o w o  asym ilu ją  
się n a  obczyźnie. P onad to , w  b ra n ­
ży m uzycznej, ażeby  się spełn ić  
trzeb a , oprócz w ym ien ionych  w a­
ru n k ó w  zdobyć k o n tak ty . P am ię ­
tam . ze zan im  w szed łem  do stu d ia  
nagran iow ego  m inęło  p ięć la t. Po 
prostu , nie chciano  m nie tam  w p u ś­
cił W USA  m ieszkałem  p ięć la t — i 
d op .ero  tuż p rzed  w yjazdem  d o sta ­
łem  ,.y do stu d ia  nagran iow ego  w
I.os A n g eles. N iestety , e fek ty  n a ­
granej tam  p ły ty  były m in im alne .
•  A ta k  g e n e ra ln ie , j a k  ży łeś 

p rzez  te  la t a  n a  obczyźn ie . J a k  się  
w  ogóle  ży je  P o la k o m  n a  Z acho ­
dzie?

- P rzed e  w szystk im  bardzo  czę­
sto  n ie  m ają  sta łego  zajęcia, ja k  też

- to  p raw ie  regu ła , n ie  p racu ją  w 
sw oich w yuczonych  zaw odach . To 
je s t ba rdzo  p rzy k re  d la  człow ieka, 
k tó ry  by ł „k im ś” w  Polsce, coś sobą 
rep rezen to w ał. N iestety , n ie  p o tra ­
fiłem się tu ta j zrealizow ać, spełn ić  
sw oich am bicji, w ięc w yjechałem . 
T eraz  w iem , że w P olsce w szystko

k tó ry  pozw ala  n a  zachow an ie  sp o ­
k o ju  m im o p o siadanych  k łopotów . 
W szyscy tam  w iedzą, że d ezo rien ta ­
cja, p a n ik a  n ie  rozw iązu je  p ro b le ­
m ów , a  spokój pozw ala  zachow ać 
p rzy n a jm n ie j zdrow ie. Szw edzi nie 
m ają  ta k  bardzo  w yrob ionego  o r­
gan izm u  —  w yczu lonego  n a  p ro ­
b lem y, dew izą  je s t  pow iedzen ie  — 
„n ie  p rze jm u j się” . W P o lsce  czło­
w iek  je s t  rozko jarzony . N iew iele 
je s t  m om en tów , sy tuacji, k tó re  m o ­
g łyby  „d o stro ić” o rgan izm  —  być 
m oże te ra z  coś się zm ieni. N a Z a­
chodzie rzeczyw istość m a w iększy  
w ym iar, a  p rzy  ty m  logiczniejszy 
ciąg, co pow oduje, że ludzie  n o r­
m aln ie j i spoko jn ie j funkcjonu ją . 
P rzeb y w ając  w  P o lsce  zaw sze s ta ­

n ę  do s łu ch an ia  —  a n ie  k inow e. 
M am y bow iem  dzisiaj w span ia le  
ro zw in ię tą  tech n ik ę . W łaściw ie ju ż  
k ażd y  m oże n ag rać  p ły tę , m ając 
odpow iedn i sp rz ę t e lek tro n iczn o  - 
m uzyczny.
•  J a k  w spom inasz daw ne  czasy, 

np. k iedy  w ystępow ałeś z „No To 
Co”?

— B ardzo  m ile  w spom inam  te 
czasy, aczko lw iek  n ie  lu b ię  w racać  
do przeszłości. N ie d la tego , że je s ­
tem  ta k  m ało  ro m an tyczny . Po  p ro ­
stu , szybkość  życia, k tó rą  m am  w 
sobie, n ak azu je  m i n ie  og lądać się 
za sieb ie  — p rzed e  w szystk im  d la ­
tego, by  n ie  s trac ić  rów now agi. 
C zas p łyn ie , rzeczyw istość j. rzypie- 
ra  do m u ru  — n ie  m ogę się oglądać.

się zm ien ia , co m n ie  bardzo  cieszy.
•  W sp o m n ia łe ś , że n a  Z ach o d z ie  

dużo  t r u d n ie j  z re a liz o w a ć  sw o je  
a m b ic je . A le n ie  zap rzeczy sz , że 
ży je  s ię  ta m  d u żo  sp o k o jn ie j , lu ­
dzie  n ie  s ą  w p lą ta n i  a ż  w  ta k  
k o sz m a rn y , b e z ła d n y  po śp iech . 
P a m ię ta m  n a sz e  sp o tk a n ie  p rz e d  
la ty , k ie d y  z a rz u c iłe ś  m i z o p a n o ­
w a n ie m , że t a k  j a k  w szy scy  w  
ty m  k r a j u  je s te m  za g o n io n y  i  zd e­
z o r ie n to w a n y .

— N a Z achodzie żyje się w  dużo 
w iększym  kom forcie  psych icznym ,

ra m  się pan o w ać  n ad  nerw am i, bo 
ła tw o  je  tu ta j stracić .
I  A  co sąd z isz  o  w sp ó łczesn e j 

m u zy ce  m ło d z ieżo w ej?
— P o w sta ły  now e w arto śc i w  

m uzyce, now e g a tu n k i, o k tó ry ch  
n ie  m ożem y pow iedzieć, że są  g o r­
sze od p o p rzedn ich . N atom iast je s ­
tem  tro ch ę  zan iepoko jony  p rze ro s­
tam i efek tów  scen icznych  w  p io­
sence. S tanow czo  tw ierd zę , że za 
m ało  je s t  dzisiaj w  n ag ran iach  do­
p raco w an y ch  efek tów  s tu dy jnych , 
da jących  w arto śc i typow o m uzycz-

K o m u n i z m
i  p r e z e r w a t y w y
dokończenie ze str. 5 
w  p racy  k o n sp iracy jn e j (p rzeciw ­
n ik  coraz bardz ie j się u ta jn ia ) lub  
ca łk iem  „z ie lonych” , b y  w iedzieli 
k o m u  i co zaw dzięczają , bo ja k  nie,
to .......... In k w izy to ro m ” śp ieszn ie
podpow iem , że w a rto  p rzy jrzeć  się 
jeszcze  jed n em u . N ie je s t  co p raw d a  
d y re k to re m , a le  ja k ie  g rzeszne  m y ­
śli n a  p a p ie r  p rze lew a, a dziec i to  
czy ta ją . O to p ró b k a : „O , P o ls­
ko!...tw a zguba w  R zym ie” . T ego to 
dop ie ro  trz e b a  w yskrobać! P oda ję  
dane : S łow ack i Ju liu sz , podobno  
P o lak , a d re su  n ie  znam .

B yć m oże zb liżam y się do  p ro g u  
now ej m yśli ekonom icznej. N ieda­
w no  p a n  p rezy d en t stw ierdził, że w  
tem ac ie  cen  m ożna je  obniżyć o 50, 
a  n a w e t o 100 proc. Je ś li o 100 proc., 
to  p ro p o n u ję  n a  p o czą tk u  m iesz­
k a n ia  i te lefony . Z aw sze m arzy łem , 
b y  każd a  p o lska  rodz ina  m iała  d a r ­
m ow y d o stęp  do ty ch  dóbr.

T ak  w ięc w  po lityce  kad ro w e j, w  
g łosow an iu  jed y n ie  słu szne j ideo ­
logii i cen ach  je s te śm y  co raz  bliżej 
k o m u n izm u . Jeszcze  ty lk o  u c h w a ­
lić tę  u s taw ę  o zakaz ie  aborcji. 
P rzec ież  sam  to w arzy sz  S ta lin  ta k  
sk ru p u la tn ie  p ilnow ał, b y  podobna 
n o rm a  p ra w n a  b y ła  ściśle p rz e ­
s trz e g a n a  w  jeg o  im p eriu m . Z resz tą  
podobn ie  „ p a rty jn y  to w arzy sz” H i­
tle r  i M ussolini.

T rzeb a  b y  ty lk o  tę  w s trę tn ą  n a ­
zw ę „ k o m u n izm ” zas tąp ić  czym ś 
przyzw oitym . Z gadza się, że to ta li­
ta ry zm  je s t  zaw sze ta k i sam , ale 
w szak  „n ie jed n o  m a im ię” .

A  te ra z  w iadom ość n ie  z p rasy , a 
z u licy , z resz tą  go rzow sk iej. T u  i 
ów dzie p ró b u je  się ponoć zo rg an i­
zow ać zb ie ran ie  podp isów  pod  żą­
d an iem  zlikw idow an ia  m ożliw ości 
o db io ru  sa te lita rn eg o  „ F ilm n e tu ” , 
m oże R T L -P lus. No, k to  zgadnie  
d laczego? A  fig larze, ja  w am  dam  
tu tti-fru tti...

Marek BUCHOLSKI

Hilary Gwizdała — autoportret 1985-1990.

W najlepszym przypadku tylko trzysta 
osób posiada pośmiertny katalog pt. „Kiem 
Felchnerowski” wydany w Muzeum Ziemi 
Lubuskiej w 1986 roku. Taki był nakład. 
Strona 76 i 77 — tzw. rozkładówka, dwa 
zdjęcia: Marian Szpakowski, Kłem Felch­
nerowski — 1965, Hilary Gwizdała, Kiem 
Felchnerowski — 1974. Strona 82 i inne 
zdjęcie: Kiem Felchnerowski, Stefan Słocki
— 1978. Cala czwórka dziś już nie żyje.

Powie ktoś, że w sztuce niewiele osiąg­
nęli. Marian Szpakowski — wtórny geo- 
metrysta. Hilary Gwizdała — kolorysta 
epigon, Stefan Slocki — niewyrafinowany 
eksperymentator, Klemens Felchnerowski
— niewyartykułowany abstrakcjonista. 
Najwięcej plotkują koledzy, artyści. Gdy­
by żył Felchnerowski, pewnie autor takich 
cenzurek zostałby dotkliwie pobity.

Marne są losy prowincjonalnej legendy. 
Niejedna opłotkowa indywidualność u- 
dławiła się pięknymi wyobrażeniami o 
artystycznym spełnieniu. W latach pięć­
dziesiątych, sześćdziesiątych i siedemdzie­
siątych Kiem byl w Zielonej Górze dyk­
tatorem obyczaju artystycznego. Tworzy! 
w pracowni, skandalizował w kawiarni, 
szydził na akademiach i przystawał na 
kompromisy w urzędach. Później towa­
rzyszył mu Hilary Gwizdała. Rozpoznali 
się na ulicy. Wierną i bezlitosną, jak psia 
przyjaźnią, obdarzyli się na prywatce syl­
westrowej u innego malarza, też prowinc­
jonalnego artysty.

Felchnerowskiego i Szpakowskiego łą­

czyła socrealistyczna przygoda. Obaj byli 
stypendystami ówczesnego Ministra Kul­
tury i Sztuki. W styczniu 1955 roku brali 
udział w „Ogólnopolskiej wystawie mło­
dej plastyki” w warszawskim Arsenale. 
Zanim czas właściwie zweryfikował tę 
wystawę, była ona symbolem wejścia mło­
dych w sztukę polską, nazywano ją mani­
festem postawy młodych zbuntowanych. 
Felchnerowski był członkiem komisji

całą pewnością artystą. Ale czy dziś ma to 
jakieś znaczenie?

Jan Muszyński — dyrektor muzeum, 
wychowanek Klema i Henryk Ankiewicz
— dziennikarz, dbali o legendę przyjacie­
la. Rozpowszechniali anegdoty, podbijali 
artystyczną piłeczkę w tzw. środowisku. 
Gwizdała robił sobie legendę sam. Lżej 
mu było za życia Klema. Kiedy został 
naprawdę sam — był już tylko pens-

gród kulturalnych, właścicieli odznaczeń 
państwowych. Kiem umarł jako samotny, 
sponiewierany człowiek. Nie w Komitecie 
Wojewódzkim, nie w Wydziale Kultury, 
nie w Klubie Dziennikarza — śmiano się 
w 1979 roku z jego „europejskiego” po­
czucia humoru. Rechotali obywatele Pol­
ski Zdziecinniałej w jakiejś podiej knajpie. 
Podziwiali bujną wyobraźnię faceta, który 
opowiadał o swoich podróżach zagranicz-

M a j ą  s w o j ą  l e g e n d ę ,  s w o i c h  k l a k i e r ó w  i  s z y d e r c ó w

Z y h  w  b r z y d k i c h  c z a s a c h

Klemens Felchnerowski-autoportret, karykatura 1974
pisze Jan Muszyński. Tę prawdę można 
uogólnić. Ale w rzeczywistości, młodzi 
zielonogórzanie, nawet ci zainteresowani 
miejscową bohemą — z trudem kojarzą te 
cztery nazwiska. Kiem, poza anegdotą, 
stosem pustych butelek i sukcesami kon­
serwatorskimi, zostawił mały, zielonogór­
ski Paryż. Po tym wyimaginowanym ob­
szarze przechadzają się Gwizdała, Szpa­
kowski i Słocki. Wszyscy oni tak bardzo 
chcieli żeby wszystko było w Zielonej 
Górze, może nie wielkie, ale przynajmniej 
większe. Żyli w brzydkich czasach. Za­
wsze towarzyszył im jakiś cień, a nie był to 
z całą pewnością Duch Święty. Pozwalali 
sobie wiele weryfikować, ale nigdy nie dali 
zmasakrować sobie wyobraźni.

Po tych brzydkich czasach jednak coś 
zostało. Przecież nie tylko obrazy — takie 
lub owakie. Felchnerowski, Szpakowski, 
Gwizdała, Słocki — to już tradycja. To 
artyści z Zielonej Góry, którzy uwierzyli w 
archaizm spełnienia przez sztukę. Mają 
swoją legendę, swoich klakierów i szyder­
ców. Mają swoją ikonografię. Żyją uczest­
nicy ich życia. Gdy wszystko pozwolą 
okpić, albo puścić w niepamięć, za chwilę 
Szymaniak, Polus, Fedro, Komar i inni, 
jeszcze młodzi zielonogórscy malarze, bę­
dą musieli zaczynać wszystko od zera. A 
czas jakby na powrót mamy mamy, tylko 
cień inny i słońce bardziej świeci w oczy.

Czesław MARKIEWICZ

Marian Szapowski-1980 r.Fot. B. Lachowicz

kwalifikującej dzieła do ekspozycji „Ar­
senału”. Jego grafika z cyklu „Nigdy 
więcej”, wystawiona w „Arsenale”, zo­
stała wykorzystana jako plakat i okładka 
do katalogu w Amsterdamie i Sztokhol­
mie. Wstęp do tego wydawnictwa napisał 
sam Adolf Rudnicki.

Kiem i Szpakowski ocierali się o tzw. 
wielki sukces. Gwizdałę rozpoznawano na 
ulicy, to znaczy domyślano się, że jest z

jonariuszem domu spokojnej starości. 
Marian Szpakowski odszedł po cichu, bez 
legendy. Jeśli legendą nie były „Złote 
grona”, które z taką energią organizował. 
Stefan Słocki miał nad trójką kolegów 
istotną przewagę. Był... pionierem, to zna­
czy przyjechał do Zielonej Góry najwcześ­
niej, zaraz po wojnie. Ale co to wszystko 
dziś znaczy?

Kilka lat po odejściu Klema Jan Mu­
szyński napisał: „Od czasu Jego śmierci 
zamarła także wszelka informacja o Jego 
twórczości. W przypadku Klema jest to 
szczególnie przykre, że tracił przyjaciół tak 
szybko, jak tylko to jest możliwe w sytuacji 
człowieka, który przez dłuższy czas cofa się 
w życiu”.

Hilary Gwizdała skarżył się w 1982 
roku: „Ostatnio często jestem głodny. Tak 
bardzo chciałbym zjeść coś na co mam chęć, 
proste żarcie i nawet to mi się nie udaje. To 
jest niedobre, mi to bardzo przeszkadza. 
Nieraz rezygnuję z chleba, ale to jest 
straszne, że ja muszę się o chleb starać”.

Stefan Słocki w ostatnim roku życia 
często odwiedza! galerie sprzedażne. I w 
tym przypadku mia! więcej szczęścia od 
trójki kolegów. Dożył czasów ... rynku 
sztuki. Mógł malować dla anonimowego 
odbiorcy. Gwizdała, Kiem i Szpakowski 
realizowali zamówienia urzędów. Norma­
lnie też sprzedawali, ale wszystkiego było 
za malo. Przede wszystkim życia.

Gwizdała porzucił rodzinę. Od 1967 
roku nie utrzymywał żadnych kontaktów 
z synami Markiem i Jackiem. Felchnero­
wski stracił rodzinę. Synowie Armand i 
Tytus, już po śmierci ojca, rozpierzchli się 
po Europie. Wielkie poświęcenia artystów 
ocierających się o sukces, laureatów na­

nych, wystawach w Warszawie i dyrektor­
skich gabinetach. Gwizdała odszedł... jak­
by na koszt opiekuńczego państwa. Słocki 
i Szpakowski ocalili życiową harmonię. 
Wielu ludzi pomyliło tę harmonię ze stabi­
lizacją, mieszczaństwem. Oni chyba znali 
granice.

Stefan Slocki-1987. Fot. Marek Woźniak (3x)

„Anegdoty dotyczące Klema są bardziej 
lub mniej prawdziwe, legenda chwilami 
irytująca, tak więc jedynym źródłem pełnej 
informacji o twórcy pozostaje sztuka. Ona 
wystawi mu obiektywne świadectwo” —

K L E M -T W



M in i - test
H a s t o  d n i a :  D o s y ć  p r z e j m o w a n i a  s i ę ,  p r z e j m i j  w ł a d z ę ! ! !

C z e ś ć !
Wasz „Wolny K w adrat” jest 

świetny - może więcej luzu, my „ko­
chana m łodzieży” lubimy czytać 
takie ploty i szalone słówka.

Mam 14 lat i nie czuję się starsza. 
Szukam pewnego chłopaczka, któ­
rego chcąc nie chcąc poznałam - nie 
poznałam w Drzonkowie na base­
nie. To działo się w czerwcu i kawa­
łku lipca (możliwe, że krócej - jes­
tem skierotyczką). Jak każda dzie­
wczyna lubię ładnie się ubierać i 
tak właśnie robiłam. Skutek: grupa 
chłopców „nie dawała mi później 
spokoju”. Sama chciałam ich spoty­
kać, bo mi się podobał jeden chłop­
czyk z tej grupy i ja  jemu, zdaję się, 
też. Jednak żadne z nas nie chciało 
nic powiedzieć. Ponieważ miesz­
kam w Drzonkowie często „odpro­
w adzali” mnie pod sam dom, pra­
wiąc komplementy i  chrząkając. 
Później wyjechałam na obóz i teraz 
nie wiem co zrobić by poznać „mo­
jego” podrywacza. Widziałam go 
niedawno w mieście i na dyskotece, 
a  że byłam z bratem, pewnie myś­
lał, że to mój chłopak (o 4 lata  
starszy). Nie wiem, może już kogoś 
poznał? Ale ja  i tak chciałabym go 
poznać. Może to tylko te letnie, czer­
wcowe lakierki tak przypadły mu 
do gustu? Jak myślicie, co mam 
zrobić? Nie mam odwagi do niego 
nic powiedzieć tym bardziej, że rza­
dko go widuję. Może zamieścicie 
skrót tych wydarzeń? Może prze­
czyta? Może, może... A jak nie to 
trudno, przyjdzie następne lato...

Bardzo Was lubię. Pa.
Ola

„  C z e ś ć  r e d a k c j o !
Nie wiem czy dobrze odczytałem  

intencje Wolnego Kwadratu. Zdaję 
sobie sprawę, że nie jest to tzw. 
„kącik młodych talentów”, mimo to 
próbuję.

Za trzy miesiące matura. Ja swo­
ją  zdałem trzy lata temu. Wiem jak  
niektórzy panikują przed czasem. 
Dlatego postanowiłem wysłać 
Wam wierszyk, który powstał w

tym czasie kiedy ja  sam byłem w  
przedmaturalnym szale.

Pomyślałem, że warto pocieszyć 
tych wszystkich zestresowanych de­
speratów, którzy zdecydowali się 
wkroczyć w wiek dojrzały. 
A b so lw e n t I  LO w  Z ie lo n e j G órze  

J a n  B a rc z y k  
P .S . S p e c ja ln ie  k u p ię  n a s tę p n y  
m a g a z y n  „G N ” , a b y  p rz e c z y ta ć  
W olny  K w a d ra t .  T a k  trzy m ać !

A o to  „p o c ie szen ie  d la  
z e s tre so w a n y c h  d e s p e ra tó w ” :

N a  d z i e ń  p r z e d . . .
(w ierszyk  n a  sk ro ś  o p ty m isty czn y )
W pewnym okresie, 
gdzieś w środku maja,
Milknie w człowieku 
zbuntowana natura,
Przestaje sobie robić 
z życia jaja  
I zdaje sobie sprawę 
- „O k... MATURA!”

I chwyta za zeszyty, 
za książki, gazety,
Nic nie je, nie pije, 
lecz cały czas kuje,
Do kina nie chodzi, 
na imprezy też - niestety, 
Gdy mu ktoś przeszkadza  
krzyczy „Milczeć ch...!”

Gdy zbliża się „dzień walki” 
nie robi się męski 
Lecz jak łajza ostatnia 
przeklina swą dolę,
Wydaje mu się, 
że świadom swej klęski,
Dochodzi do wniosku:
„Jak ja  to p...”

I po wielu dniach nerwów, 
cierpień i wyrzeczeń,
Gdy białej gorączki 
od tego dostaje,
Mimo wielu przeciwieństw, 
gróźb i złorzeczeń,
Tę p... Maturę

j e d n a k  z d a j e !

„ Trzeźwość - trwałym obyczajem 
młodzieży". To piękne hasło z epoki 
„wczesny Gierek" ostatnio słyszymy 
rzadziej. Na szczęście, droga młodzie­
ży, nie zostało całkowicie zapomniane.

Oto wpadł w nasze ręce protokół 
(pisownia oryginalna) „z zakończe­
nia konkursu w  szkołach woje­
wództwa zielonogórskiego na 
najlepiej zorganizowaną imprezę 
spo rtow o-rekreacyjno-rozryw ­
kową pod hasłem „W ychowuje­
my do Trzeźwości" w  ramach 
Młodzieżowego Ruchu Trzeź­
wości". Celem konkursu było.

jak przypuszczaliśmy, „kształto­
wanie obyczajów trzeźwościo- 
wych". Do dokumentacji imprez 
szkoły dołączyły m. in. „materiały 
świadczące o imprezie trzeźwościo- 
wej", a sale, boiska i place dekorowa­
no. Jak? Ma się rozumieć „hasłami 
trzeźwościowo-zdrowotnymi".

„W  ramach konkursu wykona­
no wiele działań (...) np. spot­
kania z rodzicami w  czasie któ­
rych omawiano sprawy alkoho­
lowe... W wielu szkołach odbyły 
się imprezy rozrywkowe z kon­
kursami wiedzy o alkoholu .(...) 
młodzież prezentowała napisane 
przez siebie utwory brane z życia 
na temat pijaństwa i alkoholizmu 
młodzieży, rodziców, sąsiadów, 
mieszkańców bloków mieszkal­
nych i osiedli...". Koniec protokołu. 
Czas na marzenia.

Ach! Walczyć z pijaństwem, kształ­
tując obyczaje trzeźwościowe w sali 
udekorowanej hasłami trzeźwościo- 
wymi, uczestnicząc w konkursie wie­
dzy o alkoholu i słuchać utworu bra­
nego z życia na temat pijar,ego sąsia­
da. Względnie innego mieszkańca o- 
siedla.

T o m

Tom Cruise.

C r u i s e J a k  z d o b y ć  

n o w ą  p r z y j a ź ń ?
W  s z k o l e ,  w  t o w a r z y s t w i e ,  

w  m i ł o ś c i .

Repr. Marek Woźniak

b) słodk im  u śm iech em  dajesz  do 
zrozum ien ia , że n ie  je s t  Ci to  
obojętne,

c) sk u p iasz  się ty lko  n a  tań cu .

P u n k ta c ja :

J a k  n a w ią z u je sz  p rz y ja ź n ie ?

O d 0 d o  15 p k t.  - Ł atw ie j poznać  
M adonnę n iż  do trzeć  do Ciebie! Izo­
lu jesz  się od ludzi, n ie  pozw alasz im  
zbliżyć się do siebie.

O d 16 d o  24 p k t .  - J e s te ś  bardzo  
w ym agąjący  tow arzysko . J e d n a k  
k ied y  się do kogoś zbliżysz, pozos­
ta jesz  w ie rn y  w  p rzy jaźn i do ko ń ca  
życia.

O d 26 do  35 p k t .  - J e s te ś  p rzy jaźn ie  
n as taw io n y  do w szystk ich , k tó ry ch  
spo tykasz . U w ielb iasz p oznaw ać 
ludzi. Je s te ś  zaw sze duszą  to w arzy ­
s tw a  i dosk o n a ły m  k o m p an em  w  
każdej sy tuacji.

Z byszek  uczy  się w  m  k las ie  T ech ­
n ik u m  D rzew nego .

S podobali się  A ndrzejow i N a­
w ro ck iem u , k tó ry  zap ros ił ich  do 
w sp ó łp racy  w  is tn ie jącej ju ż , m ło ­
dzieżow ej au d y c ji „S te fan ” . „S te fa ­
n a ” rob ili M arek  Ja n k o w sk i i Ł u ­
kasz  Ł obocki, uczn iow ie  I Lo. O d 
M ark a  i Ł u k asza  nau czy li się  ta k  
dużo, że m ogli się usam odzieln ić . 
„M isia” rob ią  sam i - n ag ry w ają , 
m o n tu ją , p re z e n tu ją  n a  an ten ie . 
N ad  w szystk im  czuw a T adeusz  
K rupa .

W „M isiu” D o ro ta  obchodziła  
w raz  ze s łu ch aczam i sw oją rad iow ą 
„ o siem n astk ę” . J e d n a  z au dyc ji p o ­
św ięcona by ła  zboczeniom  se k su a l­
nym , w  inne j „m ało la ty ” (tak  „ n ie ­
le tn ic h ” re p o r te ró w  nazy w ają  s ta ­
rs i dz ien n ik arze) dow iadyw ały  się 
sk ąd  in n e  m a ło la ty  b io rą  p ien iądze . 
R obili też  p ro g ram  o d u ch ach , B e r­
lin ie  Z achodnim , h a rle y a c h  - in te ­
re su je  ich  w szystko , s ta ra ją  się 
w szędzie  być, w szystko  w idzieć, 
w szystko  w iedzieć. 
„M A Ł O L E TN IE ” R A D IO  „M IŚ” W 
K A ŻD Ą  SO B O T Ę  O 16.15!!!

Wszystkiego dobrego, i wszystkiego złe­
go co się dobrze kończy w imieniu „ Wol­
nego Kwadratu” wszystkim laskom, 
szprychom i innym kandydatkom na 
kobiety. Przy okazji przypominam face­
tom: o kobiety trzeba walczyć... z losem!

Repr. Marek Woźniak

U rodził się 3 lipca  1962 ro k u  w  
S y racu se  (USA) ja k o  T hom as C ru i­
se  M ap o th e r IV. M a c iem nobrązo ­
w e w łosy  i n ieb iesk o sza re  oczy. Ta 
n iepozo rna  su p e r  gw iazda  (172 cm . 
w zrostu ) n ie  m iała  zb y t p rzy jem ­
nego dziec iństw a. R odzice T om a 
rozeszli się, gdy  ch łop iec  n ie  m iał 
d w u n a s tu  la t. M atka , M ary  L ee  sa ­
m a p o stanow iła  zająć się w ychow a­
n iem  sw oich  czw orga pociech  (Tom  
m a trzy  siostry : M arian , L ee  A n n e  i 
Cass). W szesn as ty m  ro k u  życia 
pod ją ł decyzję: „C hcia łem  zostać 
a k to re m  i w iedzia łem , że tego  do­
k o n a m ” .

Ja k o  o s iem n asto la tek  p rzen o si 
się do N ow ego Jo rk u . P o d e jm u je  
p racę  w  n ieo m al w szystk ich  zaw o­
dach . K ażdego  zarob ionego  d o la ra  
p rzezn acza  n a  k u rsy  ak to rsk ie . 
Sw oją p ie rw szą  m ałą  ro lę  o trz y m u ­
je  w  1981 ro k u . po tem  zapom niano  
o n im  n a  d ługo. T om  n ie  poddaje  się 
je d n a k . O d 1985 ro k u  je s t  gw iazdą 
n u m e r je d e n  w  am ery k ań sk im  
św iecie  film u. U n as  zn an y  je s t  z 
film ów  „R ain  M an” , „K olo r p ien ię ­
d zy ” , „C octa il” czy też  „U rodziny  4 
lip ca” .

Jeg o  obecna g aża  w ynosi 7 m ilio ­
nów  dolarów .

M iliony dziew czą t n a  ca łym  św ie­
cie w zdycha ją  n a  w idok  tego  sy m ­
pa tycznego  m łodzieńca. O w cześ­
n iejszych  jego  zw iązkach  z k o b ie ta ­
m i w iadom o n iew iele . O sta tn io  m ó ­
w i się o dw óch  p an iac h  w  jeg o  
życiu. 9 m aja  1987 ro k u  ożen ił się  ze 
sw oją p rzy jac ió łk ą  M im i R ogers. 
M im i i T om  bardzo  p rag n ę li p o to m ­
stw a. K iedy  okazało  się to  n iem oż­
liw e, n a s tą p ił k ry zy s w  ich  zw iąz­
ku . O sta tn io  w idu je  się go w  to w a­
rzystw ie  22-letniej N icole K idm an . 
P odobno  w  1991 ro k u  m ają  się po ­
b rać . T om  zw ierzy ł się d z ien n ik a ­
rzom , że k ied y  je s t  zak o ch an y  po ­
zostaje  ab so lu tn ie  w ie rn y  sw ej w y­
b ran ce .

1. S to isz  w  k o le jce , d z iew czy n a  
lu b  c h ło p a k  p ró b u je  n a w ią z a ć  
k o n ta k t .  J a k  re a g u je sz ?
a) n a ty ch m ias t n aw iązu jesz  rozm o­

w ę,
b) ru m ien isz  się i n e rw o w o  odpo­

w iadasz  n a  s taw ian e  p y tan ia ,
c) zdaw kow o odpow iadasz, szu k a ­

ją c  p re te k s tu  do szybk iego  odejś­
cia.

2. Z n a jo m y  d zw o n i, a b y  za p ro s ić  
C ię n a  p ry w a tk ę . Co ro b isz?
a) n a ty ch m ias t p rzy jm u jesz  zap ro ­

szenie,
b) odm aw iasz,
c) odw lekasz  decyzję.

3. P o d czas  z a ję ć  W F, k o led zy  lu b  
k o le ż a n k i p y ta ją  Cię, czy  z a g ra s z  
z n im i w  k o szy k ó w k ę . J a k  r e a g u ­
je sz ?
a) odpow iadasz, że n ie  m asz ochoty ,
b) tłum aczysz  się n iedyspozycją ,
c) z radośc ią  odpow iadasz  - tak .

4. W k la s ie  p o ja w ia  s ię  n o w a  oso­
b a . N ik t j e j  n ie  zn a . J a k  n a w ią ż e sz  
z n ią  k o n ta k t?
a) p ro ponu jesz , że w e w szystk im  je j 

pom ożesz,
b) igno ru jesz  ją , sądząc, że pom ogą 

je j inni,
c) p rzed s taw iasz  ją  sw oim  p rzy ja ­

ciołom .

5. N a p ry w a tc e  k to ś  w  ta ń c u  
p ró b u je  n a w ią z a ć  b liż szy  k o n ­
ta k t .  J a k  s ię  z ach o w u je sz?

W szystko je s t do  d..., 
tylko pasta  d o  zę ­
bów .
H um anista z VII LO.

M agda, ru d aw a  w o- 
ku larach , z k tó rą  roz­
m aw iałem  10 stycz­
nia w  „S tarom iejs­
k ie j” - p ro szę , o d e ­
zwij się  jeszcze!

Krzysztof. 
Czarny, bez  okularów. 
(Moje „n am ia ry ” u 
red a k to ra  ,,WK”)

Jestem  sam a. N ie lu- Skąd się  b io rą  tak
b ię  w as za to. w spaniali ko ledzy

K atarzyna jak  A rtur? 
z Nowej Soli. Justyna.

Mój nauczyciel je s t 
św ietny, tylko g d z ieś  
się  ostatnio zapo­
dział. Szukam  go  już 
trzec i tydzień . Może 
sam  się  odnajdzie??? 
Pilna, czekająca  u- 
czennica!

„ S m u r f e t k a "

Z naleźli m ałe  k o tk i, poszli do r a ­
d ia  żeby  „ n a  a n te n ie ” znaleźć  d la  
kocich  s ie ro t lu d zk ą  rodz inę  za s tę ­
pczą. W eszli i ... zostali. R o d zeń st­
w o D O R O TA  I Z BY SZEK  ZA JK O  
od g ru d n ia  ub ieg łego  ro k u  p ro w a­
dzą n a  z ie lonogórsk iej a n ten ie  r a ­
diow y m agazyn  m łodych  „M iś” . 
D oro ta  w k ró tce  będzie  zdaw ała  
m a tu rę  w  L iceum  E konom icznym ,

D aria  K ubiś je s t  zaw odn iczką  
A u to m o b ilk lu b u  Z ielonogórsk iego  
w  k a rtin g ach . D ziew czyna za k ie ­
row n icą  k a r ta  to  w  P o lsce  n iezb y t 
częsty  ob razek . G dy w  1987 r. tra fiła  
n a  to r, ch łopcy  n azy w ali ją  „ S m u r­
fe tk a ” i trak to w a li n iezb y t serio . Po 
począ tk o w y ch  n iepow odzen iach , \  
p rzysz ły  p ie rw sze  sukcesy . W u b ie ­
g łym  sezonie  w raz  z ko legam i w y- 
w a lczy ła ty tu ł w icem istrza  P o lsk i w  
k a teg o rii m łodzik  01. W m is trzo st­
w ach  P o lsk i w  P o zn an iu  za ję ła  
trz y n a s te  m iejsce i ja k o  n a jlep sza  z 
dz iew czą t o trzy m ała  p u c h a r  od o r­
g an iza to ra  zaw odów  A u to m o b ilk ­
lu b u  W ielkopolskiego. W k lu b ie  
tr e n e re m  D arii je s t  zn an y  p rzed  
la ty  żużlow iec zie lonogórsk iego  F a ­
lu b azu  - P aw e ł P ro tasiew icz , a le  w

czasie zaw odów  zaw odn iczką  o p ie ­
k u je  się je j ojciec, k tó ry  sp e łn ia  ro lę  
m ech an ik a , szefa dw uosobow ej e- 
k ip y  i doradcy .

O dejdźm y je d n a k  od sp raw  sp o r­
tu , k tó ry  u p raw ia  D a ria  i p rzy b liż ­
m y czy te ln ik o m  „G N ” je j sy lw e tk ę . 
W iek - 14 la t, u czen n ica  S P  - 13 w  
Zielonej G órze (V III k lasa). Z a in te ­
reso w an ia  pozasportow e: m u zy k a  
(D epeche M ode, S ting , B asia). U czy 
się ję z y k a  ang ielsk iego , uczęszcza 
n a  b asen , na leży  do h a rce rs tw a . 
M arzenia: zdać eg zam in  do liceum  i 
w yw alczyć  ty tu ł d rużynow ej m is t­
rzy n i P o lsk i, a  w  p rzyszłości zdobyć 
p raw o  jazd y , co n ie  będzie  w ca le  
p ro s tą  sp raw ą , bo egzam inu jącym  
b ęd z ie ...ta ta .

M a re k  ST A N ISZ E W SK I
Fot. Marek Woźniak

H E J ,

R A D I O  „ M I Ś ” !!!
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K s i ę g o w y  i  k a s j e r k a
D a n ie l  S A T E C K

O jciec V io le tty  J . by ł p rezesem  
spółdzieln i, w  k tó re j K azim ierz  S. 
p racow ał ja k o  g łów ny  księgow y. 
W spółpraca m iędzy  obydw om a p a ­
nam i u k ład a ła  się znakom icie , obaj 
m ieli dom ki n a  ob rzeżach  m iastecz­
k a  i dacze n a d  Jez io rem  S ław skim . 
Obaj też  od czasu  do czasu  u rząd za ­
li w  sw oich daczach  sp o tk an ia  k o le ­
żeńsk ie , m a  się rozum ieć  — z a k ra ­
p iane  d ob rym  a lkoho lem . W daczy 
p rezesa  od czasu  do czasu  odbyw a­
ły się n a ra d y  i podsum ow ania , raz  
n aw et z u dzia łem  tow arzyszy  z 
C hociebuża. D acza księgow ego b y ­
ła  sk rom n ie j u rząd zo n a  nie  d latego, 
że K azim ierz  S. je d n a k  zarab ia ł 
m niej, lecz że n ie  chciał, by  sąsiedzi 
m ów ili, iż p ch a  się p rzed  p rezesa . W
M R

Po p racy  w  spó łdzieln i księgow y 
przyw oził żonie obiad, sp rz ą ta ł w  
daczy, p ie lęgnow ał og ródek . Zaś 
p a n n a  V io le tta  s łu ch a ła  m uzyk i lub  
oparłszy  się o p ło t rozm aw ia ła  z 
K azim ierzem  S. P o sk arży ła  się, że 
po w ak ac jach  bądzie  m us ia ła  pójść 
do p racy , pon iew aż ta k  zdecydow ał 
ta tu ś . W olałaby poczekać  do n a s tę ­
pnego  lipca  i jeszcze  raz  zdaw ać na  
stud ia , a le  skoro  ojciec w y b ra ł za 
n ią , tru d n o , m usi u lec  jego  woli. 
M oże zn a laz łabym  m iejsce w  k s ię ­
gow ości? — spy ta ła . K azim ierz  S. 
coś tam  odpow iedzia ł i zają ł się 
sw oją p racą .

K ilka  dn i później p rezes  oznajm ił 
księgow em u, że Y io le tta  będzie  ka-

ogóle K azim ierz  S. znał sw oje m ie j­
sce w  spółdzielczym  szyku .

C órka  p rezesa  zazw yczaj sp ęd za ­
ła  w akac je  w  daczy  ojca. S pała  
długo, o p a la ła  się nago, s łucha ła  
m uzyk i i czasem  odzyw ała się do 
K azim ierza  S., k tó ry  n a  la to  p rzy ­
w oził n ad  jez io ro  sw oją ciężko cho ­
rą  żonę. P a n n a  V io le tta  b y ła  dziew ­
czyną zg rabną , w  m ia rę  in te lig en t­
ną, ty le  że len iw ą. O góln iak  sk o ń ­
czyła, ja k  to  się m ów i, za m asło. 
O czyw iście m iała  w  p lan ac h  s tu d ia  
w  zielonogórsk iej WSB< ale z a b ra k ­
ło je j albo szczęścia podczas egza­
m inów  w stęp n y ch , albo  w iadom o­
ści. Jeszcze  k ilk a  la t te m u  ta ta  p re ­
zes sp raw ę  by  zała tw ił, w  k ońcu  
zna ł k ilk a  w ażnych  osób w  w ojew ó­
dztw ie.

CAF - Camera Press

sje rk ą  w  spółdzieln i, n ie  je s t  to 
zgodne z p rzep isam i, a le  w  k o ń cu  
p rzep isy  są  d la  ludzi, a  n ie  ludzie  
d la  p rzep isów . K sięgow y pokazał 
V ioletcie, n a  czym  polega p ro w a­
dzen ie  k a sy  i poprosił, by  w  każdej 
sp raw ie  radz iła  się jego . W ty m  
m iejscu  trz e b a  w yjaśn ić , iż żona 
K azim ierza  S. b y ła  ch o ra  n a  s tw a r­
d n ien ie  rozsiane  i w ym agała  sta łe j 
opieki. K azim ierz  S. jeszcze  n ie  by ł 
m ężczyzną w  sile w ieku , to też  tę s k ­
nym  ok iem  spog lądał n a  kob ie ty  
a trak cy jn e . M ałżonkę m ógł oddać 
do zak ład u , je d n a k  b a ł się są s ia ­
dów , a  m oże bardzie j tego, co by 
zaczęli o n im  m ów ić. V io le tta  J. 
k ilk a  razy  p y ta ła  go o s ta n  zdrow ia 
żony, n a w e t w yraża ła  chęć  ud z ie le ­

n ia  pom ocy. Z darzało  się, że p rzy ­
nosiła  sw ojem u p ry n cy p a ło w i k a ­
nap k i, p a rzy ła  k aw ę, p y ta ła  o sa ­
m opoczucie, a  z okazji im ien in  ofia­
ro w ała  m u  b u k ie t h e rb ac ian y ch  róż 
i ... n ad staw iła  policzek.

T a ta  p rezes w iele  razy  p y ta ł k s ię ­
gow ego, ja k  się sp raw u je  V iolet- 
ta.N iczego złego n ie  usłyszał, a  n a ­
w e t dow iedzia ł się, że p a n n a  V iolet- 
ta  je s t  bard zo  zdolna i je ś li zam ierza  
stud iow ać, to  p o w inna  w ybrać  się 
do ak ad em ii ekonom icznej. W p rzy ­
szłości, k ied y  K azim ierz  S. p rze j­
dzie n a  em ery tu rę , V io le tta  m og ła­
by  zająć jeg o  stanow isko .

W m aju  księgow y pochw alił się 
k asje rce , że czas nąjw yższy  sp ra w ­
dzić, co się dzieje w  daczy. Jeś li 
V Iio le tta  m a czas i chęci, m oże w y­
b rać  się z n im . P o jechała , pom ogła 
posp rzą tać , a  k ied y  p rzyszła  godzi­
n a  p o w ro tu  do dom u, stw ierdziła , 
że n a d  jez io rem  je s t ta k  ładn ie , iż 
n ic  się n ie  stan ie , je ś li n a  noc pozos­
ta n ą  w  daczy. K azim ierz  S. chcia ł 
pow iedzieć, że zostaw ił w  dom u 
ch o rą  żonę, w  k o ń cu  p rzy s ta ł n a  
propozycję  V ioltty . Z jedli kolację, 
w ypili tro ch ę  w ina , w łączyli te lew i­
zor, je d n a k  film  by ł n u d n y , ta k  
o rzek ła  V io letta . K azim ierz  S. n ie  
w ie, w  k tó ry m  m om encie  w ziął ją  
za ręk ę , m oże to  ona  b y ła  odw aż­
niejsza, w  każd y m  razie  o p am ię ta ł 
się dopiero , gdy  V io le tta  pow iedzia­
ła, że w  ty c h  sp raw ach  je s t  jeszcze  
... ho-ho. W ypraw y  do daczy  po- 
w ta rzy ły  się coraz częściej, o czym  
n ie  w iedzia ł an i ojciec V io letty , an i 
żona K azim ierza  S. K sięgow y po­
czuł się s tu p ro cen to w y m  m ężczyz­
ną , a  k a s je rk a  zm ysłow ą kob ie tą , 
pow iedzm y: k o ch an k ą .

K azim ierz  S. w  sp raw ach  księgo­
w y ch  by ł p ed an tyczny , postanow ił 
w iąc bez u p rzed zen ia  sk on tro low ać  
kasę . Jak ież  było jego  zdziw ienie, 
gdy  się okazało , że b ra k u je  k ilk u  
m ilionów  zło tych. V io le tta  J . n a j­
p ie rw  u d a ła  zdziw ioną, a  po tem  
ośw iadczyła  m u, że je ś li o m a n k u  
dow ie się ojciec, czyli p rezes spó ł­
dzielni, to  ona pow ie, co rob iła  z 
K azim ierzem  S. w  daczy, lepiej 
w ięc byłoby , gdyby  on  sp raw ie  u- 
k ręc ił łeb. A  je ś li rzecz  rozn iesie  się 
po m ias teczk u  i żona K azim ierza  S. 
pozna p raw d ę?  Co pow iedzą sąsie­
dzi? O na w ięc n a  m iejscu  księgo­
w ego  n ie  by łaby  k ą p a n a  w  gorącej 
w odzie.

K sięgow y n ie  m ia ł w yboru . Ja k iś  
czas m ilczał, V io le tta  zaś s ta ra ła  się 
p rzyw rócić  w yjazdy  do daczy, co 
n a w e t u d a ło  się je j k ilk a  razy . K o­
le jn a  k o n tro la  k a sy  po tw ierdz iła  
p rzy p u szczen ia  K azim ierza  S., że 
V io le tta  je s t  z łodziejką. P ow iedział 
je j to  i pow iedzia ł je j o jcu o sp raw ie . 
J a k  się m ożna dom yślić, p rezes  zro ­
b ił w szystko , b y  o m a n k u  n ie  do ­
w iedzia ł się n ik t w  m iasteczku , ja k  i
o tym , że V io ltta  byw ała  z K azim ie­
rzem  S. w  daczy. K sięgow em u po ­
m ógł znaleźć  p racę  w  fabryce, có r­
k ę  p rzen ió sł do sw ojego se k re ta r ia ­
tu , sam  zaś p o k ry ł m anko . I ogłosił, 
że K azim ierz  S. sp rzeda je  daczę, 
pon iew aż p o trzeb u je  p ien iędzy  n a  
leczen ie  żony.

M ich a ł G A J

M
Fot: Kazim ierz Ligocki

B yć kob ie tą ... J a k ie  to  p ro s te , 
ja k ie  p ow abne  i ... ja k ie  za sk ak u ją ­
ce. P ew n a  go rzow ianka  uży ła  
sw ych  w dzięków , om o ta ła  sp o jrze­
n iem  m ieszkańca  w ojew ództw a p il­
sk iego i pow iodła  do zacisznego 
(choć n ie legalnego) lo k a lu  no cn e­
go. T am  jed n ak , k u  zd u m ien iu  o- 
czarow anego  m ężczyzny, zrzuciła  
m ask ę  a trak cy jn e j k o b ie tk i - k o k ie ­
tk i i z ap rezen to w ała  sw oją siłę. G dy 
p ilsk i d żen te lm en  zosta ł obezw ład ­
niony, obszuka ła  m u  k ieszen ie , za ­
b ie ra jąc  47 tys. zł, dow ód osobisty  i 
zegarek . N a pożegnan ie  ob d aro w a­
ła  go u d e rzen iem  w  tw arz .

D użym  te m p e ra m e n te m  w y k a ­
zały  się tak że  n iedaw no  dw ie sio st­
ry  — now osolanki. A tu tó w  k o b ie­
cości uży ły  w obec n iep e łn o sp ra w ­
nego  m ężczyzny, a gdy  czarow an ie  
sięgnęło  zen itu , pan ie  ob rabow ały  
ad o ra to ra , obijając go jego  w łasną  
laską .

N iezw ykłym  ta le n te m  persw azji 
w ykaza ła  się b a rm a n k a  lo k a lu  p iw ­
nego w  G orzow ie. S poko jn ie  p a t­

rzy ła , gdy  dw óch  podchm ielonych  
k lien tó w  w zięło  się za czupryny . 
Z areagow ała  dop iero  w  chw ili, gdy 
rozem ocjonow ani panow ie  p rz e ­
w rócili ladę. D osto jnym  k ro k iem  
w y p ły n ę ła  zza k o n tu a ru , w yciąg ­
n ę ła  p is to le t gazow y i p raw ie  nie 
ce lu jąc  —w ystrze liła  w  s tro n ę  n ie ­
sfo rnych  k lien tów . Ci o s ta tn i m ieli 
szczęście, że znajdow ali się b lisko  
d rzw i w yjściow ych. P o  n ie ty p o ­
w ym  w y proszen iu  ich  przez  b a r ­
m an k ę , b ły skaw iczn ie  znaleźli w ła ­
ściw ą drogę. W lo k a lu  zapanow ał 
spokój.

N i e o c z e k i w a n y  
s u k c e s  

starego szlagieru
N azw isko S u zan n e  V egas zn a j­

du je  się od p o n ad  trz e c h  m iesięcy 
n a  m iędzynarodow ych  listach  
przebojów . S ukces p rzyn ió sł 31-let- 
niej p io sen k arce  u tw ó r „T om ’s Lei- 
n e ” o p ro s te j m elodii, k tó ry  w  p o łą ­
czen iu  z czystym  g łosem  S u zan n e  
tra fił n a ty ch m ias t do p a ra d y  h itów . 
S ta ło  się to za sp raw ą  b ry ty jsk ich  
d isk jockejów , k tó rzy  to  o ryg inał 
pom ieszali z ry tm am i z k o m p u te ra . 
Z ap rezen tow ali to  w  sw oim  k lub ie . 
N ow a m ieszan k a  sp o tk a ła  się z d u ­
żym  uznan iem . M niej radości o k a ­
zała  w y tw ó rn ia  p ły to w a  S u zan n e  
V egas. C hłopcy  zapom nieli o tak im  
drob iazgu  ja k  p ra w a  au to rsk ie .

P io se n k a rk a  s tan ę ła  p rzed  w ybo­
rem : posłać m uzyków  do w zięzie- 
n ia  lub  w ydać now ą pły tę? S u zan n e  
w y b ra ła  to  d rug ie . M ądra  decyzja 
p rzyn io sła  p io sen k arce  zło tą  p ły tę . 
Je j pow odzen ie  zaskoczyło  S u zan ­
n e  n ie  w  m nie jszym  s to p n iu  ja k  
tłu m y  je j w ielb icieli (JO O O ) w  sali 
B e rlin a  W schodniego „D ziew ięć la t 
g ra łam  w  N ow ym  Jo rk u , w  n iew ie l­
k im  k lub ie , a  dzisiaj p rzy jech a łam  
do B erlina , w  k tó ry m  nikogo  nie 
znam  i 7 tys. ludzi chce m nie o- 
glądać.

K ażdy je j w y stęp  to m in im um  
efek tów . P lay b ack  n ie  w chodzi w 
grę: „w yszłabym  n a  id io tkę, m ów i 
S u zan n e  V egas, m oi w idzow ie n ie  
p rzyszli p a trzeć  ja k  udaję , że śp ie ­
w am ” .

W ychow ana w  N ow ym  Jo rk u , 
nosiła  zaw sze, z dw ojg iem  sw ojego 
rodzeństw a , nazw isko  ojczym a. 
R odzina ży ła  w  bardzo  sk ro m n y ch  
w aru n k ach . D ziew czynie  udało  się 
o trzym ać  s ty p en d iu m  jed n e j z n o ­
w o jo rsk ich  szkół. „Z aw sze chcia­
łam  stać  n a  scen ie” . T ak  n ap raw d ę  
to  w sp inaczce  n a  szczy t k a rie ry  
p rzyśw iecał jed en , bard zo  w ażny  
d la  niej cel: odnaleźć p raw dziw ego  
ojca, k tó reg o  n igdy  n ie  w idziała.

„M yślałam , że będąc  gw iazdą n a  
pew no  go zn a jd ę” . W 1987 S u zan n e  
znalaz ła  się z p io sen k ą  n a  3 m iejscu  
am ery k ań sk ie j listy  p rzebojów . 
„B y łam  w ted y  n a  szczycie m ojej 
k a rie ry . W ynaję łam  d e tek ty w a . 
Z nalaz łam  ojca na ty ch m ias t. S p o t­
k an ie  p rzyn iosło  w ie lk ie  rozczaro ­

w anie. Z am iast w rażliw ego , podob ­
nego do niej człow ieka, ta k i ob raz 
is tn ia ł w  je j w yobraźn i, pozna ła  
n iepozbaw ionego  sk ru p u łó w  m ęż­
czyznę, lub iącego  w ypić, m ało  p o ­
w ażnego . O d te j chw ili je d n a k  za­
częła, ja k  sam a m ów i, bardziej 
p rzyg lądać  się ludziom . Idzie do 
kaw ia rn i, s iada  i obserw u je . P ró b u ­
je  m alow ać.

P o  trzy le tn ie j p rze rw ie  w y d ała  
now ą p ły tę  d łu gog ra jącą  „D ays of 
open  H an d ” , k tó ra  n a  pew no  s tan ie  
się sz lag ierem  za sp raw a  p ew nych  
lo n d y ń sk ich  dysk jockejow . 
Tłumaczyła: K rystyna WIĘCKOWICZ

B a w ią c y  z p r y w a tn ą  w iz y tą  w  
W aszy n g to n ie  70 -le tn i k ró l  T o n g a  
T a u fa  A h a u  T u p o u  IV  w y s tą p i ł  z 
o ry g in a ln ą  o fe r tą . Z a p ro p o n o w a ł 
w ład zo m  d y s t r y k tu  fe d e ra ln e g o  
K o lu m b ia , gdz ie  leży  s to lic a  USA, 
że za su m ę  25,5 m in  d o la ró w  z a k u ­
p i w sz y s tk ie  z u ż y te  o p o n y  sa m o ­
chodow e, ja k i e  z n a jd u ją  s ię  n a  
ty m  te re n ie .

M onarcha  ośw iadczył, że w  te n  
sposób m ógłby  rozw iązać  p ro b lem  
en e rg e ty czn y  w  sw oim  k ró lestw ie .

W zap roponow anej su m ie  m ieści 
się rów nież  k o z t d o sta rczen ia  opon  
do T onga, k tó ry  leży  ok. 4.800 k m  
od am ery k ań sk ieg o  s ta n u  H aw aje  
n a  P acy fik u  i d ru g ie  ty le  od W a­
szyng tonu .

K ró lestw o  je s t  częścią Polinezji, 
n a  po łudn iow ym  P acy fiku . Z a jm u­
je  k ilk a  w ysp  o łącznej pow ierzchn i 
749 k m  kw . L iczy b lisko  180 tys.

I

monarchy z Tonga
m ieszkańców , w  ty m  sto lica N uku- 
alofa ok. 30 tys. P o  w y sp ach  jeźdz i 
ok. 500 sam ochodów . T a  m o n arch ia  
k o n s ty tu cy jn a  u trzy m u je  się g łów ­
nie  z e k sp o r tu  bananów , k o p ry  i z 
tu ry s ty k i.

Nie w iadom o, czy in te re s  został 
ub ity . N aukow cy  zw raca ją  uw agę, 
że pom ysł m o narchy , aby  uzyskać  
en e rg ię  ze sp a len ia  opon  je s t  — 
m ów iąc og lędnie — przedw czesny . 
N aw et w  ta k  ro zw in ię tych  te c h n i­
cznie p ań stw ach , ja k  S ta n y  Z jed­
noczone i Jap o n ia , do te j p o ry  nie 
rozw iązano  p ro b lem u  sp a lan ia  o- 
pon, s tąd  p raw dziw e ju ż  gó ry  za le ­
gają  n a  sk ład o w isk ach  zm oto ryzo­
w an y ch  p aństw .

Z opon  uzy sk u je  się b ard zo  m ało  
kalo rii, n a to m ias t o lb rzym ie  ilości 
dym u, za tru w ająceg o  okolicę. W 
d o d a tk u  d ym  oraz  popioły , zaw ie­
ra ją  d u że  ilości ta k  tru jący ch  su b ­
stancji, ja k  a rsen , ołów , a n a  doda­
te k  silną  to k sy n ę  w y stęp u jącą  ró w ­
n ież  w  jad z ie  w ęży  i n iek tó ry ch  
g a tu n k ó w  grzybów  tru jący ch .

S pecjaliści zauw aży li w ięc n ie  
bez  złośliw ości, że je ś li m o n arch a  
p rag n ie  p rzep ło szyć  tu ry s tó w , a n a ­
s tęp n ie  pozbyć się podw ładnych , 
pow in ien  w łaśn ie  u ru ch o m ić  sp a la ­
rn ię  opon  w  sw oim  — dziś podobno  
u roczym  — k ró lestw ie . (PA P)

B A R A N  —  2 1 .0 3  -  2 0 .0 4

M ożesz oczekiwać na ważne wyda­
rzenie, które w Twoim życiu zawodo­
wym potrafi wiele zmienić. Osoby 
wchodzące dopiero w czynne życie za­
wodowe powinny kierować się rozsąd­
kiem, perspektywą dalszych lat, a em o­
cje i wyobraźnia powinny zostać na 
uboczu. Najtrudniejsze problemy po­
może rozwiązać spokój, rozwaga i nie 
podejmowanie jakichkolwiek decyzji 
bez wnikliwej analizy. Sam na sam ze 
Skropionem będzie bardzo udane.

B Y K  —  2 1 .0 4  -  2 1 .0 5

Opracowane przez Ciebie plany za­
wodowe okazały się tak skrupulatne, 
realne i korzystne dla wszystkich, że 
tylko pogratulować. Małe przeszkody 
nie powinny Cię interesować, wynikną 
z zawiści —  a w zawiść mieści się tylko 
w sercach osób małych, złych, nieżycz­
liwych. W domu niezbyt sympatycznie, 
ustąp —  nie dochodź swoich racji, 
pamiętaj, że lepsza zla zgoda jak dobra 
wojna.

B L I Ź N I Ę T A  —  2 2 .0 5  -  2 1 .0 6

Jedną z cech wszystkich, starszych i 
młodszych i najmłodszych osób spod 
znaku Bliźniąt jest pewna lekkomyśl­
ność. Dla chwilowego zainteresowania, 
wrażenia, przygody —  nawet niebez­
piecznej —  potrafią zaryzykować wiele. 
Tydzień będzie pod znakiem zawodo­
wej przygody typu: „uda się czy się nie 
uda” —  lub „wyjdzie albo nie wyjdzie” . 
Otóż —  dla wielu —  uda się i wyjdzie. 
Spotkanie po latach pozwoli na przeży­
cie młodości jeszcze raz.

R A K  —  2 2 .0 6  -  2 2 .0 7

Okres dobry, w miarę spokojny ale 
nie bez komplikacji. Niezłe układy w 
pracy, korzystna współpraca, dla pra­
cujących w handlu i transporcie spore 
obroty i wyższte, niż zakładano —  
zyski. Osoby zmęczone trudami zim o­
wych miesięcy, przepracowaniem —  
nie powinny poddać się m onotonii i 
nudzie, wskazany wyjazd choćby na 
kilka dni albo relaksowy wieczór w 
gronie ludzi wesołych i życzliwych. Nie 
daj się zwieść urokowi Barana, nie 
zasługuje na bliższe zainteresowanie.

L E W  —  2 3 .0 7  -  2 2 .0 8

Wszyscy, mający jeszcze kilka dni

zaległego urlopu powinni go wykorzys­
tać na wyjazd, choćby najkrótszy do 
rodziny, bliskich a przede wszystkim —  
do najstarszych, trochę ostatnio zanie­
dbanych członków rodziny. W życiu 
codziennym trochę zamieszania, wy­
jdziesz ze wszystkiego obronną ręką, 
górę weźmie Twoja słynna praktycz- 
ność i branie przebojem wszystkich 
trudności. Zdrowie niezłe, ale uważaj 
na kończyny.

P A N N A  —  2 3 .0 8 -  2 2 .0 9

Spora grupa osób spędzi ten tydzień 
pod znakiem podróży —  na krótkie i na 
dłuższe odległości, efektem będą 
wszechstronne korzyści zawodowe i fi­

nansowe. Prowadzone pertraktacje 
handlowe będą udane, ale bardzo 
wskazany oszczędny tryb życia —  szy­
kują się spore —  chociaż bardzo miłe —  
wydatki! W niewielkich, ale nękających 
kłopotach pom oże Baran, możesz mu 
zaufać.

W A G A  —  2 3 .0 9  -  2 2 .1 0

Okazja, by zorganizować lepiej sys­
tem pracy, wprowadzić poprawki —  
nawet bardzo radykalne i uzyskać naj­
większe korzyści —  nie daj się porwać 
żadnej improwizacji, pracuj z zaanga­
żowaniem, dokładnie, bez przeciążeń i 
wpadania w przesadę. Sprawy bytowe 
wrócą na pierwszy plan, wszystko dob­
rze przemyśl i rozplanuj. W odnik wie­
lokrotnie okazał Ci swoją przyjaźń, a 
nowe duże przywiązanie, jest czas, by 
się odwzajemnić.

S K O R P I O N  —  2 3 .1 0  -  2 2 .1 1

Nie wolno Ci wpadać w zbyt pesymi­
styczny nastrój. Zwiększone obowiązki 
zawodowe, trudności w przekonaniu 
kogo trzeba do dobrych koncepcji i 
korzystnych zmian nie powinny Cię 
zniechęcać. Rodzinne sprawy na ogół 
dobre choć nieco burzliwe, ale to tylko

wspaniale odświeża dom ową atm osfe­
rę. N ie daj się zwieść czułym spoj­
rzeniem i słodkim słówkom —  pozos­
tań wiem y Bliźniętom.

S T R Z E L E C  —  2 3 .1 1 -  2 1 .1 2
Tydzień, w którym będą Ci towarzy­

szyły dobre szanse i to na wszystkich 
odcinkach. W zawodzie wymaga to 
nieustannej uwagi ciągłej nauki, wysił­
ków —  czasami ponad miarę —  ale 
efekty mówią same za siebie. Ciekawy 
okres w życiu osobistym, okazja do 
zdobycia czułego, sentymentalnego ser­
ca a przy tym dość złośliwa ingerencja 
zawziętego przeciwnika. Okres dobre­
go zdrowia, samopoczucia i niezłej psy­
chicznej formy.

K O Z IO R O Ż E C  —  2 2 .1 2  - 20 .01

Tydzień obfitujący w nowości, te 
bardzo miłe polegające na korzystnych 
zmianach organizacyjnych, i te trochę 
mniej —  związane z przejściem na inne 
stanowisko, przeszeregowaniem lub 
zupełną zmianą pracy. Twoje uczucio­
we zaangażowanie ciągle trwa, obiekt 
wart jest zainteresowania na dłużej. 
Wieczorny, daleki spacer z Rakiem  
okaże się nadzwyczaj sympatyczny.

W O D N I K  —  2 1 .0 1  -  2 0 .0 2

Taki trochę skomplikowany tydzień
—  będzie w nim sporo sukcesów ale i 
trochę niepowodzeń. To, co uda się na 
płaszczyźnie zawodowej, zostanie przy­
gaszone niezbyt miłą atmosferą panują­
cą w dalszej rodzinie. Panuj nad sobą, 
staraj się mieć wielką dyscyplinę we­
wnętrzną i pamiętaj —  wygrywa cierp­
liwość. Dobry okres na wypoczynek, 
krótki wyjazd lub mały ale pozwalający 
zapomnieć o  kłopotach codziennych —  
towarzyski wieczór.

R Y B Y  —  2 1 .0 2  - 2 0 .0 3

Czeka Cię sporo ciekawych przeżyć, 
wizyty, lustracje, kontrole, zaintereso­
wania szczegółami, niedomaganiami w 
machinie organizacyjnej —  a także tru­
dnościami i codziennymi kłopotami. 
Sentymentalne i bardzo czułe z natury 
Ryby zaczynają czuć zbliżającą się w io­
snę, a więc duże szanse dla adoratorów. 
Pomyślny, a nawet szczęśliwy okres do 
zdobycia dodatkowych, nawet sporych 
finansów, postaraj się je w miarę dobrze 
ulokować.

K R Z Y Z Ó W K A
Poziom o: 1. N asz kon tynen t, 4. K o­
rzyść, zysk, 9. 21.10. Lotniczy atak , 
II . Podły  kp iarz , 12. Festiw alow e 
m iasto, 13. Zabieg p łucny, 14. P ies 
m yśliw ski, 16. Kosaciec, 17. N a głosy 
lub  prochy, 18. R abat, bonifikata, 20. 
W yciąg kopaln iany , 21. W itka, łoza, 
23. S łuszność, 24. A rgen tyńsk i ta ­
niec, 25. T erm in  m atem atyczny, 26.

K rólew skie im ię, 27. T y tu ł arysto ­
k ra tyczny

Pionow o: 1. Oszczędność, 2. S m u tek  
z pow odu doznanego zaw odu, 3. 
P rzew ód sądow y, 5. S arm ack i 
gniew , złość, 6. N ajw yższy stopień  
w ojskow y, 7. Rodzic lub  m iasto na 
W ęgrzech, 8. S tru k tu ra , 15. Profesja 
Ja n k a  Serce, 18. Psi naszyjnik, 19. 
K raina  w  pn-w sch. Grecji, 22. Zwał, 
sterta .

„M arcyś”
Rozwiązanie krzyżówki należy przesyłać w

ciągu 10 dni od ukazania się numeru gazety 
pod adres: Zielona Góra al. Niepodległości 22. 
Wśród autorów prawidłowych rozwiązań zo­
staną rozlosowane nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki z nr 2J91 
Hasło brzmi: „Gazeta Nowa”. Nagrody ksią­

żkowe ufundowane przez księgarnię Elżbiety 
Jarmołkiewicz z Zielonej Góry wylosowali: Hen­
ryk Sokołowski z Grębocic, Maria Adler z 
Zielonej Góry, Wiesława Bródek z Tuplic, Kon­
stanty Bartkiewicz z Międzyrzecza i Wanda 
Odziomek z Gorzowa Wlkp. Gratulujemy. Na­
grody wyślemy pocztą.
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w  zł (skup—sprzedał)

•  dolar U SA  — 9310—9690
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•  m arka RFN — 6010—6286

•  funt brytyjsk i — 17613—18331

•  frank szn a jc . — 6905— 7187

•  frank franc. — 1774—1846

©elsata wyissreza w  Selmie

K t o  p o p r z s  p r e z y d e n t a ?
53 posiedzenie Sejmu rozpoczęła 

debata polityczna obejmująca kwe 
stię samorozwiązania się Izby, opra 
cowania ordynacji wyborczej oraz 
zmian w Konstytucji.

Marszalek Mikołaj Kozakiewicz 
poinformował posłów, że 4 marca 
powierzył kierowanie Najwyższą Iz 
bą Kontroli jej wiceprezesowi Bog 
danowi Łysakowi, w najbliższym  
czasie Prezydium Sejmu zaproponu 
je tryb postępowania przy zgłasza 
niu kandydatów na prezesa NIK.

Sekretarz stanu w  kancelarii pre 
zydenta Sławomir Siwek przedsta­
wił Sejmowi list prezydenta Lecha 
W ałęsy uzasadniający przesianie pre 
zydenckiego projektu ordynacji wy 
borczej. „Czas już odrzucić — pi­
sze prezydent —i zdezaktualizowany 
kontrakt „okrągłego stołu-’. Kiedyś 
był on potrzebny; dziś krępuje ńa 
rodową energię i demoralizuje ży­
cie publiczne. Wybory do Sejmu po

winny odbyć się 26 maja, powinny 
odbyć się na podstawie racjonalnej 
ordynacji wyborczej”.

Prezydencki projekt ordynacji o- 
party jest na założeniu, że w fa­
zie budowy demokracji wybory po 
winny w równym stopniu łączyć za 
sadę proporcjonalności z personali­
zacją aktu wyborczego. Projekt o- 
piera się więc na system ie większoś 
ciowo — proporcjonalnym. 230 pos 
łów ma być wybieranych w 1-rnan 
datowych okręgach wyborczych, 
większością głosów. Pozostałych 230 
mandatów ma być rozdzielonych 
między krajowe listy kandydatów  
— proporcjonalnie do liczby głosów  
oddanych na poszczególne listy na 
obszarze całego kraju.

Sejmowa komisja konstytucyjna 
zaprezentowała efekt swych kilku­
miesięcznych prac nad opracowa­
niem nowego systemu wyborczego 
i wynikającym i z niego zmianami

w Konstytucji. Pos. Janusz Szyraa 
ński (PKLD) powiedział, że zmia­
ny te dotyczą zniesienia przerwy 
między kadencyjnej, wprowadzenia 
możliwości zwiększenia liczby po­
słów oraz uzależnienia biernego pra 
wa wyborczego od przynajmniej 
5-letniego stałego zatnieszkania w 
Polsce.

Pos. Aleksander Łuczak (PSL) 
przedstawiając projekt ordynacji po 
wiedział, że jest on wynikiem  kom 
promisu pomiędzy przedstawiciela­
mi różnych sil politycznych. 115 po 
słów ma być wybieranych w ok­

ręgach 1-mandatowych, a pozo­
stałych 345 — w 19 regio­
nach wyborczych, w których 
konkurowałyby różne listy kandy­
datów. Proporcjonalny podział man 
datów na różne listy odbywałby się 
po podsumowaniu głosów, jakie u-

(Ciąg dalszy na str. 10)

M O D A  ( P O L S K A )  

n a  p i k i e t y

Zielonogórska
Głogowska
Gorzow ska

P l f f T E K
t MARCA  

M lęd*yna.rodowy Dzień K obtft 

BEATY, JA N A , W INCENTEGO

S O B O T f l
9 MARCA  

DOM INIKA, FRANCISZKA, 

K ATARZYNY

N I E D Z I E L * ;
10 MARCA

JACKA,  SCHOLASTYKI

Solenizantom  1 obchodzącym  
nrodziny tyczym y w szystkiego  

najlepszego

Fot. LESZEK KRUTULSKI-KRECHOWICZ

Będziemy tu ttać, dopóki Zarząd Miasta nie podejmie wią­
żącej decyzji w naszej sprawie — mówią pikietujące od ub. środy 
przed „Modą Polską” w Zielonej Górze zwolnione z pracy ekspe­
dientki — Jesteśmy jako załoga najemcą tego lokalu. Chcemy do 
mego wejść i pracować (abr)

Konkurencja 
z  nielbsi 
s p a d ła

Gdańska komunikacja miejska 
ma „niebiańską" konkurencję. Na 
podmiejską linię Cedry W ielkie 
- Wałowa w yruszyły 2 pierwsze au­
tobusy prywatnej firm y „Angelus”, 
należącej do... parafii rzymsko— 
katolickiej pod wezwaniem Św ię­
tych Aniołów Stróżów. Przejazd 
kosztuje tyle samo, co w  autobu­
sach miejskich, ale pod takim pa­
tronatem jest chyba bezpieczniej­
szy niż pod patronatem burmis­
trza. (PAP)

N a c z y t a l i  
s s ę  Marksa

W styczniu i lutym  br. w  przed­
siębiorstwach państwow-ych miały 
miejsce akty sabotażu gospodar­
czego. Załogi w ten sposób wypo­
wiedziały wojnę popiwkowi. Straty 
sięgają miliardów złotych — po­
wiedział na posiedzeniu sejmowej 
komisji systemu gospodarczego i 
polityki .przemysłowej Anatol La­
wina z Najwyższej Izby Kontroli. 
Nie sprecyzował jednak na czym  
ten sabotaż polegał i jakie zplogi 
dopuściły się tego przestępstwa.

Lech —Michaił
Wkrótce
spotkanie
Rzecznik prezydenta Andrzej 

Drzycimski powiedział w  czwar 
tek podczas spotkania z grupą 
młodzieży amerykańskiej, iż 
przewiduje się w najbliższym  
czasie spotkanie Lecha Wałęsy z 
prezydentem ZSRR Michaiłem  
Gorbaczowem. Termin spotka­
nia nie został jeszcze określony.

(PAP)

Oregi panie 
mecenasie

Od 19 marca będziemy płacić dro 
żej za pomoc adwokata. Np. za o- 
bronę przed Sądem Rejonowym (w 
postępowaniu zwyczajnym) adwoka 
ckie wynagrodzenie będzie wynosi­
ło od 70 tys. do 600 tys. zł, przed 
Wojewódzkim jako I instancją — 
od 150 tys. do 600 tys. zł, i tyle sa 
nio za obronę przed sądem apela­
cyjnym  czy Sądem Najwyższym. I)<> 
tego dochodzi drugie tyle w formie 
ryczałtu  ̂ przeznaczeniem na dzia­
łalność samorządu palestry.

Przykładowo, w sprawach cywil 
nych samo wynagrodzenie adwoka­
ta (do czego .dochodzi wspomniany 
100-procentowy ryczałt) wynosić bę 
dzie przy wartości przedmiotu spra 
wy ponad 300 tys. do 1 min zł — 
od 50 tys, do 400 tys. zł (dotych­
czas od 15 tys. do 100 tys.); gdy 
procesujemy się o roszczenia war­
te ponad 5 min zł ale nie więcej 
niż 15 min zł — trzeba liczyć się 
z adwokackim wynagrodzeniem od 
0,5 do 2 min zł (obecnie 30-800 tys. 
złotych).

Pomoc adwokata w sprawie o 
rozwód oznaczać będzie wydatek od 
60 tys. do 800 tys. zł (plus drugie 
ty le w formie ryczałtu).

Na kpniec istotna uwaga: zgod 
nie z nowym  rozporządzeniem w 
sprawach wszczętych przed 19 mar 
ca br. stosuje się aż do ich zakoń­
czenia w  danej instancji — przepi­
sy a więc stawki dotychczasowe.

(PAP)

L A B O R A T O R I U M
„ F O T O L A B "

Odbitki barwne Fuji, A gfa

TYLKO ZA 1500 Zł
czynne od 12.00 do 17.00 

SPÓŁDZIELCZO  
-UC ZELNIA NY  

Dom K ultury „M rowisko” 
Zielona Góra, 

al. W ojska P olsk iego 86, 
tel. 64-513.

1583-Z

l
H u r t o w n i e

SŁUBICE, Wojsk* Polskiego 93 8.00—12.00, l?"" 
HA< CU* (k/Ziclonej Góry) 1B7B 9.00—19.00,

— SPODNIE TAJLANDZKIE — 77.009 —
— BIUSTONOSZE (BIELIZNA) — 13.000,—
— SLIPY MĘSKIE — 12.000,—
— SPÓDNICE NIEBIESKIE — CZARNE — 70—85.000,—

— ZABAWKI — ZESTAWY — 18.090,—

00.

l o  p i e r w s z y  d u ń s k i  m i n i n i a r k o t  
w  Z i e l o n e j  G ó r z e

m m m
l o  z d r o w a  d u ń s k a  ż y w n o ś ć

T/ / a

ys/ s s / a

t o  k o l o r o w e  ś w i e c z k i  i  s e r w e t k i ,  
k t ó r e  s t w o r z ą  C i  

n i e p o w t a r z a l n y  k l i m a t  p r z v  T w o i m  s t o l e

odżywki dla dzieci, słodycze, o w o c e  w  puszkach, przyprawy, 
szczególnie p o le ca n a  odżywka ow ocow o-zb ożow a 'Musli' 

TEGO JESZCZE NIE BYŁO ZAPAMIĘTAJ "SUPERLAND" 
adres sklepu: ul. Topolowa (na terenie Marketu)

Hurtownia Importowanych Artykułów Przemysłowych.
Zielona Góra, ul. Koźuchowska 15A. tel. 47-60,
tlx 432142. fax 5834, Głogów, ul. Świerczewskiego 28

Zostanie tylko
s o v | a O i z m

Albańska agencja prasowa ATA 
poinformowała, że tysiące Albańczy 
ków opuściło kraj udając się do 
Włoch z głównego portu Durres. Do 
stali się oni na 15 różnych statkach.

Agencja pisze, że siły bezpieczeń­
stwa nie były w  stanie powstrzy­
mać ludzi wdzierających się na stat 
ki. mimo ostrzeżeń przez megafony 
i strzałów w powietrze.

Setki mieszkańców Albanii czeka 
ją w pobliżu granicy z Jugosławią 
na przedostanie się do tego kraju.

Albańscy uchodźcy z dwóch stat­
ków stojących przy nabrzeżu włos­
kiego portu Brindisi złamali zakaz 
władz i zeszli na ląd, wywołując w  
tym adriatyckim porcie wielkie za­
mieszanie.

W środę wieczór na pokładzie sta 
tków Liria i Tirana przybyło do 
Brindisi 6500 uchodźców albańskich.

Wicepremier Włoch Claudio Mar- 
telii oświadczył w czwartek, iż wię 
kszość uchodźców albańskich, którzy 
przybyli ostatnio do tego kraju, zo­
stanie odesłana z powrotem.

Górnicy 
sią nie boją

Władze radzieckie ostrzegają, z# 
górnicy, którzy wezm ą .udział w  
strajkach będą surowo karani. Frag­
mentaryczne i często sprzeczne in­
formacje wskazują, że górnicze straj 
ki rozszerzają się. W Donbasie 
strajkuje 31 kopalń (we wtorek— 
23), a w  Kuzbasie — 10.

Przedstawiciele prokuratury ra­
dzieckiej przybyli do Donbasu 1 
ostrzegają górników, że zgodnie z 
ustawą przyjętą przez parlament 
ZSRR, strajki w  kluczowych dla 
gospodarki sektorach są nielegalne. 
Za samą agitację strajkową grozi 
kara 5 lat więzienia. Przedstawi­
ciele niezależnych związków zawo 
dowych twierdzą, że dyrektorzy 
kopalń grożą, że każdy dzień nie­
obecności w pracy kosztować bę­
dzie górnika 200 rubli (prawie po­
łowa miesięcznej płacy górnika).

Zgodnie z zapowiedzią, górnicy 
z Zagłębia Peczorskiego za krę­
giem polarnym w nocy ze środy 
na czwartek przystąpili do strajku. 
Pracy nie podjęło ponad 1300 spo­
śród ok. 4 tys. zatrudnionych. 
Strajkujący, oprócz żądań socjal­
nych zgłosili też polityczne, m. in. 
postulowali dymisję prezydenta i 
rządu i rozwiązanie parlamentu.

IPrzegJ w izy tą  w  USA

Łaskawsze oko
b i z n e s u

Wizyta Lecha Wałęsy w USA odbędzie się w dniach 20-28 mare* br. 
Jej program podporządkowany jest dwu podstawowym celom politycz­
nemu i gospodarczemu. Lech Wałęsa spotka się z prezydentem Georgem 
Bushem, a także z przedstawicielami kół gospodarczych USA. W trakcie 
wizyty przewiduje się podpisanie dwustronnych porozumień politycz­
nych i gospodarczych. Prezydent spotka się też ze środowiskami po­
lonijnymi. Odwiedzi m. in. Chicago.

*
Polska będzie tym  atrakcyjniejszym  partnerem dla zagranicznego 

kapitału im większe będzie do niej zaufanie. Św iat boryka się z niedo­
borem kapitałów. Polska ich potrzebuje. Musimy się więc spieszyć 
Konieczne jest widzenie naszych potrzeb i możliwości w  globalnej per­
spektywie. Takie są m. in. opinie eksperta i doradcy finansowego s 
Wall Street, wiceprezesa renomowanej firm y „Shearson Lehman Hutt- 
on”,Zenona Komara, który przybył do Stanów Zjednoczonych w  19S6 r., 
a dzisiaj jest także konsultantem przy coraz liczniej powstającyeh ame­
rykańsko—polskich spółkach. .

Kalkulując na zimno, bez wielkich sentymentów, św iat zachodniego 
biznesu, w którym Stany Zjednoczone odgrywają kluczową rolę, widzi 
dziś możliwości inwestowania w Polsce inaczej niż jeszcze rok temu. 
—Czy są to opinie korzystniejsze?

Ze swych codziennych kontaktów z przedstawicielami tego świata  
wynoszę wrażenie — powiada Zenon Komar — iż ich ocena możliwośc.1 
angażowania kapitałów 'w  Polsce jest dziś o w iele korzystniejsza,

■t ■ mu ii ■ iii i||»p win i ni  M m i wi 1 1 m — i III wi in ■■ i wili — !■ .......mi

F o t o g r a f o w a ł

w ł a s n ą
z b r o d n i ę

N iezw yk ły  m ateria! dow odow y  
znalazł się w  aktach spraw y aoty  
czącej dokonanego w  grudniu ubr. 
zabójstw a kobiety w  Policach koło  
Szczecina. Jak ustalono zam ordo­
w ał ją, w  w yjątk ow o okrutny spo 
sób, m ąż. Torturując żoną rów no­
cześn ie fotografow ał ją. Obecnie 
w yw ołan y przez policyjnych tech ­
ników  film  i zdjęcia są jednym  z 
głów nych  dow odów  w  spraw ie  
przeciw  niem u. (PAP)

IC is ie i
Jedna z najbardziej aktywnych, 

a zarazem niekonwencjonalnych po' 
staci naszego życia kulturalnego — 
Stefan K isielewski, łączący twór­
czość kompozytorską i literacką z 
pasją publicystyczną ukończył 7 
bm. 80 lat.

Lata powojenne zapisały się w, 
jego biografii, obok pracy twórczej, 
wykładam i w  Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej w Krakowie i 
12-letnią kadencją poselską. Na,i wię 
kszą jednak popularność zyskał ja 
ko autor felietonów, publikowanych 
przede wszystkim na łamach „Ty­
godnika Powszechnego”.

I łM. Rafeowski w „trójce
Nie byłem
a r e h a n i o l e m

Słuchaczka audycji: Jest pan wieł 
kim redaktorem!

M. Rakowski: Bóg zapłać...
— W latach 80-tych uważałem do 

pewnego czasu, że można dokonać 
zreformowania kraju i system u bez 
„Solidarności”. A le — m ówię o tym  
nie po raz pierwszy — zmieniłem  
swój pogląd na skutek analizowa­
nia sytuacji. Odsyłam do dokuinsn 
tu, o którym kiedyś było głośno — 
to analiza sytuacji Polski z połowy 
1087 roku (półtora roku przed „okrą 
głym  stołem ”), gdzie wyraźnie mó­
wiłem o konieczności uznania opo­
zycji.

Ale lo już było takie cifaiłenie...
(autorka audycji)

— To nie była tylko kwestia ciś­
nienia, to był też wynik przemy­
śleń. To jest tak, jak Wałęsa po­
wiada, że on obalił komunizm, bo 
przeskoczył przez płot. Mógłby dzie 
sięć razy przeskakiwać, gdyby nie 
wewnętrzne sprzeczności, które roz­
sadzały ten system. Wodzowie, przy 
wódcy rodzą się w  określonych wa  
runkach. Sytuacja dźwiga ich na 
szczyty.

— Chcę pana zapytać, czy w rwo 
jej książce z satysfakcją napisał pan te 
siowa: „Po spotkaniu w stoczni przy 
szło do mnie dużo listów. Także od 
Jerzego Klechty: Szanowny panie 
premierze! Wygrał pan. Czułem  
grozę wiejącą od „krzykaczy” a 
może „wieszaczy”. ale także poczu 
łem  smak pańskiego — mojego — 
naszego zwycięstwa”. Dlaczego pan 
to zrobił? Żeby „utopić” Klechtę?’'

— Nieee. Ja uważam, że dzienni­
karze, podobnie jak wszyscy mają 
prawo zmieniać poglądy. Chciałem  
zapisać w historii najnowszej — jak 
potrafią się zmieniać ludzie. Przy­
znaję, że popełniłem takie i takie 
błędy, pomyłki ale chciałbym, że­
by wokół mnie, ludzie których 
znam nie chodzili nagle w  glorii i 
twierdzili, że zawsze byli przeciw­
ko, zawsze niewinni, że wiedzieli co 
się stanie. A tymczasem jak zaj­
rzy się głębiej to widać, że chodzi 
li na czterech łapkach, służyli bar 
dzo wiernie. Ja nie mam im tego 
za złe, ale dlaczego teraz udają 
archaniołów?

— I pan w tej ksiąćce nie ndaja 
archanioła.

(oprao. M*»)
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W Y D A R Z E N IA
Palestyńscy kolaboranci

KUWEJT. Przedstawiciele kuwejckiego ruchu oporu poinformo­
wali _w środę, ze co najmniej 4 tys. Palestyńczyków i innych osób 
podejrzanych o kolaborację z irackim okupantem zostało uwięzio- 
nych od czasu usunięcia wojsk Saddama Husajna z Kuwejtu.

Podaje się również, że żołnierze armii kuwejckiej i bojownicy ru 
chu oporu biją Palestyńczyków, podejrzanych o współpracę z woj­
skiem irackim.

W związku z tą sytuacją przedstawiciel Orgscizacji Wyzwolenia 
Palestyny w  ONZ Naser A l Kidwa w  liście do przewodniczącego Ra 
dy Bezpieczeństwa ONZ, ambasadora Austrii, Petera Hohcnfellnera
wyraził zaniepokojenie losem Palestyńczyków, mieszkających w Ku 
wejcie.

Irak oskarża dziennikarzy
BAGDAD. Irak, który w  . środę nakazał wszystkim koresponden­

tom zagranicznym, by opuścili Bagdad w ciągu 48 godzin, oskarżył 
7 bm. zachodnie środki masowego przekazu o szerzenie kłamstwa i 
pomniejszanie osiągnięć Iraku oraz Arabów.

60 tlni Husajna?
WASZYNGTON. Dowódca Arabskich Sił Sojuszniczych, które wal- 

czyły z Irakiem, sęn. Chalid Binsultan oświadczył w środę w wypo- 
wiedzi dla telewizji ABC, iż dyktator iracki nie utrzyma się dłużej 

.n iż  dwa miesiące.
Powiedział, że oznaki niepokojów w Iraku są odbiciem narastają­

cego gniewu Irakijczyków z powodu roli Saddama w wojnie w  Za­
toce Perskiej. Oświadczył także, że niezadowolenie rozszerzy się, kie 
dy żołnierze iraccy powrócą do domów.

I
„Sądzę, że ludzie lepiej uświadomią sobie sytuację, kiedy przy- 

będą jeńcy wojenni i powiedzą im dokładnie co się wydarzyło” — 
stwierdził .generał.

Badanie zbrodni irackich
GENEWA. Komisja Praw Człowieka ONZ postanowiła w środę 

wysłać specjalnego śledczego do Iraku, aby zapoznał się z oskarże­
niami pod adresem władz irackich o zbrodni® na ludności cywilnej 
i łamanie praw człowieka.

Uchwalono także rezolucję w sprawie przeprowadzenia śledztwa 
na temat zbrodni popełnionych przez Irak w Kuwejcie.

Masakra w Basrze
LONDYN. Oddziały prorządowe tłumiąca rebelię w południowo- 

irackim m ieście Basra zabiły w ostatni poniedziałek setki osób cy­
wilnych. Poinformował o tym  jeniec brytyjski, który przetrzymy­
w any był w  tym  portowym mieście irackim. W telewizyjnym  wy­
wiadzie pułkownik Brock Matthews stwierdził, że armia iracka po­
służy ła się karabinami maszynowymi, ręcznymi wyrzutniami rakie­
towym i t moździerzami, zabijając setki osób na terenie bazaru w 
Basrze. Następnie bazar postał podpalony.

Misja specjalna ONZ
>OWY JOBK. Sekretarz Generalny ONZ Perez 'de C uellw  pod­

jął w  środę decyzję wysłania do Kuwejtu specjalnej misji ONZ dis. 
zbadania strat ludzkich i materialnych, Jaki* poniósł ten kraj w 
wyniku irackiej agresji 1 okupacji.

Misja organizowana jest na prośbę'rządu Kuwejtu.

Amerykanie wracają do baz
RIJAD. Dowództwo wojsk amerykańskich w rejonie Zatoki Per­

skiej podało w środę w stolicy Arabii Saudyjskiej Rijadzie, że od 
piątku do baz w kraju i Niemczech Zachodnich zacznie powracać 14 
tj-s. żołnierzy wojsk lądowych, powietrznych i marynarki wojennej.

■Większość wojskowych wyjedzie z wielkiej bazv amerykańskiej w 
Danrame. na wschodzie Arabii Saudyjskiej. Oczekuje się że opera­

cja powrotu pierwszego rzutu wojskowych potrwa tydzień. (PAP)
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PRZEDSIĘBIORSTWO PROEtJ KCYJNO-HANDLOWE

H A M E L
Spółka z o.o. w Poznaniu

Oddział w Głogowie, ul. Kowalska 5 (obok POM)

— SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA
owoców cytrusowych oraz

artykułów przemysłowych po cenach konkurencyjnych.

Przy większych zakupach do 10 proc. rabatu.
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P o p i w k o w e

u s t ę p s t w o
Podczas zakończonej w Urzędzie 

Rady Ministrów trzeciej tury roz­
mów rząd — OPZZ premier Jan 
Krzysztof Bielecki stwierdził, że 
przeciągające się negocjacje z cen­
tralami związkowymi nt. popiwku 
zaczynają dotykać najniżej zarabia­
jących. Dłużej już czekać nie moż­
na.

Premier zapowiedział w związku 
z tym, że 8 bm. rząd podejmie jed­
nostronną decyzję podwyższenia te­
gorocznej bazy wolnej od popiwku 
do kwoty 950 tys. zł.

Nasze zasadnicze postulaty nie zo­
stały spełnione — stwierdził prze­
wodniczący OPZZ Alfred Miodowicz 
— uważamy jednak, że podniesie­
nie bazy jest krokiem do przodu. 
Szef OPZZ zwrócił jednak uwagę, 
że decyzja ta mimo wszystko spot­
ka się z niezadowoleniem załóg.

T ą p n i ę c i e  
w kopalni „Wujek”

KATOWICE. W kopalni „Wu­
jek” 7 bm. w wyniku silnego 
tąpnięcia w oddziale wydobyw­
czym na poziomie 630 metrów  
nastąpił zawał chodnika. Poszko- 
wanych zostało czterech gór­
ników, których umieszczono w szpi 
talach górniczych w Sosnowcu i 
Katowicach-Murckach. Jak wstęp­
nie oceniają lekarze stan jednego z, 
nich jest krytyczny, a leczenie po­
zostałych potrwa od 6 tygodni do 12 
miesięcy.

i „Halemba”
/

Także w czwartek w kopalni w ę­
gla kamiennego „Halemba” w Ru­
dzie Śląskiej podczas drążenia chód 
nika wentylacyjnego na poziomie 
1030 m nastąpiło silne tąpnięcie. W 
następstwie zawału chodnika w re 
jonie zagrożenia znalazło się 5 gór 
ników. Do późnych godzin w ie­
czornych zastępy Centralnej Stacji 
Ratownictwa Górniczego w  Byto­
miu, Okręgowych Stacji R.G. w  Za 
brzu i Sosnowcu oraz okolicznych 
kopalń, prowadzące akcję ratowni­
czą, nie dotarły do tych 5 górni­
ków. (PAP)

Sprostowanie
We wczorajszej notce o pracy po­

licji nastąpiła pomyłka. Otóż naczel 
nikiem Wydziału Prewencji w K W  
Policji jest nadkomisarz Kazimierz 
Filióski. Przepraszamy.

(Lew)

D e b a t a  w  S e j m i e
(Ciąg dalszy ze str. jak np. struktura parlamentu je­

dnoizbowego lub dwuizbowego. Naj 
wyborczym ważniejsze jednak sprawy do roz­

wiązania — to problemy gospodar-zarowno w regionie
jak i w  okręgach jednomandato- , . . -
wych. Na listę okręgową może dos cze._ Sejm przed rozwiązaniem po- 
tać się kandydat, którego poparło 'vml®n “ Chwalić kilkadziesiąt ustaw  
co najmniej 3 tys. wyborców, a każ decydujących dla reform gospodar 
da lista rejestrowana w regionie wy czy?h, ustrojowych. Klub popiera 
maga 5 tys. podpisów. ’ Projekt komisji, wyrażając zal. ze pro

Debatę polityczną rozpoczęły wy Prezydenta nadeszły w ostat-
stąpienia klubowe. Posłowie pod- m e J chwili. Zdaniem PSL, decyzja o 
kreślali, że — być może — jest ona r° zwi:lzaniu Sejmu jest rownoznacz- 
najważniejsza w  tej kadencji. na z zakończeniem kadencji Senatu. 

MIECZYSŁAW GIL — OKP. Skracanie terminów ordynacji jest 
„OKP dążyć będzie do wyborów  

26 maja br. W ich wyniku powi- JAN ROKITA . , PUD „Wybory 
nien być wyłoniony również Senat”. Powinhy. odbyć się tak szybko, jak 
Poseł zwrócił uwagę na jednoczenie Pozw3lają na to wymogi prawa wy  
się sił antydemokratycznych, które oorczego. Projekt prezydencki po­
mogą zagrozić przeprowadzanym winna rozpatrzyć komisja sejmowa, 
reformom. Szybkie wybory umoż- 9 pozne przekazanie go mo
liw i prezydencki projekt ordynacji ze Przedłużyć prace parlamentarne 
większościowo-proporcjonalnej. Ko ordynacją. Klub zwraca uwagę 
nieczna jest w ięc zmiana Wcześniej . * r>zys społeczny zerwanie 
podjętej przez Sejm uchwały 1 ?.e społeczeństwem i brak in- 
w. sprawie opracowania przez ko- s*ytucji pośredniczących. Nie popie 
misję konstytucyjną ordynacji pro ra tez niektórych praktyk, jak sze 
porcjonalnej. „Wyniki prac komisji rżenie poglądow politycznych przez 
klub przyjmuje krytycznie” -  po- Przedstawicieli rządu._ czy publiczne 
wiedział M Gil. odstępowanie doradcow prezydenta

WŁODZIMIERZ CIMOSZEWICZ ?d, ,obranej przez niego polityki, a 
— PKLD. „Przyspieszenie wyborów ^ze szafowanie przez lew icę po- 
parlamentarnych jest konieczne, po P o etyczn ym i hasłami. Dlatego klub 
nieważ obóz rządzący nie ma już Proponuje zamiast haseł i sloga- 
mandatu społecznego. Uwagę społe oow stwarzanie programu szerokie 
czeństwa od kryzysu gospodarczego E,°. porozumienia paktu dla Pol- 
odciąga się stwierdzeniami np. o Sl51- 
spisku komunistów i nagannej dzia 
lałności PZPR, przerastającej jako 
by zbrodnie hitlerowskie. PKLD po 
piera projekt ordynacji .proporcjo­
nalnej przygotowany przez komisję; 
proponuje natomiast odrzucić propo 
^ycje prezydenta m.in. ze względu 
na, wprowadzenie listy krajowej 
maiace.i w Polsce złą sławę.

JOZEF ZYCH — PSL. „Decyzję 
o przeprowadzeniu wyborów powin 
no poprzedzić rozstrzygnięcie przez 
Sejm tak generalnych zagadnień*

Z S R R  

chce przechytrzyć
WIEDEŃ: Na sprzeczność między 

ratyfikowaniem przez Radę Najwyż  
szą ZSRR porozumienia „2+4” i sta­
nowiskiem Związku Radzieckiego 
wobec realizacji .postanowień trakta 
tu w sprawie Sił Kónwencjolnych 
w Europie (CFE!, zwróciło w czwar 
tek uwagę wielu delegatów rozmów 
22 państw w Wiedniu.

Między .innymi delegat, USA John 
Maresca, ^wrócił ,uwagę, ij  ija prze 
szkodfcft ratyfikacji traktatu „ CFE 
stoi radziecka wykładnia art. 3 tego 
układu. Na Jej podstawie ZSRR po­
czuł się uprawniony do przemiano­
wania trzech dywizji sił lądowych 
na dywizję obrony wybrzeża i pod­
porządkowanie ich marynarce. Tym  
samym ZSRR dokonał próby wyklu  
czenia spod redukcji i ograniczeń 
CFE wielu tysięcy sztuk uzbrojenia 
ofensywnego. Podważa to wiarygod 
ność ZSRR w  odniesieniu do respe­
ktowania postanowień CFE. (PAP)

P o w ó d ź  

w  A f g a n i s t a n i e
ISLAMABAD. Przedstawiciele Or 

ganizacji Udzielania Pomocy poin­
formowali w  Pakistanie, że ulewne  
deszcze w yw ołały powódź w połud 
niowym Afganistanie, w następ­
stw ie której śmierć poniosło co 
najmniej 115 osób.

Uważa się jednak, że liczba ofiar 
będzie większa kiedy ekipy ratow 
nicze dotrą do odległych rejonów  
prowincji Nimroz i Farah, które 
najbardziej ucierpiały w  wyniku 
klęski żywiołowej.

Powódź rozpoczęła się na począt 
ku lutego po trzęsieniu ziemi w 
Pakistanie i Afganistanie, które 
spowodowało śmierć ok. 900 osób.

(PAF)

Poiicfa poszukyfs

S K L E P  w  c e n t ru m  Z ie lo n e j G ó rv , 35 
m  kw . z zap leczem , w y d z ierżaw ię ' lu b  
sp rzed am . ZG , P rz y  G azo w n i 28. 
________________ 1578-Z

SPRZED A M  d zia łkę  b u d o w la n ą  o  pow. 
8 a ró w , z w a rsz ta te m  55 m  kw ., u z b ro jo  
ną , og rodzoną  w e  w si Z aw ada, z ie lo ­
n a  G óra , G ro ttg e ra  21/2. 1577-z

PEU GEO T 205, ro k  1935. lo rd a  e sk o rd a  
XR-3, s p o rto w y  1981. y w  go lfa  1982 — 
sp rzed am . G orzów , S zw o leżerów  8 C /10. 
____________________  270-Zb

P O S Z U K U JĘ  m ie szk a n ia  do w y n a ję ­
c ia  w  Z ie lo n e j G órze . O fe r ty  z ie lo n o ­
g ó rsk a  G aze ta  N ow a d la  1574-z

1574-Z

M ERCEDESA 125 do re m o n tu , s iln ik  
200 D — sp rzed am . S u lech ó w , te ł. 
3°-44- I584-Z

Z A T R U D N IĘ  sp aw acza  — e m e r y ta /  
re n c is tę . P rzy le p , Os. Z ach o d n ie  11/70.

1589-Z

FA C H O W E p rz e s tr a ja a ie ,  w y m ia n a  k i­
n e sk o p ó w . Z ie lo n a  G ó ra , te l. i'40-06 
w ew . 298 8.00—15.00. 1586-Z

DOM w  Z ie lo n e j G órze , z ab u d o w a  sze 
regow a  do w y k o ń c ze n ia  — zdecy d o w a  
n ie  sp rz ed a m . T el. 728-95. -1587-Z

N O W E k o lo ro w e  łóżeczko  dz iecięce  z 
szu f lad ą  o ra z  k o ły sk ę  — sp rzed am . 
G orzów , te l. 322-348. '  267-Zb

v w  p assa ta  co m b i — sp rzed am . B aczy  
n a  116/5. 271-Zb

M ERCEDESY 207-407, d iesle , b la szak i 
— sp rzed am  M iędzy rzecz, te l. 25-85.

269-Zb

M IE S Z K A N IE  w  Z ie lo n e j G ó rze  — 
k u p ię . O fe r ty  Z ie lo n o g ó rsk a  G azeta  
N ow a  d la  1574-Z 1574-Z

K o m en d a  R ejo n o w a  P o lic ji w  Z ie ­
lo n e j G órze p o szu k u je  z ag in io n eg o : 
| A N A 'KO #.! - F ra n c isżk a  , i
|\niriryV; • iii*:' - ‘B.08.19 Ś5• r ., zam . Z ielona 
G ó ra , u l. Z aw ad zk ieg o  26/2.

R Y SO PIS : w iek  z  w y g lą d u  3.> la t,  
w z ro st 168 cm , w łosy  c iem n e  p ro s te , 
tw a rz  o w a ln a , c e ra  b la d a , nosi b k u la - 
ry  leczn icze.

U B RA N Y : k u r tk a  k o lo ru  cza rn eg o  z 
k re szu , sp o d n ie  1 b u ty  k o lo ru  c za rn e - 
go.

O soby, k tó re  w id z ia ły  zag in io n eg o  
po 1.02.1991 r., p ro szone  są o k o n ta k t  
te le fo n ic z n y  lu b  o so b is ty  z K om en  
dą R ejo n o w ą  P o lic ji w Z ie lo n e j G órze, 

u l. P a r ty z a n tó w  40, te l. 37-93, 997 lub  
616-16 w ew . 7G2.

Karawana 
n a  k ó ł k a c h

WARSZAWA. 7 bm. w południe z 
warszawskiego Placu Konstytucji wy 
ruszyła grupa kupców, zaopatrzo­
na w ruchome stanowiska handlo­
we. Ta forma handlu obwożno-ob- 
nośnego ma być protestem przeciw 
decyzji władz śródmieścia o l ikwi ­
dacji ulicznego handlu. ..Nie zrezyg 
nujemy z naszego zarobku poin­
formował dziennikarza PAP Paweł 
Domareeki, rzecznik prasowy kup­
ców. — Dziś mamy 5 wózków dzie 
cięcych z, towarem. Jutro będzie nas 
50. pojutrze -  500. Chcemy naszą ak 
cja objąć cala Warszawę. Nasze ze 
zwolenia na handel obnośpy. i ob­
woźny pozwalają nam na dzia 
łanie — jest ono zgodne ira -  
w em ”. . .’AP)

U s is c i  
z  p ro b ó w k i

BUDAPESZT. Wskutek interwen­
cji ministra zdrowia klinika po­
łożnicza przy Akademii M edycz­
nej w Peczu zawiesiła program sztu 
cznego zapładniania. Decyzję tę 
podjęto na wniosek Komisji Etycz­
nej Służby Zdrowia, która dopa­
trzyła się uchybień prawnych i 
etycznych w tym  programie.

Na Węgrzech żyje już 59 dzie­
ci „z probówki”. Najstarsze mają 
3 lata. Jest szansa, że po uregulo­
waniu w pełni kwestii prawnych 
program będzie kontynuowany.

'(PAP)

P i r a t  
c z y  g e n e r a ł ?

S Z T O K H O L M . W wywiadzie opub 
Iikowa.nym w czwartek na łamach 
szwedzkiego dziennika „Syenska 
Dagbladet” radziecki generał F io d o r  
S z in k a re n k o  zamieszkały w Rydze 
ujawnił, że w 1952 r. wydał jed­
nemu z podwładnych rozkaz zestrze 
lenia samolotu DC-3 z 8 osobami na 
pokładzie podczas lotu nad radziec­
kimi wodami terytorialnymi. Przed­
tem Szinkarence pokazano tajny ra 
port m ówiący o tym, że szwedzkie 
samoloty rozpoznawcze wykonywa­
ły regularne loty zwiadowcze nad 
wybrzeżem republik bałtyckich na 
rzecz CIA.

Jak twierdzi Szinkarenko. generał 
Kużniecow będący wówczas komi­
sarzem ludowym  przy marynarce 
wojennej uznał go za pirata i zażą­
dał postawienia go przed Trybuna­
łem Wojennym.

Stalin zasięgnąwszy opinii Bułga- 
nina. ówczesnego wiceprzewodniczą 
cego Rady Ministrów i W asiliew- 
skiego. ministra sił powietrznych 
uznał, że Szinkarenko miał rację l 
mianował go generałem. (AFP)

B r z e z i ń s k i
o wizycie Wałęsy w USA

Prof. Z b ig n ie w  B rz e z iń s k i  u w a ż a ,  
że znaczenie zbliżającej s ię  w izyty  
L e c h a  W a łę s y  w Stanach Zjedno­
czonych będzie zależeć w d u ż e j  mie 
rze od tego, czy Prezydent RP w y ­
k o r z y s ta  j ą ,  a b y  u g r u n to w a ć  w  spo  
łe c zn o śc i a m e r y k a ń s k ie j ,  a. w  szcze  
g ó ln o ś c i w  a m e r y k a ń s k ic h  e l i t a c h  
g o s p o d a rc z y c h  p rz e k o n a n ie ,  że P o l  
s k a  jest is to tn ie  k r a j e m  p r z o d u j ą - . 
c y m  n ie  ty lk o  w ,  d z ie d z in ie  d e m o ­
k r a ty z a c j i ,  a le  ró w n ie ż  p rz e c h o ­
d z e n iu  do  g o s p o d a r k i  ry n k o w e j .

Co d a le j  
z parkowaniem?

„Zielonogórska policja chce się do 
gadać ze zmotoryzowanymi m iesz­
kańcami dużych osiedli, którzy bun 
tują się przeciw zbyt częstym man­
datom za parkowanie przy chodni­
ku” — powiedział „GN" rzecznik pra 
sowy Komendy Wojewódzkiej Poli­
cji — nadkomisarz W. .Szopski.

Policja zaprasza wszystkich zain­
teresowanych na spotkanie, które 
odbędzie się w Domu Kultury „No- 
vit»” (ul. I I  Armii 30/40) o godzinie 
15-ej w najbliższą niedzielę ('10.03).

..(ata)

Wzieii swoie
Prezes Rolniczej Spółdzielni Pro­

dukcyjnej w Wilkowie w gminie Ko 
tla (woj. legnickie), stwierdził znik­
nięcie z chlewa w Kulowie 34 pro­
siąt wartości 15 milionów zł. O zaist 
niałym fakcie poinformował głogow  
ska policję.

Sprawcy kradzieży zostali zatrzy­
mani na targowisku w  Głogowie, 
gdy chcieli pozbyć się „rozwojowej 
wieprzowiny". Okazali się nimi... pra 
cownicy wspomnianej RSP — pod­
władni prezesa. (ej)

W i a r y g o d n i
P o l a c y

WILNO. Litwini uważają, że Pol 
skie Radio i Telewizja oraz radio 
niepodległej Litwy przekazywany 
najbardziej obiektywne informacje 
dotyczące krwawych wydarzeń w  
Wilnie 13 stycznia.

Wyniki sondażu opinii publicznej 
świadczą, że 100 proc. ankietowa­
nych uważało, że Polskie Radio i 
Telewńzja najobiektywniej informo 
wały w styczniu o sytuacji na Lit 
wie.

Za najbardziej tendencyjne i nie 
prawdziwe, ankietowani uznali in 
formacje, przekazywane przez mos 
kiewską telewizję i prasę oraz sta 
cję telewizyjną „farybu Lietuva” 
(Litwa Radziecka). (PAP)

Bi 
qi 
■

W Dniu Urodzin i Imienin 
najserdeczniejsze życzenia 

bioterapeucie

Józefow i Urbanowi
wiele radości, dużo zdrowia, 

wszelkiej pomyślności w życiu osobistym, 
samych sukcesów w bioterapii 
oraz błogosławieństwa Bożego

składają

pacjenci i organizator seansów 
1377-Z z Zielonej Góry
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G I O R A
Spółka z o.o.

Radom, tel. 520-69, tlx  067442 
Z a p r a s z a  

do współpracy w  zakresie:
- pośrednictwa handlowego
• uczestnictwa w giełdach handlowych
• stałych ekspozycji relaksowo-handiowych  

BEZPOŚREDNICH IMPORTERÓW 
mebli, sprzętu gospodarstwa domowego 
sprzętu tele-videó
obuwia, samochodów osobowych 
artykułów spożywczych konfekcjonowanych.

Zapewniamy korzystne warunki współpracy. 1099-Z
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Zielonogórska G o r z o w s k a  
G ło g o w s k a GAZETA NOWA

R ED A G U JE K O LEGIU M ; R ed a k to r n a cze ln y  — A n d rz e j B uck ; za- 
s tęp c y  re d a k to ra  nacze ln eg o  -  A n d rze j C u d ak , K o n rad  S tan g lew tcz  1 
M ieczysław  W ięckow ie? se k ie ta rz  re d a k c ji A lfred  S ia teck i z as tęp cy  
s e k re ta rz a  le d a k c jl  -  Janus7  A m puła  Anclize} G a jd a , Z b ign iew  S m i 

g ie isk i. R ed ak c ja  Z ielona  G óra  at. N iepodleg łości 22 l p ię tro  te l T10-77, 
fax  722-55 redrtKcia nocna  te le fo n  .19 13 te le k s ''0432253. G orzów  ul C h ro ­
b reg o  31. te le fo n  226 25 271 49 G łogów  ul Ś w ie rc zew sk ieg o  U te le fo n  
33-29-11 B iura  ogłoszeń Z ielona G óra, al N iepodleg łości 22 I p. G orzów  i 
G łogów  w s iedz ibach  re d a k c ji oraz  w o d d z ia ła c h . G ro m a d y  I ag en c jach .

O głoszen ia  są p rz y jm o w a n e  ró w n teź  te le fa k se m  m  22 Redakcja nie od­
pow iada  za tre ś ć  og łoszeń , n ie  z w ra ca  n ie  z am ó w io n y ch  te k s tó w , zd ję ć  
i ry su n k ó w  zas trzeg a  sobie p iaw o  sk ra c a n ia  o trz y m y w a n y c h  m a te r ia ­
łów  1 zm ia n  ich ty tu łó w  W ydaw ca 'AL.POsc Z ie lo n a  G ó ra  ii! K rę ta  5 P re  
n u m e ra ta  zg łoszen ia  p rz y jm u ją  odd z ia ły  i d e le g a tu ry  RS w  .P rasa- 
K siąż k a -R u ch "  -  P rz e d s ięb io rs tw a  U p o w szech n ian ia  P rasy  i K«ią*-k1 o raz  
d o ręczy c ie le  D ru k i D ru k a rn ia  P raso w a  ZW P, Z ie lo n a  G ó ra  ul R ela  5 
N r In d ek su  350788



U W A G A
C Z Y T E L N I C Y !

Od poniedziałku, tj. 11 bm. w  
ru b ry ce  in fo rm acy jne j n a  stro ­
n ie  m iejsk iej „Telefony” będą 
zam ieszczane codziennie na sta­
le :

1. In fo rm ac ja  gospodarcza przed 
sięblorstw  pod n r  tel. 65-223 

X. In fo rm acja  usługowa pod n r 
te l. 29-343.

1565-Z

Wyroby Poznańskiej 
G O P L A N Y

i inne a r t. spożywcza

kupisz tanio
w nowo o tw a rte j hurtow ni

„NATALIA” w Szprotaw ie
ul. Kościuszki 39 A, 
tel. Szprotaw a 39-12 
Zielona G óra 56-29.

Z a p r a s z a m y  od 11 m arca 
br. w  godz. 8.00—14.00.

1559-Z

H U R T O W N I A
M A N T H A T T A N

p » l i t i :

— rajstopy damskie, komunijne
— biustonosze
— wyroby czekoladowe

ORAZ

sk lep
« A L L A »

P e w e k s i k
tow ary  i  PEW EX-u, m.in.:

— m elisana, zioła szwedzkie
— m ilupy '
— syrop bronchicum
— słodzik canderel
— dom ki dl (i „B arbie”
— szam pony, balsam y do w ło­

sów.

czynny w godz. 8.00—18.00 
p rzerw a od 12.00 do 14.00 

■w soboty od 12.00 do 18.00

N o w a  S ó l, u l .  M ie s z k a  I  4

(Pleszówek).
1569-Z

PAŃ STW OW Y
O Ś R O D E K

M A SZYN O W Y
87-200 GŁOGÓW 

ul. M echaniczna 5, 
tel, 333-482, telcx  782369

p r z y j m i e
d o

w y k o n a n i a
rusztowania „warszawskie", 

regały, magazynowe, pojemni 
ki na m ateriały sypkie (ce­
ment, piasek, wapno), kotły  
do podgrzewania lepiku, przę 
sła ogrodzeniowe, kraty 
drzwiowe i okienne, bramy 
i drzwi stalowe itp.

& inne prace ślusarsko-spawal- 
nicze (spawanie gazowe i ele 
ktryczne na półautomatach w  
osłonie COt),

& obróbka skrawaniem  metali 
(toczenie, wiercenie, cięcie 
na półautomacie, frezowanie).

& obróbka plastyczna metali 
(cięcie na gilotynach, tłocze­
nie na prasach, zwijanie rur, 
gięcie itp.),

& inne roboty Ślusarskie,
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UWAGA SZANOWNI KLIENCI!!! 
KONKURENCJA DLA „MALUCHA”

-  I .

Foznań. nl. G órecka 16, tel. $00-063

o f e r u j e  w ciągłej sprzedaży

samochody „TRABANT P O LO "  
w 2 wariantach

&
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■
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■
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■

limuzyna, cena 31.000.000,— 
combi, cena 33.500.000,—

Odbiór natychmiastowy.
Poznań, ul. Górecka 30. —

Za dopłatą 1,1 min zł udzielamy półrocznej gwarancji.
■

Z a p r a s z a m y
AK-304 ■
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W IELK O P O LSK I BANK KRED YTO W Y  
W PO ZN AN IU

pl. Wolności 15 

o g ł a s z a

Konkurs na stanowisko dyrektora
now o  o rg a n izo w a n e g o  

O d działu  W B K  
w  S łu b ic a c h

Kandydaci przystępu jący  do konkursu  w inni spełniać następu­
jące w arunki:
— w ykształcenie wyższe ekonomiczne lub  praw nicze
— m inim um  5 letni staż pracy, w  tym  p rzynajm nie j 2 Jata n» 

stanow isku kierow niczym  lub sam odzielnym
— znajomość języka niemieckiego lub angielskiego
— p referow any  w iek do 45 la t
— dobry, stan zdrowia.

Zapew niam y m ieszkanie służbowe.
O ferty  sk ładane  przez kandydatów  pow inny zaw ierać:

— podanie z uzasadnieniem  ubiegania się o stanow isko d y rek ­
to ra

— kw estionariusz  osobowy i 2 fo tografie
— życiorys z opisem dotychczasow ego przebiegu pracy  zawodo­

wej

— uw ierzyteln iony odpis dokum entów  stw ierdzających  posiada­
ne w ykształcenie

— opinię z ostatniego zak ład u  p racy
— zaśw iadczenie o stan ie  zdrow ia.
O ferty  w raz  z dokum entam i należy sk ładać w B iurze f tad i
w C entra li W ielkopolskiego B anku  K redytow ego w  Poznaniu 
pl. Wolności 15 w  term in ie  20 dni od d a ty  u kazan ia  się ogło­
szenia w  prasie. O term in ie  kon k u rsu  kandydaci pow iadom ie­
ni zostaną na piśm ie. Z astrzega się p raw o n ie  korzystan ia  z o fe r­
ty  bez podania przyczyny.

AK-30J
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AK-311

T ę  le k c ję  j u ż  p r z e r a b i a l i ś m y
Z w olna gaśn ie  euforia  czerw cow ego zw y cięstw a . B lakn ie  m it 

„Solidarności”, parcieją  sztandary i sym bole. P oniek tórzy tak  
zach łysnęli się  su kcesem  i sw ą dziejow ą m isją , że n ie  dostrze­
gają, co dzieje s ię  za ich  p leca i.u . G ardłują w  im ien iu  m ilionów , 
które m ają akurat odm ienne zdanie. Jak  podaje „P olityka”, w  
zorgan izow anym  w p ew n ym  zakładzie referendum , za u staw ą o 
ochronie życia  poczętego opow iedzia ło  s ię  za ledw ie 30 osób, prze­
ciwko. — 830. Jednocześn ie  odżyw ają  nad zieje  i a p ety ty  w czo­
rajszych  przegranych: lew ica  um acnia  zw ą tla łe  szeregi, rów na  
krok, podbija bębenek  nośnych społeczn ie  haseł. M ilczący śro­
dek daje się  jej coraz sk u teczn iej kok ietow ać.

M oże k tóregoś poranka obudzim y się  w  kraju  C im oszew icza  
i K w aśn iew sk iego , M iodow icza i M orica?

O baw iam  się  ow ego  poranka, w cale  n ie z uw agi na zem stę  
tzw . kom uchów . D ziś p raw d ziw ych  kom u ch ów  już n ie  m a. I nic 
już n ie  będzie tak ie , jak było; m in ionych  dni n ie m ożna zapom ­
nieć, w ym azać ze społecznej pam ięci. B ezk rw aw a społeczna re­
w olu cja  przeorała naszą św iadom ość. T ylko co z bytem ?

System  realnego socjalizm u zw yczajn ie  się  n ie  spraw dził 1 to 
nie ty lk o  w  n aszym  kraju . P oniósł totalną k lę sk ę  w szędzie, 
gdziek olw iek  próbow ał s ię  zadom ow ić. N ie  m ożna ty m  sposo­
bem  zbudow ać raju na ziem i, a n aw et n ajskrom niejszej jego  
nam iastk i. Prorocy lew icy , którzy roztaęzają dziś p iękn e w iz ję  
szerm ują szczytnym i ja s ła m i, obiecują p iękne jutro —  roztacza­
li, szerm ow ali i ob iecyw ali przez lata, ze sk utk iem  w iadom ym . 
To w łaśn ie  ich zasługą jest sięgn ięc ie  dna. od k tórego z takim  
m ozołem  próbujem y się  odbić.

N ie  m a co uk ryw ać —  jest ciężko, bardzo ciężko. R ysują  się  
jednak jak ieś szanse, czego dow odzą dośw iadczen ia  krajów  za ­
chodnich. T ym czasem  pow rót do stanu sprzed niczego n ie  za ła­
tw i. M ożna ew en tu a ln ie  oddać zegarek  do nap raw y tem u, kto  
go zepsuł — jeże li jest zegarm istrzem , którem u zdarzył się  w y ­
padek przy pracy. A le oni m ają dw ie lew e  ręce. Sp ieprzą w szy ­
stko do reszty. Z budują trzecią  P olskę k am ieh ia  łupanego, post­
kom u nistyczn y  skansen  kartkow ego n iedostatku , rezerw at b iedy.

P ow ie ktoś: na d iab ła nam  dem okracja, skoro w iąże  się  z p u ­
sty m  żołądkiem . P am ięta jm y jednak —  a ltern a ty w ę  stan ow i żo­
łądek  przyrośn ięty  do żeber, m iska w yp ełn ion a  jedynie  w ą tp li­
w ej jakości i św ieżości ideologią .

D ać szansę C im oszew iczow i? Z m arnow ali ją w cześn iej Jaru­
zelsk i, R akow sk i, G ierek, G om ułka, O chab, B ierut. M aszerow ać  
za M iodow iczem ? W yprow adzi nas na m anow ce jak Szydlak , 
L oga-Sow iń sk i, K łosiew icz. I będzie  jak w  w ierszyku: „nowe  
przysłow ie Polak sob ie kupi, i e  i przed szkodą i po szkodzie  
g łu p i”.

Tę lek cję  przerabialiśm y już p rzez  45 lat. O w szem , m o żn a  Ją 
pow tórzyć, spędzić następne dziesięcio lecia  w  tej sa m e j k las ie .
T ylko, czy jesteśm y  m asochistam i?

E D W A R D  J .  M I N C E R

Stilon przed  w io se n n ą  ru n d ą

C z y  b ę d z i e  e k s t r a k l a s a ?
Podczas najbliższego w eekendu odbędzie się in au g u rac ja  ru n d y  wio­

sennej rozgryw ek p iłkarsk ich  II  ligi. S ym patyków  fu tb o lu  na Ziemi 
L ubusk iej in try g u je  py tan ie  czy Stilon  Gorzów po raz  pierw szy w h i­
sto rii p iłk i w  tym  regionie w yw alczy aw ans do ek strak lasy?

sują cztery drużyny, .wyłonione po 
barażach spośród mistrzów klas ma- 
kroregionalnych.

JAKIE SZANSE
Szansa jest ogromna,' bo Stilon po 

rundzie jesiennej plasuje się na dru 
gim  miejscu, a ostatnio zmieniono 
regulamin rozgrywek, który w  no­
wej wersji te szanse jeszcze bardziej 
zwiększa.

Przypomnijmy tabelę:
Stal Stalowa Wola 19 29 25:10 
Stilon Gorzów 19 26 25:13
Miedź Legnica 19 23 30:15
Jagiellonia Biał. 19 24 25:13
Widzew Łódź 19 23 27:16
Raków Częstochowa 19 23 26:20 
Siarka Tarnobrzeg 19 21 22:20 
Polonia Bytom  19 20 24:18
Stal Rzeszów 19 1.9 26:22
Zagłębie Wałb. 19 19 15:18
Korona K ielce 19 13 14:20
Lechia Gdańsk 19 17 26:25
Szombierki Bytom 19 17 13:21 
Górnik Wałbrzych 1.9 16 17:19 
Odra W odzisław 19 16 16:24
Resovia 19 16 15:23
Gwardia W -wa 19 15 21:24
Ostrovia . 19 14 14:30
Pogoń Szczecin 19 11 16:30
Hutnik Warszawa 19 11 19:35

Nowy regulamin rozgrywek stano 
wi. że w  sezonie 1991/92 w  I i II l i­
dze występować będzie po 18 zespo­
łów. W związku z tym , po zakoń­
czeniu rundy wiosennej z ekstrakla 
sy nie spadnie automatycznie żaden 
zespół. Drużyny, które zajmą w  koń

STILON GORZÓW
Bramka: Jarosław Slróżyński 

(ur. 1969 r.), Bogusław Skupień 
(1966).

Obrona: Zdzisław  Dudziec 
(1958), Józef Ł udniew ski (1962), 
Jacek  K rysińsk i (1967), Zbigniew  
Bisaga (1966), Pio tr Jan ezy lik  
(1966), M ariusz K ow alczyk (1971), 
A rkad iusz  D ragon (1962).

Pomoc i a tak : R obert K ow alew  
ski (1966), W iesław  Osiecki (1969), 
R yszard  Drożdż (1963), Ja ro sław  
Jagodziński (1969), Jacek  M aty- 
jaszczyk (1969), P aw eł A ntończyk 
(1972), R obert Cieślewicz (1968), 
Zenon B urzaw a (1961), A ndrzej 
C hudy (1969).

I  tr e n e r  — W aldem ar S tupió- 
skl, II tre n e r  — K azim ierz L i-  
slewlcz, m asażysta — . R yszard 
F ranczuk , lekarz — Stanisław  
Dejnowicz, kierow nik drużyny — 
L iw iusz Sieradzki, wiceprezes 
klubu ds. piłki nożnej —  R om an 
B u k arty k . prezes klubu — Jerzy  
Pogorzelski.

cow ej tab e li I  lig i 15 i 16 lokaty , ro­
zeg ra ją  m ecze barażow e o m iejsca 
w  ek strak las ie  w  now ym  sezonie z 
3 i 4 zespołem  końcow ej tab e li I I  
ligi. Do ek strak lasy  autom atycznie  
aw an su ją  m is trz  i w icem istrz  I I  li­
gi. N atom iast opuszczą II  ligę 4 ostat 
nie zespoły, a  n a  ich m iejsce aw an -

CO NOWEGO W ZESPOLE?
Piłkarze Stilonu do rundy wiosen­

nej przygotowywali się w zasadzie 
w  „starym ” składzie, choć są nadzie 
je, że w  ekipie pojawią się nowi 
zawodnicy. N ie spełniły się nato­
m iast pragnienia, by w  Stilonie za­
grali wiosną Aleksander Kaniszczc w 
i Włodzimierz Pastwa.

W przypadku Rosjanina Kaniszcze 
wa, który zdobył sobie w Gorzowie 
dużą sym patię, w  grę w eszły barie­
ry finansowe.

Do 20 lutego z piłkarzami Stilonu  
trenował i grał W. Pastwa z Lubu 
szanina Drezdenko. To dobry napa­
stnik, z perspektywą gry w  lidze. 
Działacze obu klubów  prowadzili w  
jego sprawie negocjacje. Stilon  
chciał wypożyczyć Pastw ę do koń­
ca czerwca br. za niższą kwotę, a 
potem ew entualnie przeprowadzić 
transfer definityw ny. Z kolei Lubu- 
szanin pragnął doprowadzić do tran 
sferu definitywnego, za odpowiednio 
wyższą zapłatą. Stanowisko Lubu- 
szanina trzeba uszanować, bo obec­
nie każdy klub bardzo potrzebuje 
pieniędzy, czasem po prostu na 
przetrwanie. Pastwa wrócił w ięc do 
Lubuszanina, ale nadal pozostaje w  
kręgu zainteresowań Stilonu, któr- 
remu zależy na utrzymaniu jak naj 
lepszych stosunków z klubami re­
gionu.

Pojawiła sie natomiast możliwość, 
że Stilon zostanie zasilony innymi 
piłkarzami. Cheć erv w  gorzowskiej 
drużynie zgłosił 27-letni Franciszek 
Filas. Zawodnik ten wywodzi sie z 
Bizona Klasztorne, w  w ieku 15 lat 
trafił do internatu piłkarskiego Sti­
lonu i już jako junior w ystępował 
w  I I  lidze za czasów trenera Jana 
K ępy. Potem Filas odszedł ze Stilo­
nu, grał w  Łuczniku Strzelce, Lu- 
buszaninie Drezdenko. Chemiku Po 
lice 1 ostatnio w  Celulozie Kostrzyn, 
jako zawodnik Chemika wynożvczo 
ny do Kostrzyna na okres studiów  
(jest studentem IV  roku gorzow­
skiej AWF). Chemik w yraził zgodę 
na grę Filasa w  Stilonie, niłkarz tre 
nuje w  Gorzowie i wkrótce now i- 
nien .ętać sie zawodnikiem: Stilonu, 
Pytanie tylko, jnk szybko uda sie 
załatw ić.,wszystkie formalności w  
PZPN.

Stilon  prow adzi też zaaw ansow ane 
rozm ow y z dw om a p iłk a rzam i r a ­
dzieckim i. Są to d w a j doświadczeni, 
30-letni zawodnicy. k tó rzy  w iele la t 
g ra li w_ ek strak las ie  ZSRR — n ap a ­
s tn ik  S ierg ie j G lerasim ow  (Zenit Le 
n in g rad ł 1 pom ocnik W ład im ir Poc* 
k o  (CSKA M oskwa, D augaw a Ryga, 
a  osta tn io  jeden z k lu b ó w  F in lan ­
dii). Jeśli w szystko zostanie pozytyw  
n ie  załatw ione (m a to  się stać na  
początku, nrzyszlego tygodni*.). to 
obaj ci p iłkarze  g ra lib y  w  Stilon!*

do końca czerwca br. bez koniecz­
ności wniesienia opłaty, na rzecz 
federacji piłkarskiej ZSRR, a więc 
praktycznie byłby to krótko termino 
wy transfer bezpłatny.

JAKI SKŁAD W WAŁBRZYCHU?
Pierwszy mecz rundy wiosennej 

piłkarze Stilonu rozegrają w  naj­
bliższą niedzielę o godz. 13 w  Wał­
brzychu z tam tejszym  Górnikiem, 
którego jesienią pokonali u siebie 
3:0. W składzie drużyny gorzow­
skiej na pewno zabraknie Jacka Kry 
sińskiego, który musi pauzować jesz 
cze jeden mecz za czerwoną kartkę. 
W towarzyskim  spotkaniu z Lechem 
doznał kontuzji i ma nadal nogę w 
gipsie bramkarz Bogusław Skupień. 
Jako drugi bramkarz do Wałbrzy­
cha pojedzie w ięc junior Leszek Ho 
mik.

Zestawienie par w  II lidze w 
pierwszej kolejce rundy wiosen­
nej: Górnik — Stilon, Stal St. 
Wola — Hutnik, Pogoń — Ostro- 
via, Polania — Raków, Resovia 
— Korona, Jagiellonia — Zagłę­
bie, W idzew — Stal Rzeszów, 
O dra — Szombierki. Lechia — 
M iedź, Gwardia — Siarka.

CZY BĘDZIE I  LIGA?
— Z tym  pytan iem  — mówi kie­

ro w n ik  d ru ży n y  Liw iusz S ieradzki
— spotykam y się na  każdym  kroku. 
WTeale się n ie dziw ię, bo m am y o l­
b rzym ią szansę by do ek strak lasy  
aw ansow ać. Nasz k lub  i p a tro n u ją ­
ce nam  przedsiębiorstw o ZWCh „Sti 
lon” są w tru d n e j sy tuacji finanso­
w ej, ale drużynie  stw orzono w arun  
ki do przygotow ania się do w alki o 
ekstrak lasę . Mogę w ięc zapew nić, że 
bardzo chcem y do I ligi aw ansow ać. 
Zaw odnicy, a  to przecież oni m ogą 
być głów nym i au to ram i tego h isto ­
rycznego sukcesu, m ają  o co g rać  . 
1 z pew nością walczyć będą do upad 
łego.

— Bardzo przydaliby  się dalsi spon 
sorzy drużynie  p iłk a rsk ie j Stilonu
— dodaje L. Sieradzki — W innych 
m iastach  zespoły n iłkarsk ie  tak ich  
sponsorów  m ają . Może i w  Gorzo­
wie się u jaw n ią . W sparcie w  każ­
dej form ie byłoby ogrom nie pożytecz 
ne d la gorzowskiego fu tbolu .

W ywalczyć awans nie będzie łat­
w o, bo kandydatów do. iiifejsc w  
ekstraklasie nie brakuję. Najgroź­
niejszym i konkurentami, óceniajac. 
sytuację przed rundą wiosenną, będą 
zapewne Stal Stalowa Wola. Miedź 
Legnica. Widzew. Jagiellonia. a na­
w et Polonia Bytom. Spotkania spa­
ringowe piłkarzy Stilonu tym  ra­
zem nie dają pełnego obrazu, bo w  
żadnym z tych m eczów gorzowianie 
nie mogli wystąpić w  najsilniej­
szym  składzie. Cel jest jednak jas­
ny: zrobić wszystko, by wyw alczyć  
dla Gorzowa I ligę...

Czy ta k  się stanie...?
KRZYSZTOF HOŁYNSKI

niecelnie rzucali
W czw artym  m eczu fazy „play  off” m istrzostw  I ligi koszykarzy nożna 

llsm y trzecią  d rużynę stre fy  m edalow ej. W spotkan iu  rozegranym  wczo 
(29:40) owle zielonogórski Z astał p rzegrał z Aspro W rocław  71:81

ZASTAŁ: K rzyżyński 2, M. 
K aczm arek  24, M azur 7, W ysoc­
k i 0, Błaszczyński 4, Łukow ski 6, 
B ortnow ski 20, K, K aczm arek 2, 
T eichert 6.

ASPRO: M ila 0, Gołąb 5, W ój­
cik 8, Peew  17, B ińkow ski 17, 
D zialowski 9, Zyskow ski 25.

Sędziowali: Zb. Szpilewski (Po 
znań) i R. T ro janow ski (Kraków). 
Widzów ok. 800.

W yświechtany mini-komentarz 
„typowa walka o punkty”, bardzo 
pasuje do wydarzeń w  drzonkow- 
skiej hali. W twardej, chwilam i bru 
talnej grze więcej koszykarskich wa 
lorów zademonstrowali goście i za 
służenie wygrali, a trzecie zwycięs 
two oznacza półfinał. Kluczem do 
zwycięstwa była konsekwentna gra 
w  obronie, a w  efekcie sporo zbió 
rek z w łasnej tablicy. Ponadto goś 
ciom dopisywał rzut, a że nie grali 
kunktatorsko, celnych trafień było

sporo. Szczególnie im ponował roz­
grywający Nikołaj Peew  (pięć rzu­
tów  za trzy punkty), a Jarosław  
Zyskowski znów m iał dobry dzień. 
Tym razem bardzo skuteczny był 
także popularny „Bimbaj” (Jerzy 
Bińkowski).

Zastalowców należy pochwalić za 
ofiarność, chęć do gry. W czwartek 
byli jednak wyraźnie słabsi, mało 
skuteczni, ponadto zbyt uczuleni na 
rzeczywiście kiepskie sędziowanie. 
Do 9 m inuty Zastał minimalnie pro­
wadził. Najpierw dwukrotnie Zys­
kowski, po nim Peew  rzucili cel­

nie zza linii 6,25 m.’. goście w tym  
m om encie wygryw ali 15:17 i prak 
tycznie już ten fragment meczu był 
początkiem ich sukcesu.

W innym czwartkowym meczu 
Lech Poznań w ygrał ze Stalą St. 
Wola 89:81 (51:49). W* niedzielę de 
cydujący mecz tych drużyn w  Sta 
low ej Woli.

R. SIUDA

a  W ć w ie rć f in a ło w y ch  m eczach  
e u ro p e js k ic h  p u c h a ró w  u z y sk a n o  n a ­
s tę p u ją c e  w y n ik i. W P E M K : B a y e rn  
M o n ach iu m  — FC  P o r to  1:1 (1:0), AC 
M ilan  — 0 1 im p iq u e  M a rsy lia  1:1  (1:1),

P Z P : FC  L ieg e  — J u y e n tu s  T u r y n  1:5 
(0:2), M a-ich e s te r U n ite d  — M o n tp e l­
l ie r  1:1, i  w  P u c h a rz e  U E F A : B ro e n d - 
b y  IF  K o p e n h ag a  — T o rp e d o  M oskw a 
1:0 (0:0), A ta la n ta  B erg am o  — In te r  
M ed io lan  0:0.

•  S z w a jc a r  S te fa n  Z u e n d  w y g ra ł  w  
szw ed zk ie j m ie jsco w o śc i B o lln ls  k o n ­

k u r s  sk o k ó w  za licz an y  do k la sy f ik a ­
c ji  P u c h a ru  Ś w ia ta .

•  N ie m le ck o -sz w a jca rsk a  załoga  
A rm in  S ch w a rz  1 A rn e  H er*  ja d ą c a  
n a  to y o c ie  c e lice  o b ję ła  p ro w a d z en ie  
w  sam o c h o d o w y m  R ajd z ie  P o r tu g a l ii .

O  W z a leg ły m  m eczu  I lig i ten isa  
s to ło w eg o  A ZS A W F G d a ń sk  p o k o n a ł 
B roń  B ad o m  9:1.

S p o r t o w y
w e e k e n d

K O SZY K Ó W K A
•  W so b o tn im  m e c zu  I  lig i k o szy ­

k a rk i  S ti lo n u  G orzów  p o d e jm ą  S lęzę 
W rocław . P o c z ą te k  s p o tk a n ia  o  godz. 
15.30 (sala  p rz y  u l. C ze reśn io w ej).

•  W lid ze  k a d e te k ,  w  n ied z ie lę  o  
godz. 11 (sa la  W S P  p rz y  u l. W ojska  
P o lsk iego ) AZS Z ie lo n a  G ó ra  s p o tk a  
się  ze  S p ro ta y ią .

P IŁ K A  N O ŻN A
•  W io sen n ą  r u n d ę  s p o tk a ń  io z p o czy  

n a ją  p iłk a rz e  w ie lk o p o ls k ie j k la sy  m a  
k ro re g lo n a ln e j .  W  g ru p ie  I  Z jed n o cze  
n l P rz y to c z n a  g ra ją  z W a r tą  G o rzó w  
(sob. ju n . godz. U , sen . 1S), L u b u sz a -  
n in  D re z d en k o  z V ic to rlą  W rześn ia  
(godz. 13, a  Ju n io rz y  z O lim p ią  II  P o ­
zn ań  o  godz. 18.30). M ecz O rze ł M ię­
d z y rzecz  — M ep ro ze t S t .  K u ro w o  ro z - 
p o c m le  s ię  o  godz . 11.

W g ru p ie  I I  d ru ż y n y  g ra ją  w  n ie - 
dzie lę. O godz. 12 (Jun.) 1 14 (sen.) 
S to czn io w iec  B a r lin e k  — D a rło v ia , a 
o  godz. 14 Ł u c z n ik  S trze lc e  — O dra  
C h o jn a .

•  N ie d z ie ln y  tu rn ie j  h a lo w y  t r a m p ­
k a rz y  o  p u c h a r  p rez esa  G O ZPN  ro z ­
p oczn ie  s ię  o  godz. 10.30 w  S p  n r  11 
p rz y  u l. B ło tn e j w  G orzow ie .

P IŁ K A  R ĘC ZN A
•  W s p o tk a n ia c h  I I  lig i, s zczy p lo r- 

n lś c l  C h ro b re g o  , G łogów  zm ie rzą  się 
z C o n co rd ią  K n u ró w . W so b o tę  m ecz 
ro zp o czn ie  s ię  o  godz. 17, a  w  n ie ­
dz ie lę  o  10.30.

•  W n ie d z ie lę  o  godz. 11.80 (sala 
V II L O  p rz y  u l. W azów ) w  m eczu  
e lim in a c ji s tre fo w y c h  OSM , Z ry w  Z ie­
lo n a  G ó ra  sp o tk a  się  z T ęczą  K ośc ian , 
a  o godz. 13 w  te j  s a m e j sa li w  e li­
m in a c ja c h  s tre fo w y c h  MP ju n io ró w : 
Z ry w  Z ie lo n a  G ó ra  — Z ag łęb ie  Ł u b in .

T E N IS  STOŁOW Y
•  W  so b o tę  o  godz. 10 (sala  SiP-S 

p rz y  u l .  N oczn ick ieg o ) w  Ż ag a n iu  od ­
będ zie  s ię  i in a ł  w o je w ó d zk i o  p u c h a r  
P Z T S  t  „ P rz e g lą d u  S p o r to w eg o ” .

PO D N O SZ E N IE  CIĘŻARÓW
•  W so b o tę  o  godz. 14 w  Z ie lo n e j 

G órze (sala  MOSIR, u l. SuS echow ska 
p rz y  h o te lu  „ L e śn y m ” ) o d b ę d ą  się 
e lim in a c je  s tre fo w e  do  m is trz o s tw  
P o lsk i ju n io ró w . W y stąp ią  zaw o d n icy  
sześciu  w o jew ó d z tw  m a k ro re g io n u  d o i 
nośląsk iego .

SIA T K Ó W K A
•  W  G u b in ie  (sala S P -2  p rzy  u l. 

Ś w ie rczew sk ieg o ) o d b ęd zie  się i ł  f i­
n a ło w y  tu rn ie j  Ju n io ró w  m ło d szy ch  
m a k ro re g io n u  d o ln o ś lą sk ieg o . P o cz ą ­
te k  so b o tn ic h  s p o tk a ń  godz. 10. W y­
s tą p ią  z espo ły : M KS MDK L u b a ń . 
Z ry w  Z ie lo n a  G ó ra , A trii W ałb rz y ch  
i C a r in a  G u b in .

•  W  w ie lk o p o lsk ie j k la s ie  m a k ro -  
re g lo n a ln e j s ia tk a rz y  S tilo n  I I  Gorzów* 
g ra  z B u d o w lan y m i K osza lin  (sob. 17, 
n iedz . 10 w  sa li S P  ,przy u l. S zko l­
ne j) . a O lim p ia  S u lęc in  ze S ta lą  S to ­
cznia  II I  Szczecin  (17 t 10).

„ Ś l a d a m i  w i o s n y -
•  V III O gó ln o p o lsk i B ieg  P rz e ła jo ­

w y  „ S ia d a m i W io sn y ”  w  F rz e m y s ła -  
w lu , g m . K rze szy ce  ro zp o czn ie  s ię  w  
n ie d z ie lę  o  godz. 10.30.
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ZIELONA GÓRA
„ESTRADA"’ — H ala LudoWa 

pt. 9,30, 15.30, 17.15 — sob., niedz.
13.15, 15, 17 — Kto w robił kró lika 
Rogera (USA 12 I.)

„NEWA” — pt., sob., niedz. 15.30, 
17.30, 19.30 — Czerwona gorączka 
(USA 15 !.), niedz. 14.30 — Zielo 
n y  listek  (bajki)

„NYSA" —• pt., sob., niedz. 15.15 
Óld S h a tte rh an d , cz I i II  (RFN 
b.o.), 17.30 — Kaczor How ard 
(USA 15 1.), 19:30 — Dzika na ­
m iętność (USA IS 1.)

„WENUS" — pt. 9.30 — Seans zam 
kn ięty , 11.30 — R andka z niezna­
jomą (USA 15 1.), Konfrontacje'90 
— 17, 1.9.30 — O tchłań (USA 18 1.), 
sob. 17, 19.30 — Dzikość serca 
(USA 18 1.), niedz. 17, 19.30 — Ro 
seline i lw y (fr. 18 1.)

GŁOGÓW — „ Ju b ila t” — 
p t  17, 19.30 — Bez w yjścia (USA 
15 1.), sob. 13 — MŚGicie] znad 
Żółtej Rzeki (Hongkong 15 1.), 15, 
H.lS, 19.30 — Cócon (USA 15 1.), 
niedz. 11.30 —  Z estaw  bajek, 13 
-Mściciel znad Żółtej Rzeki, 15,
17.15, 19.30 — Cocon (USA 15 1.)

— ★  —
BABIMOST — „P ias t” — 

pt. P lu ton  (USA 15 1.), 19 — Zdra 
dżeni (USA 15 l.), sob. nieczynne, 

‘niedz. 16 — Bajki, 17 — Zdradzę 
n i (USA 15 I.)

GUBIN — „ Isk ra” — 
pt.j sob., niedz. — Deja Vu (po’. 
15 !.), W yznawcy zła (USA 18 i.)

GOZDNICA — „Ceramik” —
pt., sob., niedz. — Ucieczka z 

k ina  W olność (poi. 15 1.), Ludzie 
ko ty  (USA 18 1.), Jak  rozpętałem  
II w ojnę św iatow ą (poi. b.o.)

IŁOWA —  „Śląsk” — 
pt.. sob., niedz. — P racu jąca  dzie 
wczyna (USA 15 1.), P ro tcctor 
(USA 18 1.), H a rry  i HenderśOno 
w ie (USA b.o.)

KARGOWA — „Św iatow id” — 
Młode strzelby  (USA 15 1.). De­
szczowa pan i (niem. b.o.), Samot 

. ny  w ilk  M cQuande (USA 15 1.)
KOŻUCHÓW — „Uciecha” — 

pt. — K iedy miłość by ła  zbrodnią 
(pól. 15 1.), K ram arz  (pól. 15 1.), 
sob. nieczynne, niedz. 12 — Re- 
ksio te rap eu ta  (bajki), 15, 17 — 
P red a to r (USA 15 1.), 19 — Orły 
Tem idy (USA 15 1.)

KROSNO — „W zgórze” — 
pt., sob., .niedz. 16.30 ^  Most na 
rzece K w ai (ang. 15 1.), 19.30 Co 
hen i T ate  (USA 18 1.)

LUBSKO — „ P a tria” — 
pt., sob., niedz. — Ja k  to się ro­
bi w Chicago (USA 1Ś 1.), Sto­
w arzyszenie um arłych  poetów 
(USA 15 1.)

NOWA SÓL — „O dra” — 
pt., sob., niedz. — P lu ton  (USA 
13 1.), 9 i pół tygodnia (USA 18 1.)

NOWOGRÓD — „Bóbr” — 
pt., sob.. niedz. — Książę w No­
wym  Jo rk u  (USA .12 1.), A kt zem 
sty  (USA 18 1.)

SŁAWA — „Żeglarz” — 
pt., sob,, niedz. — G rek Zorba 
(ang. 15 i.), P iram ida strachu 
(USA 12 1.)

SULECHÓW — „Orzeł” —
pt. 17, 19 — Lody na patyku  (RFN 
15 1.), sob. nieczynne, niedz. 17 
K ickboxer (USA 15 i.)

SZCZANIEC — „Sem ko” — 
pt., Sob., niedż. — Córka króla 
wszechm órz fczeski b.o.), Parszy 
w e dranie (USA 15 i.). Żyć i um ­
rzeć w Los Angeles (USA 13 1.)

SZPROTAWA — „As” —
pt., sob., niedz. — I skrzypce prze 
s ta ły  grać (poi. 15 1.), F /X  (USA g 
18 L), Młody E instein (USA 15 1.)

ŚWIEBODZIN — „P rzy jaźń” —
■ pt., sob., niedz. — Pogrom cy du ­
chów II (USA 15 i.)

WOLSZTYN — „T a try ’: —
N ietykalni (USA 18 1.), Comman 
do (USA 15 1.), I k to  to mówi 
(USA 15 1.)

ZBĄSZYNEK — „M uza” —
Boskie ciała (USA 12 1.), Czarny 
wąv.'óz (poi. 15 1.), Kuzyni (USA 
13'l.)

ZBĄSZYN — „O bra” — 
pt. niedz. — Żyj i pozwól um- 
rżeć (ang. 15 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor” — 
pt., sob., niedz. — Rambo (USA 
15 1.), Św ińska afera  (poi. 12 1.)

ŻARY — „P ion ier” — 
pt., S6b„ niedz. — Filemófi i pfży 
jaciełe (pól. b.ó.), Conart b a rb a ­
rzyńca (USA 15 1.)

Panie Piotrowski,
l a r u m  g r a i s i l
Cieszy optymizm prezydenta R. K asprow icza słuszn ie stw ierd za  się sk w itow any został pukanienl się  

Dogaitowskie.go, objawiony w tym  dysharm onijność istn iejących  tu- w  czoło.
miejscu tydzień temu. Że są pro- taj k iosk ów . M ój sprzeciw  budzi M oże zSvyoiam y rażem , redakto  
jekty, rysunki i pieniądze (?) na u- następny . zapis „W ytyczn jcn  o rzg Panie P iotrow -
ratowanie Starówki, już wiem y. Tyl konieczności w prow adzenia zw ar- iarum  grająt M oże nasze wo  
ko patrzeć jak zielonogórska Sta- !anie obudzi u  koS° trzeba w raż-
rówka będzie przypominać śródmieś jakim  okresie ta  stara zabudow a b ro n ić !” ’ k t° ryCh ^
cie Kopenhagi. Jeśli jednak jej za- m iała  m iejsce , to tajem nica pani \
gospodarowanie będzie przebiegać z profesor. M yślę, że ten  zapis pozo- M oże n ie czekąjąc na reanim a-
taką „konsekwencją” jak wyprowa staje raczej w  zw iązku  z dyshar- cję K lubu Z w iązków  Tw órczych
dzanie przyjaciół Moskali” ż bu- m onią obecnej zabudow y niż z obudzi się  m te  l dyscyp linarna gru

praw dą historyczną. pa plenerow a „Złotego Grona” .
„  , , . k tóra przed la ty  w  Ł agow ie w y-Z udostępnionych m i przez M u- ^ a}a j isała zasadv ksztal
um  i Biuro D okum entacji Zabyt f nWan)D

dytiku T PPR . jak  Wysiedlanie „pro 
le ta riu sźy” z budynku  „G azety L u­
busk ie j” , jak budow a M uzeum  Mia
sta, Klubu Środowisk Twórczych ków  m ater ia łów  w yn ik a , ż ^

XV III w ieku , a m oże dłużej, ist­
niała tutaj fosa  m iejska  i tuż zaitd. — to pogratulować. Cóż,

miast pić kawę w  Urżędzie Miej- nią p)ac _  u jeżdżaln ia . U lica  K as 
skim, wolę% chodzie po deptaku i pa prow icza p ojaw iła  się  w  X X  w ie ­
trzeć. A „koń jaki jest — każdy wi k u. N azyw ała  się  w ted y  G lasser  
dzi”. Usprawiedliwiając władze moż strasse i n ie posiadała zw artej 
na powiedzieć, że takie są koszty p ierzei po stronie w sch odn iej. Za 
demokracji. Przeczekamy. budow ę tw o rzy ły  trzy bezładnie

u staw ione budynki, z których ty l  
CZESŁAW MARKIEWICZ jeden stał frontem  do uliCy.

— Kł — Starów ce jak babci w śród w nu
........................  ków  —  nieopierzonych tradycją o-

Nize.i drukujem y kolejny głos

•j tow an ia  pejzażu śródm ieścia Z ie­
lonej G óry — w szak  zasady .te są 
dzisiaj gw ałcone.

ANTONI PIEKARZ  
architekt

Io n e s c o  
W „ A r l e k i n i e ”

Już po r a t  trzeci, na zaprósze­
nie W ojew ódzkiego Ośrodka Sztuk: 
W idow iskow ych, przy jeżdżą do 
Zielonej G óry T eatr Stu  z K rako­
w a. W cześniej gościliśm y Z bign ie­
wa Zapasifewicza z ■„Powrotó.n 
pana C ogito” H erberta oraz zna­
kom itą grupę aktorów  z M ikoła- 
jerń G rabow skim  ńa czele w  „Opi 
Sie obyczajów ” K itow icza. T ym  
razem  obejrzym y „Krzfeśła” E uge- 
ne Ionesco w  reżyserii W aldem a­
ra Sm igaśieW icza z muzykĄ Jolan  
ty Szczerby i ścen ogfa fią  M acieja  
Preyera. W  obsadzie: E lżbieta W il 
lów na. Jerzy Św ięch  i A ntoni Żu­
kow ski.

K rakow ski spektakl z m arca 
1989 fok u  w  Z ielonej G órze aż 
dw ukrotn ie 11 m arca o godz. 17.30 
i 19.30 jak  zw ykle w  sa li te a tra l­
nej „A rlekin” w. B ibliotece W oje­
wódzkiej. (Cżem)

w  spraw ie arch itekton icznej toż- siedli — należy się  w ięce j szacun

TEATR

L u b u s k i  T e a t r_______ ____  Zielonej Górże
— pt. w ystęp w Szprotaw ie — 
10.'12 Pinokio, sob. próby, niedz. 
12 — Tajem nicza szuflada

APTEKI

PO M Ó ŻM Y  
C IĘŻ K O  CH O RYM

W obec bardzo trudnej sytuacji 
finansow ej i m ateria lnej Oddziału  
O nkologicznego W ojew ódzkiego  
Szpita la  w  Z ielonej Górze, z in i­
c ja ty w y  radnych pow ołano K om i­
tet P om ocy O nkologii (rozm owę  
na ten tem at opublikow aliśm y 5 
bm.). Z w raca się  on z prośbą do 
w szystk ich  ludzi dobrej w o li o po 
moc w  sfinansow aniu  bu dow y bun  
kra (1 m ld zł) dla bom by kobalto­
w ej o w artości 3,5 m ld zł —  daru 
H olendrów .

FUNDUSZ 1

ZW  PCK, konto:
W BK II O /Z ielona Góra  

nr 3 5 9 6 0 3 -2 7 9 3 -1 3 2  
„Bunkier kobaltowy”

i
REKORDZISTA KSIĘGI 

GLTNNESA W GŁOGOWIE

Od 6 m arca do w torku 12 mar 
ca przebyw a w  G łogow ie Janusz  
Chom ontek, 10-ktotny rekordzi­
sta  K sięgi G uinnesa w  żonglow a  
n iu  piłką. Spotkanie z Jatiuszem  
Chom ontkiem , połączone z poka 
la m i odbyw ają się  w  głogow skich  
takolach podstaw ow ych .

(J.W -M )

Dyżur pełnią:
Głogów, ul. Jedności Robotniczej 
Lubsko, pt., sob., niedz., ul. Krako 

wskie Przedmieście 
Nowa Sól, pt,, sob., niedz., ul. Wy­

zwolenia
Sulechów, pt., Ul. Świerczewskiego, 

sol)., niedz., Al. Wielkopolskie 
Świebodzin, pt. Osiedle Łużyckie, 

sob.. niedz., ul. 1-go Mąja 
Wolsztyn, pt., ul. Świerczewskiego, 

sob., niedz., ul, 5-go Stycznia 
Zielona Góra, pt., sob., niedz. Stary 

Rynek
Ż a g a ń , pt„ ul. Pomorska, sob., niedz., 

ul. Śląska ""
Żary, pt., sob., niedz., ul. Buczka

„C A N T O R ES ”
W K O Ś C IELE

Zielonogórskie Towarzystwo Śpię 
wacze zanrasza na koncert’ chóru• 
akademickiego „Cantores”, który 
odbędzie się w niedzielę. 10 marca, 
w kościele pod wezwaniem Naj­
świętszego Zbawiciela w Zielonej 
Górze.

W programie m.in. utwory A. 
Lottiego, L. Wittorii, S. Rachmani 
nowa, Z. Wysockiego.

Koncert rozpocznie się o godz. 17. 
Organizatorzy przepraszają za błąd 
na plakatach (wydrukowano — 
17.30). (P)

PTTK ZAPRASZA  
NA SPA CER ...

W sobotę, 9 bm . o godz. 10.30 
przed am fiteatrem , przew odnik  
PTTK S tan isław  Sobczak będzie  
czekać na m iłośn ików  dłuższych  
spacerów . Tym  razem  poprow adzi 
12-kilom etrow ą trasą do Ś w id n i­
cy, przez pola i lasy . P ow rót auto­
busem  M PK (cena biletu 3600 zł).

N iedzielny spacer rozpocznie się  
... na przystanku MPK lin ii „25” 
(nanrzeciw  DT „Centrum ”) o goda. 
10.45. Tam  w łaśn ie  oczekiw ać b ę ­
dzie Irena P iskunow icz. W cześniej 
należy kupić b ilet za 3600 zł. T ra­
sa prowadzi z D roszkow a przez 
tzw. P łaskow yż K isie liń sk i do Z ie­
lonej Góry. W ędrów ka zakończy  
się ok. .godz. 14.30.‘

... I NA ZJAZD
W sobotę, 9 bm. odbędzie się 

N adzw yczajny Zjazd D elegatów  
Oddziału PTTK w  Z ielonej Górze. 
G łów nym  punktem  porządku  
obrad będzie uchw alen ie  statutu. 
J est on n iezbędnym  w arunkiem  
rejestracji oddziału w  Sądzie W o­
jew ódzkim .

Zjazd rozpocznie się o godz. 10 
w  Szkole P odstaw ow ej nr 10 przy 
ul. Z am enhofa w  Z ielonej Górze.

(jp)
KO N CERT  

W FILHARM ONII
Filharmonia Zielonogórska za­

prasza w piątek o godz. 19 na kon 
cert. Wykonawcami będą: Orkiestra 
Rosyjskich Instrumentów Ludo­
wych z Witebska pod dyrekcją I. 
Denisonoka oraz soliści: Tamara Da 
derkina — śpiew. Anatolij Greckij 
— domra. Olga Gradowkina — ba 
łałajka. (JW)

sam osci Z ielonej G óry — tym  ra ku. N ieład nie  jest dorysow yw ać  
zem fachow ca, arch itekta A ntonie jej w ąsy  na rodzinnej fotografii, 
go Piekarza. skoro babcia w ąsów  nigdy nie

W atm osferze dyskusji i sporów nosl â> 
na tem at „B angladeszu” i innych Z daw ałoby się. że w  tej sy tu -  
sied lisk  handlu ulicznego w  Z ielo acji rozsądek urban isty-arch itek - 
nej Górze trudno oprzeć się  w ra- ta zw ycięży  i podyktuj? pow rót 
żeniu. że przestrzenią m iasta  rzą- do stanu z okresu, z którego pc- 
dzi biznes — ten  duży, średni i chodzi zachow any przecież układ  
całk iem  m alutki. P ow stałe  w  Wy- urbanistyczny. Chodzi o sy g n a li- 
niku tego fak ty , choć epizodyczne zację fosy  m iejsk iej dobrze żakom  
m iejm y nadzieję, stają  się  jednak ponow aną zie len ią , otw arcie  Wi­
dia pejzażu,, a także praw orząd- doku na Starów kę (strefa  eksp ó- 
rtości n iebezpiecznym  preceden- zycyjha), pozbycie Się przy Okazji 
sem . W najbardziej atrakcyjnym  k łopotów  z parkow aniem  sam o- 
rejon ie m iasta  — Starów ce, też za chodów  na ulicy i w reszc ie  uk ie- 
chodzą zm iany. D obrze się  sta ło , runkow anie zapędów  in w estycyj  
że m ilczen ie  na ten tem at przer- nych, jeże li n ie na rem onty, to 
w ał artykuł C zesław a M arkiew icza rea lizację  w  m iejscach, gdzie za- 
pt. „P iotrow ski n ie  uratuje S ta - budow a k iedyś w ystęp ow ała , 
rów k i”. Podzielam  troskę zaw artą _  . . . . , , 
w tym  tekście. Sytuacja , w  jakiej .D z ie je  się jednak .in aczej, 
znalazła się  S tarów ka, jest jednak P lan zagospodarow ania srodm ies 
bardziej złożona. To praw da, że cia  grzecznie p rzp m u je  dyktat pa 
„fasadow a” ak tyw ność szkodzi sta  ni Profesorki. A rch itek t M iejski 
rej zabudow ie. D la kam ieniczek , rozp isuje konkurs arch itekton icz- 
aby je uratow ać!, należy  znaleźć ny, a. zasied zia ły  tu handel jest 
jak najszybciej w łaśc ic ie li. D ziw i sP °kojny  o sw oje, 
w ięc  i niepokoi przyzw olen ie Idzie „now e”. Tym  razem  w  po 
w ładz na ak tyw ność inw estycyjrtą, staci budnyków  o trw ałej kon­
ta tw orzącą arch itekton iczn ie „no strukcji, uw łaszczonych, na całe  
w otw ory” na organizm ie m iejskim . iata fa łszu jących  h istorię  — archi 
Produkty takiej n iegdysiejszej tektoniczn ie  św iad ectw o przecież  
dzia ła lności stoją już od lat. To nie najw span ia lszego  okresu w  
bibeloty  sprezentow ane m iastu  dziejach m iasta. K onkurs jakby  
przez koniunkturę na zrobienie in rozstrzygnięto . Spośród trzech  
teresu jak najm n iejszym  kosztem , zgłoszonych projektów  jeden od- 
Ich czas ponoć się  kończy, stw o - rzucono, bo podobno przew idy- 
rzyły  jednak precedens zagraża- w a j w p row adzen ie  zielen i w  
jący tożsam ości ku lturow ej, o któ m iejsce  daw nej fosy . 
rą redaktorow i M arkiew iczow i i Przypom ina m i to  podobną w  
m nie chodzi. , in tencjach  „im prezę” arch itekto-

M iasto postarało się  o „W ytycz niczną, której w y n ik iem  jest obi 
ne k on serw atorsk ie” autorstw a pa cie naszego teatru  p ły tam i azbes 
ni profesor K urtz-B iranow skiej ze tow ym i. Jedyny „projekt”, rozsąd  
Szczecina. D ziw ny to dokum ent i ny  w  tam tym  konkursie, proponu- 
dziw na hierarchia w artości w  nim  jący pozostaw ien ie  oryginalnej e-  
przyjęta. W odn iesień iu  do u licy  lew a cji w  „św iętym  spokoju” .

Film  i o k o lice
P A L M A ,  O S C A R ,  F E L I X

Możliwości bujnie rozwijającej śię techniki wykorzystane na po­
trzeby jarfnarcznego widowiska legły u narodzin kina. Schlebiając 
prym itywnym  gustom swojej publiczności, film od pierwszej ehwi 
li istnienia starał Się stawiane oczekiwania zaspokoić. W sWe.f m a­
sie czyni to i dziś innym i środkami, wykorzystując zmieniającą się 
technikę i technologię.

Szrńifa zalewała, zalewa i najprawdopodobniej będzie zalewać ek­
rany kin Paryża. W arszawy, Sulechowa. U tw ory ciekawsze, zna­
czące widz w yław ia Uczestnicząc w festiwalach czy przeglądach. Na­
wiasem  mówiąc nie zawsze te nagrodzone są najlepszym i, twórzą- 
ęytai historię sztUSi film ow ej. K ilkadziesiąt lat temu zródził się w 
Polsce pom ysł organizacji przeglądu film ów , o których mówiono i 
pisano najwięcej w poprzednim roku. Imprezie nadano nazwę — Fe­
stiwal Festiw alów Filmowych.

Z biegiem lat. Wraz ze zmianami towarzyszącymi samej imprezie, 
nazwę zmieniono. Chętni uczestniczyli w  „Konfrontacjach” — prze­
glądzie film ów  świata. Różnie t tym przeglądem bywało. Niejasne 
kryteria doboru, w pływ  czynników ekonomicznych, ideologicznych 
czy politycznych bardzo często wyraźnie w pływ ał na reprezentatyw­
ność propozycji artystycznych.

Kilkanaście lat uczestniczę w  kolejnych mutacjach imprezy i po­
wiem . że tegoroczną propozycję programową uważam ża jedną z 
ciekawszych na prżestrzeni ostatnich lat.. W miarę reprezentatywną, 
z całą pewnością nie optymalną.

Dokonując wyboru skazani jesteśmy na arbitralność i krytykę tych 
którzy wybraliby inaczej. Prezentowali by inne w tym  momencie 
filmy.

: Tegoroczna propozycja,_,.-vs skali makro jest świadectwem  tegó, co 
"M ótne w sztuce film owej przełomu ósmej i dziewiątej dekady nar 
szego wieku. Oferta gatunkowa rozpościera się pomiędzy m oralite­
tem a erotycznym dramatem sensacyjnym, między akceptacją drama 
tu szekspirowskiego a Obrazem science fiction. W swoim  gatunku 
prawie każdy z prezentowanych film ów  jest utworem znaczącym, 
czy to w zakresie Ujęcia, czy sposobu opowiadania.

Obejrzany w Sałości zestaw prezentowanych film ów  .daje pojecie 
o tym , gdzie i co powstaje. Pozwala zmienić m ylne wyobrażenie o 
kondycji kina wyrobione w  oparciu o. repertuar poiskich kin. Uz­
m ysławia różnice dzielące przykładowo film  amerykański,, sowiecki 
czy francuski, zarówno w płaszczyźnie tematycznej, narracyjnej' czy 
estetycznej.

W nikliwy obserwator zauważy zmieniającą się geografię kina, 
choćby europejskiego. Przypadek nie jest wyłącznym  sprawcą aż 
tak dużej ilości film ów rodem z W ielkiej Brytanii.

Zapowiadając „Konfrontacje” wielokrotnie mówiono czy pisano, 
że oferta kierowana jest do wąskiego — z natury rzeczy — gro­

na wysublim owanej elitarnej grupy smakoszy. Monstrualna bzdura. 
Śmiem twierdzić, że każdy, kto nie Wziął rozbratu z myśleniem, 
znajduje w iele dla siebie interesujących propozycji, a indywidual­
ne preferencje zadecvduja o tym . czy dla przysłowiowego Kowals­
kiego przebojem będzie „Dzikość serca” czy „Jezus z M ontrealu”. 
Cztery firmy dysto ybujace. programujące impreze — Opal, Apollo 
Film, Neptun i Silesia F ilm .— w  swoim wyborze kierow ały się na- 
gródańii, jakie zdobywały poszczególne tytuły w  Cannes. Saint Mo- 
nića i Berlinie. Nagrody w postaci ZIótvćh Palńi. OScarów i Felisów  
stanowią rekomendację. ANDRZEJ MTLCZARKIEWICZ

K R Z Y Z O W K A
Grone* - Westa -GALL
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Litery w prawym dolnym rogu sa, 31. przodownik wyścigu kolar-
napisane w kolejności ód X do 56 skiego, 32. głuptaska, 33. państwo

. . . . carów, 34. częsc wagi.
U tw o rz ą  o s ta te c z n e  ro z w ią z a n ie .  J O N O W O :  l .  o rz e c z e n ie  s ą d u , 2.

POZIOMO: 1. przedmowa, wpro- sakiewka. 3. przesadna wystawność, 
wadzenie, 6. miasto nad jeziorem 4. eksperyment naukowy, 5. daw- 
Ikiertag, 9. sąsiednia strona. 10. ny wychowanek szkoły średniej, 
umysł, 11. tłuszcz zajęczy, 12. bylina 6. zabieg leczniczy, 7. ptak drapież 
na kwiat cięty, 13. klika. 16. mia- ny, 8. fujara, gapa, 14. paryski chu 
sto nad Bobrem. 19. słup do w yw ie ligan, 15. stopień naukowy, 17. sa- 
szania flagi, 20. akrobatyczny skok, telita Urana, 18. sensacyjne wyda- 
21. uprawnia do przejazdu, 22. ro- rżenie, 23. naczynie bednarskie, 24. 
dzaj wędliny, 23. część twarzy, 26. część* ery, 25. port starożytnego 
podręcznik gramatyki ze szkół je- Rzymu u ujścia Tybru, 26. zbiór 
zuickich, 29. tkanina z wełny cze- map, 27. zwierzę Wodne, 28.' rodzaj 
sankowej, 30. na głowie komando- ciastka.

Rozwiązanie krzyżówki wraz z trzema kuponami, które zamieści­
my w najbliższych'num erach „Gazety” należy przesłać pod adresem: 
P.H. „GALL”, ul. Objazdowa 19,, Zielona Góra, do 20 marca br.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 18(74)
E —  5. L — 5, T 2.
Nagrody w ylosow ali: E lżb ie ta  D o m in ia k  z Zielonej G óry. .Je rzy  C w o jd z iń ­
ski z Gorzowa. B a rb a ra  Z ąb e k  z Głogowa. M ieczysław  K a cz m a rc zy k  z G oł 
dnScy oraz Z b ig n iew  H a m ro l * S iedliska kolo  Głogowa.

R O ZW IĄ Z A N IE  K R Z Y ŻÓ W K I NR 23(73)
Hasło: G A ZETA  NO W A .
N agrody w ylosow ali: H e n ry k  S o k o ło w sk i z G rębocic. M aria  A d le r z Zielo­
nej Góry. W iesław a  B ró d e k  z Tuplic, W an d a  O d ziom ek  z Gorzowa, K o n stan  
ty  B a r tk ie w ic z  z M iędzyrzecza.

R O ZW IĄ ZA N IE K R ZY ZO W K I NR 28(*4)
E =& 6. K  «t. 9, U 1.
N a g ro d y  w y lo so w a li: 8 .  I J .  S z k la rs c y  z  G łogow a. Z en o n  Czop z G ło g o w a , 
E w a W in ie c k a  z G o rz o w a . R y sz a rd  C ża ja  z L u b sk a . ’ R ad o s ła w  S z a fra ń s k i
z G orzow a W lkp, G ratu lu jem y; n ag rody  w yślem y pocztą.
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Elżbiety Jarmolkiewicz w
Zielonej Górze,
ul. Mariacka 1 poleca:

Haliny Poświatowskirj: OPOWIEŚĆ 
DLA PRZYJACIELA. Wydawnictwo 
Literackie. Kraków 1990. Str. 214. 
Cena zł 8.500

•Test to wzruszający intymny pa­
miętnik, adresowany do bezimien­
nego przyjaciela, zmarłej w 1967 ro 
ku w wieku 32 lat znakomitej poe­
tki, pisany w okresie jej długotrwa 
lej choroby i kuracji w USA. Wstrzą 
łający zapis lęków w obliczu zbli­
żającej się śmierci, a także — opisy 
Stanów, widzianych „od wewnątrz”.

Stanisława Wojnickiego: NAUCZA­
NIE JĘZYKÓW OBCYCH DO CE­
LÓW ZAWODOWYCH. „Wiedza Po 
H'szechna”. Warszawa 1991. Str. 129. 
Cena zł 21.500

To pierwsza obszerniejsza publi­
kacja polska, poświęcona całościo­
wemu przeglądowi zagadnień zwią- 
fcanych z nauczaniem języków ob­
cych do celów zawodowych. Autor 
adresuje ją przede wszystkim do le  
ktorów i nauczycieli, oraz studen­
tów wydziałów językowych wyż* 
*zych uczelni. Książka omawia zja­
wiska gramatyczno-leksykalne, fun­
kcje komunikacyjne języków oraz 
wybrane zagadnienia nauczania.

JAK ŻYLI

LUDZIE
Od pridaeió* do **pok?»<now 

Nłe**vłi podw pntł stulecia n*lre| hninn

AVORZF.JF.U*kl *. B<tlSiKIS. BARAŃCZAK S. *r.|>. 
KARCZYK C. 8KDNAńCZVKÓ\VA K. &ltLATÓWIC/ 
BIEAKOWSKa D BOBKÓW.SKI A. BOHDANOWICZÓW \
Z BRANDYSK BRAfcN.J. BRONćCl. Z. BRZĘKOU.sKl 
J BOS2AA. CHABROV\SKł T. CHC'11 K A. CMMin O- 
WIEC .M. CYftlLSKA M. CZAPSKA M. Ć*Z4PSkl I. ł ZA- 
• NYSZEWICZ F CZAYKOWSKł B. CZRRMAWSKI A 
ęZlfCHNOWSRl M. DAMLF.W|CZ-ZfF.LlSsK V M. nv 
ROWSKI J. DOBŁK C OOLfcGA-KOWALfcHSKI Dl- 
MA f.. FISCHER L. FRA.ILICH-7.VJAC A GACKI V 
CARLIŃSKI J. GltDROYC J. GOETEL F. GOMBROW ICZ 
w. GRABOWSKI Z. GRIBINSKI W. GRVDZEtt*Kl M. 
GRYNBERG H. GtILLEY-CHMTELOWSKA H. Gin P 
HU P7Z HF.MAR M. HFRI.ING-GRtDZlSSKI G. Mt AV 
KO M IHNATOWJCZ J IWANlLK W IWAŃSKA A 
JAMA A JASIEŃCZYKJ JELEŃSKI K KARPIŃSKI W

JAN ZIELIŃSKI

L E K S Y K O N
1 P O LSK IEJ L ITER A TU R Y  - 

EM IGRACYJN EJ
•■trt r. SUJKOWSKI 1 SORYNOW i t t lf  lOLKOWt. 
KU sucirrtus sMiLIAF iMMtkii ulisłw.
»K1 w ISHIFt*.! 1' THf*lRR>,0\ s TOKiR̂ K* fi 
TYJM4M) !. \IV fA? j, fTĄJ ,  uitRziśsKi K 
W »m * W. WirrUN J -WTBWZKI!. ZAGAJEMSKI 
A. ZAHOSSKAS ZA.MEW1CKI Z. ZłYSZEWSKI K z«> 
SZEWSKr. W l.rt<vfc6n Pol.kifj Lilerajur)

Jana Zielińskiego: LEKSYKOM POL 
SKIEJ LITERATURY EMIGRA­
CYJNEJ. W ydawnictwo FIS. Lublin 
1980. Str. 158. Cena zł 17 tys.

Drugie poprawione i poszerzone 
wydanie znakomitego leksykonu, in 
formującego o 109 polskich pisa­
rzach żyjących i tworzących na emi 
gracji. Krótkie biografie twórców, 
Ich dorobek oraz odsyłacze do lite­
ratury przedmiotu. Ponadto — in­
formacje o prasie i wydawnictwach  
emigracyjnych, opracowane rzetel­
nie i wyczerpująco. Przy końcu — 
fotografie niektórych twórców.

Borisa Jelcyna: WYZNANIA. Wy­
dawnicza Ajencja , Polprodukt”. 
Warszawa 1990. Str. 197. Cena zł 
15 tys.

Wyznania jednego z najbardziej 
popularnych radzieckich polityków, 
toydane wpierw na Zachodzie, czy­
ta się z wielkim  zainteresowaniem. 
Autor ujawnia kulisy politycznych 
rozgrywek w ZSRR, krytycznie od­
nosi śię do współczesnego obrazu 
swego kraju.

Roberta Ludluma: PAKT HOLCRO- 
FTA. Wyd. „Amber”. Warszawa 
1991. Str. 480. Cena zł 19 tys.

Powieść sensacyjna, o której „The 
New York Times” napisał, iż jest 
w niej „więcej akcji niś' u sześciu 
autorów powieści sensacyjnych ra­
zem wziętych”.

Andre Norton: ŚWIAT MAGII CZA 
RÓWNIC. „Pomorze". Bydgoszcz 
1990. Str. 319. Cena zł 14 tys.

Opowiadania fantastyczne znanej 
1 popularnej na Zachodzie autorki, 
zarówno wśród młodzieży jak i do­
rosłych czytelników.

Witolda Makowieckiego: PRZYGO­
DY MELIKLESA GREKA. Wyd. 
,.Somix”. Bydgoszcz 1990. Str. 240. 
Cena zł 16 tys.

Witolda Makowieckiego: DIOSSOS. 
Wyd. „Somix’\  Bydgoszcz 1990. Str. 
208. Cena zł 18 tys.

Popularne powieści, których akcja 
toczy się w starożytnym świecie a 
bohaterem obu utworów jest Grek 
Mćlikles.
Anny Miliard: JAK JtYLI LUDZIE. 
Polska Oficyna Wydawnicza 
„BGW”. Warszawa 19^1. Str. 64. 
Cena zł 42 tys.

„Świat wczoraj i dziś”, adresowany 
do młodych czytelników, omawiają 
cy pradzieje ludzi i ich życie w m i­
nionych stuleciach.

Władysława Reymonta: CHŁOPI. 
Wyd. „Somix”. Bydgoszcz 1990. Str. 
1269, 4 tomy. Cena zł 30 tys.

Johana Brouwera: JOANNA SZA­
LONA. PIW. Warszawa 1991. Str. 
202. Cena zł 20 tys.

Opowieść biograficzna o „tragicz­
nym  życiu w  niespokojnym czasie" 
królowej Kastylii hiszpańskiej na 
początku XVI wieku, jej namiętno­
ściach i decyzjach godnych w ybit­
nego polityka. Książka starannie 
wydana, oparta o źródła history­
czne, zaopatrzona w bibliografię i 
stosowne ilustracje.

Marii Rodziewiczówny: BARBARA 
TRYZNIANKA. W ydawnictwo Dol­
nośląskie. Wrocław 1991. Str. 192. 
Cena zł 13.500

Rodziewiczówny nie  trzeba re­
komendować — k to  lu b i melodra­
maty, powinien ją czytać!

HANS T j T Y T ?  O T  
HELLMUT U l i l O  1

SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
NOWEJ SOLI 

1. Składowa nr 2, tel. 47-33

Hansa Hcllmuta liirsta: PRAWO 
FAUSTA. Przedsiębiorstwo Zagra­
niczne „Teseo”. Warszawa 1990. Str. 
227. Cena zł 14.300

Powieść autora „08/15’’ je s t . zapi­
sem sławnych i niecnych czynów  
niemieckiego żołnierza o nazwisku H 
Faust, więzionego w brytyjskim  o- 
bozie jenieckim w Egipcie. Wartka 
akcja, napięcie, lekki styl i celny do 
wćip. Warto przeczytać!

Lucjana Znicza: GOŚCIE Z KOS­
MOSU? NIEZNANE OBIEKTY LA­
TAJĄCE. Krajowa Agencja Wyda­
wnicza. Gdańsk 1991. Str. 320. Cena 
zł 11 tys.

Kolejna książka znanego badacza 
ufologii, tym razem poświęcona opi 
som bliskich spotkań z przybyszami 
z Kosmosu.
Stefana Kisielewskiego: CIENIE W 
PIECZARZE. „Iskry”. Warszawa 
1991. Str. 384. Cena zł 20 tys.

Stefan Kisielewski
Cienie w pieczarze

I *

Powieść popularnego Kisiela, w y­
dana po raz pierwszy w 1971 r. "w 
paryskim Instytucie Literackim, to 
utwór o pisarzu, który postanawia 
dokonać rozrachunku z własną kom  
promisowością wobec komunizmu. 
Jest to więc powieść, ale i zarazem 
esejliterack i i polityczny moralitet.

Kolejny estetycznie wydany I bo- 
0tto  ilustrowany album z serii

Uwaga! Od 11 marca br. księgarnia 
zaprasza w dni powszednie w godz. 
od 9 do 19-tej, natomiast w wolne 
soboty od 19 do 14-tej.

| w y e S i i e r ż a w i  I
“  BAZĘ MAGAZYNOW’Ą w Módrzycy k. Nowej Soli. "

“  Posiadamy magazyny ó powierzchni około 1500 m kw.’ oraz te- “  
2  rert ogrodzony o powierzchni około 2 ha.
“  AK-284 5
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TELEGAZETA
do telew izorów  

Zachodnich i K rajow ych  

z montażem u Klienta

Zielona Góra, teł. 647-97

1556-Z

ZALUZJE
F I O K O W E

produkowane w oparciu o tech­
nologię i materiały duńskiej 
firm y „FABE”

Gorzów, tel. 238-13

222-Zb

KASETY
tySDEO
HURT

Zielona Góra,
Boh. W esterplatte 9 
tel. 720-11 w ew . 202 

SATIK
Polecamy także sprzęt RTV.

1531-Z

ZAKŁAD OPTYCZNY
(PUNKT PRZYJĘĆ)

w  Zielonej Górze, przy Gazowni 
PAWILON NR 12

WYKONUJE OKULARY
w ciągu 2 dni

posiada: szeroki wybór opraw 
(krajowe i importowane)

— pełny zakres szkieł okularo­
wych.

1198-Z

ZATRUDNI
w  Dziale Handlu Zagranicznego 
PRACOWNICĘ z biegłą znajo­
mością języka niemieckiego (naj 
chętniej germanistkę). 
W ymagania: wiek do 35 lat, z 
miłą aparycją.
Zgłoszenia osobiste w siedzibie 
firm y — Zielona Góra, ul. Krę 
ta 5. B.O.

KOMIS
MmmciiNi

z a p r a s z a

Zielona Góra, 
ul. Kożuchowska 34 A

1332-Z

FIRMA  
M ARKETING -  SERVICE  

-  PR O D U C TIO N
p o l e c a

w sprzedaży hurtowej
B O A Z E R I Ę

importowaną 12 mm x 145 'mnl 
x  1,8 m do 5,2
cena za 1 m kw. — 75 tys. zł. 
Informacja: Zielona Góra, 
te l./fax  722-78 lub Akademicka 16

1571-Z

HIM AVAT
Czechosłowacja

Węgry

NAJTAŃSZE WYCIECZKI

19—-20.03 br. 
23—24.03. br. 
26—27.03. bf.
Zielona Góra 

ul. Jaskółcza 18/1

1542-Z
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ZWIĄZEK RADZIECKI 
TO NIEOGRANICZONE MOŻLIWOŚCI GOSPODARCZE

dla Twojej firmy!

Wejście na rynek radziecki umożliwia

katalog POLSKIE FIRMY OFERUJĄ
S5 powstający przy współpracy M inisterstwa Współpracy z Zagra- 
s  nicą, Banku Rozwoju Eksportu i Izby Hańdlowo-Przemvsłowej 
_  ZSRR w RP.

W Informacje i ankiety — zgłoszenia do katalogu:

PAH „DEXIM”, ul. Podgórna 64/3,
65-246 Zielona Góra tel. 718-53 (cały tydzień).

1581-2

H  8 1 B  B B  a  a  E3 D  B  B  B S  H  W H  H  ■  ■  Si a  B  H  H  H  ■  (3 ■
1* a r o n y

■ : V ’..- M
m o s tyIMTFB m o s t y

H iJ/M IJSS& Li
ZIELONA GÓRA, UL. LECHfTÓW 11, 

' TEL 724-65. wew. 16,
W GODZINACH 10,00-15.00

HURTOWNIA ARTYKUtOW SP02YWCZYCH

PPUH „MIRAD”
Zielona Góra, 

ul. Fabryczna 6, tel. 56-78

oferuje w dużym wyborze:

-  glazury, terakoty
-  mozaiki, boazerie, listw y

— um ywalki, zlewozmywaki, 
brodziki

— kleje, farby, lakiery
— armaturę kuchenną i łazien­

kową. |

1433-Z

W ytw órnia
P a s *

Żukowice 35 k. Głogowa

oferuje od 3 marca szeroki asor­
tym ent pasz oraz koncentratów  

wysokobiałkowych dla drobiu i 
trzody. Produkcja oparta na kom 

ponentach duńskich.

3381-C

Sp. z  e . o . w  Newei Solf, ul. Pecztewa 3a 
tel. 2 1 - 4 4 , 2 7 - 7 8 , telex 0 4 3 2 5 3 7 , 0 4 3 3 2 3 8

p o l e c a  d o  s p r z e d a ż y :

-  i m p o r t o w a n e  a r t .  s p o ż y w c z e ,

-  o w o c e  c y t r u s o w e  

p o n a d t o  

-  k o m p l e t y  n o ż y  

" K U C H E N  ELITE"  

i m p o r t  J a p o n i a

- reklamówki w  cenie 200 zł za  szt. 
białe, kolorowe 

w cenie 260 zł za  szt. 
w  kartonach po 2000 szt. 

SPÓŁKA ZAKUPI 
REGAŁY CHŁODNICZE

iimimimiiiiiimniiiuiniiiMiiiniiHiiimmimm

I TARGOW ISKO i 
| HURTOWE |
Z  DLA PRODUCENTÓW, HURTOWNIKÓW, DETALISTÓW £  
^  CZYNNE OD 15 MARCA BR. C A Ł O D O B O W O .  Z

Strzeżone — prowadzone przez PPHU BAZA „G O B E X" ~  
— w Gorzowie Wlkp,, ul. Małorolnych I, tel. 230-21, telex 442587. “
•Jb w

Na terenie bazy funkcjonuje punkt odpraw celnych —
SI i ekspozytura PRO. ^

Prowadzimy wieloobiektowy SKŁAD CELNY.

Z a k ła d
Ś lu s a r s k i

A. Mękarski 
Nowe Żabno 18A 

k. Nowej Soli 
tel. Nowa Sól 55-OS

p o l e c a :
• piece co..
■ konstrukcje stalowe linii 

energetycznej
■ połączenia rurowe kołnierzo­

we
■ elem enty wentylacji
■ drzwi, bramy, ogrodzenia, re­

gały, kraty itp.
■ inne roboty w zakresie prac 

— ślusarskich, spawalniczych, 
obróbki skrawania i blacha­
rskich. 1492-Z

AK-293
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Z PRZERW A W D O PŁYW IE PRĄDU =
Z  j?n!a *0'lz- 8.00—12.00 Skrajna, Partyzantów, Wrocławska ”
im Dnia 11.03.91 godz. 8.00—15.00 Zielona Góra, ul. Piaskowa, Podgor-
Z  na, Krótka, Ceglana, Zyty, m. Nowy Kisielin ’ ”
— Dnia 12.03.91 godz. 8.00—15.00 Zielona Góra, ul. Podgórna Pienięż- -
— nego, Kupiecka, Niepodległości Żeromskiego, Mickiewicza ”  

Bankowa, Chrobrego, m. Nowy Kisielin 2
~  Dnia 13.03.91 godz. 8.00—15.00 m. Krępa Mała
mm Dnia 14.03.91 godz. 8.00—15.00 m. Przylep, Zielona Góra, ul. Jad- ~
— wiBi. Kościelna, Ciesielska, Mickiewicza, Grottgera Śobieskie- Z  
Z  8°, Kasprowicza, Lisowskiego, Pod Filarami, pl. Pocztowy "*
— Stary Rynek Z  
Z  Dn|a 15.03.91 godz. 8.00—15.00 m. Niwiska, Urzuty Z
— Dnia 16.03.91 godz. 8.00—15.00 m. Urzuty, m. Nowogród Bobrzań- “  
JJJ • ^°^ej° wa> Kościuszki, Zielonogórska. Bogaczowska ™ 
_  Dnia 18.03.91 godz. 8.00—14.00 Zielona Góra -  ul. Chrobrego Z  
2  Dworcowa ’ >» 
“  dnia 11.03.91 do 20.03.91 w godz. 8.00-15.00 m. Ochla od strony ”  
Z  Zielonej Góry. ”
=  BO Z
; 11111 m  11111111111111■1111111111111111111f 111, , , i M , , 111111t l  ,

Taniej! Taniej!

JEST DUŻO 
-  BĘDZIE 
WIĘCEJ

PPH „VIGT0 RIA” 
HURT - DETAL

oferuje atrakcyjne w yroby:

+ UPOMINKI „DLA EWY”
— naturalne i sztuczne 

kwiaty z Holandii

+ DLA MATEK I MAŁYCH 
DZIECI —  stoisko sp ecja li­
styczne Johnson — Johnson  
i Gerber

+ ODZIEŻ DLA KAŻDEGO
+ CHEMIA GOSPODARCZA 

I KOSMETYKI
+ RTV

Sulechów, 
ul. Gdańska 1, tel. 34-41

(daw na gazow nia) 
Z a p r a s z a m y  

w  godz. 10.00—18.00

AK-234
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PRZEDSIĘBIORSTW O HANDLOW E

T E C H - D O M

z a p r a s z a

d a  k u p n a  n a r z ę d z i  

d i a  d o m u ,  

o g r o d u  

i w a r s z t a t u

w  n o w e o t w a r t y m  s k l e p i e  

p r z y  u L  B a t o r e g o  5  

w  Z i c l o n a j  G ó r z e

C e n y  k o n k u r e n c y j n e  

p r z y  w i ę k s z y c h  z a k u p a c h  

d u ż e  r a b a t y

P rzedsięb iorstw o W ielobranżow e 
Hurtow nia Artykułów Spożywczych i W yrobów  Tytoniowych

c a r o
p o le c a :

• p a p i e r o s y  k r a j o w e  w  p e łn y m  a s o r t y m e n c i e ,  
w y s o k i e  m a r ż e  o r a z  

m o ż l i w o ś ć  d o w o z u  n a s z y m  t r a n s p o r t e m ,
• p a p i e r o s y  i m p o r t o w a n e '

R O N S O N  5 . 0 0 0 , -  
M E M P H I S  5 . 0 0 0 , -  

M IL D E  S O R T E  5 . 0 0 0 , -  
M A R L B O R O  U S A  7 . 0 0 0 , -  d o  7 . 5 0 0 , -  

C A M E L  B o x  8 . 5 0 0 , -  
C A M E L  1 0 0  S  8 . 5 0 0 , -  

G O L D  A M E R IC A N  3 . 5 0 0 , -  
P W  "C ARO " -  z a w ia d a m ia  o  z m ia n ie  s i e d z ib y .  

N a s z  n o w y  a d r e s :
G o r z ó w  W lk p . ,  u l .  M a t e j k i  S O  (m a g ." G O D R O B U " )  

t e l .  2 3 0 - 7 5  w e w .  2 1 8 .

Central*
Hun dla Zagranicznego Budownictwt Sp. 

i  o. o. ul. Zielona 27,
33*300 Nowy Sącz, 

telefon 230-37, telcfax 230-37 b u d l m e x
prow adzi nabór kadry 

inżynierów i techników budownictwa 
z  uprawnieniami w  wykonawstwie 

ze znajom ością ję zy k a  niemieckiego 
na kontrakty w  R F N  

na stanowiska 
kierowników i m ajstrów bud

Zgłoszenia przyjm uje 
Dział Zatrudnienia w  Now ym  Sączu 

ul. Zielona 2 7 , IV  p. 
telefon i telefax 2 3 0 -3 7 , telex 0 3 2 6 4 5 5  bdx

AK-301

■ bogaty wybór, zawsze minimum 150 wzorów także ścienne, oraz zegarki Casio. Ponadto: 
kalkulatory, zapalniczki jednorazowe, kasety video, kasety magnetofonowe, telefony, ele-
t*‘---- :----------------------------------------- L - . - j . _ i —i—. - t - n --------- '-  J - —aWy

.te!
i/godz.

r HURTOWNIA  
‘D RA G O N *  

posiada w ciągłej
sprzedaży:

i m p o r t o w a n ą  zT aja ln d ii

-  o d z i e ż  d a m s k ą ,  m ę s k ą  i  d z i e c i ę c ą

-  a p a s z k i

-  e k s k l u z y w n ą  b i ż u t e r i ę

-  m a t e r a c y k i  d z i e c i ę c e

-  z a b a w k i
U W A G A !  Firma realizuje z a m ó w ien ia  kliernuw  

z  k a ta lo g ó w  n a  o d z ie ż  d z ie c ię c ą  i biżuterię  
p o c h o d z e n ia  tajlandzk iego .

W ichów  5 9  YJ Ż a gan ia  Filia Z ielon a  G óra, K o ssa k a  3 1 ,  
obok  C P N  przy W ojska P o lsk ieg o , Ż a g a ń , B row arniana 1, 

'przy W ytwórni W ód G a zo w a n y ch  C zy n n e  w  g o d z . 8 .0 0 -1 9 .0 0

A U T O R Y Z O W A N A  
! & t i B Z E Z ’ F S O , ' l  F S M f .

S T A C J A  
i  v K O N S E R W A C J I  £

%  ̂ y  ■

K r o s n o  O d r z ’ 2 3 ?  •

B iuro U s łu g  T urystyczn ych  
”.J A  N  O S I K "

Łódź,Piotrkowska270,
14 piętro pokój 1404 

teł. 810-211 wew. 474,196

o f e r u j e .

iNDfE- 8 dni w Delhi, 
27.03-7.04 

cena tylko4.900tys.zł 
WŁOCHY- pielgrzymka, 

18.04-2.05-trasa Wiedeń, 
Wenecja, Bolonia, Florencja,

‘ Rzym - audiencja,
Monte Cassino, ‘ 
Sorento, NSapol,
Asyż, San Marino, 

cena 1.400 tys. plus 145 USD.
WŁOCHY-11 dni 

- od kwietnia do października 
- Lidio di -Spina, Rzym, 

cena od 2.800 ao 3.100 tys. zł 
ZAKOPANE 

- dowolne terminy,
60 tys. dziennie od osoby 

(nocleg i wyżywienie) 
v'----------------------------------------------- ✓
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UWAGA HANDLOWCY!
O K A Z J A !

Gapiks”  SC w Zielonej Górze
o f e r u j e

w sprzedaży hurtowe] szeroki asortyment wyrobów piśmienniczych firm y zaehodnioni*-
mieckiej P L O T -P oin t:

— długopisy popularne — w cenach od 2.5Ó0 do 5.208 st ta Bit,
— długopisy jednorazowe — 1.400 zł/szt.
— komplet długopisów 4-koIorowych, FLO — 5.200 z l/sr t
— długopis samochodowy — 14.500 z l/sz t
— długopis biurowy 24.00—28.00 zł/szt.
— kalendarze dwuletnie — 26.700 zł/sr*.
— pióra — 13.000—15.000 zł/szt. 1
— wkłady do długopisów — różne — od 370 do ŁSOO zł/szt.
— pisaki 6-kolorów — 4000 komplet
— zakreślacze 3 kol. — 21.000 komplet
— naboje do piór — 250 zł/szt.

P O N A D T O  O F E R U J E M Y  D O  S P R Z E D A Ż Y :
— ołówki Atos — w cenie — 300 zł/szt.
— skoroszyty zawieszki — 1.500 zł/szt.
— taśma do dalekopisów — 10.000 zł rołk*

C EN Y  H U R T O W E  S T O S U JE M Y  
PRZY N A S T Ę P U JĄ C Y C H  IL O Ś C IA C H :

— długopisy, wkłady, ołówki — powyżej 500 szt.
— pióra — powyżej 100 szt.
— skoroszyty — powyżej 1,000 szt.
Trzy zakupach towarów o wartości do 2,0 min zł, należność przyjmujemy wyłącznie go­
tówką. Przy wyższych — warunki płatności do uzgodnienia. Dostawy o wartości ponad 
13,0 min zł — realizujemy włas:.; m transportem. Zamówienia przyjmujemy również tele­
fonicznie pod nr tel. G32-81, w godz. 10.00—18.00. NASZ ADRES: Zielona Góra, ul. L. Oku­
lickiego 35 (d. H. Sawickiej) — SKLEP PAPIERNICZY.

Z A P R A S Z A M Y !  AK-299
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WiomuKiienta!
Naprawa telewizorów koloro­
wych i czarno-białych. Przestra 
janie sprzętu RTV. Krótkie ter 
miny, solidnie, tanio. Zgłoszenia: 

Zielona Góra, 
tel. 38-16, od godz. 8.00 do 11.00 

i od 18.00 do 20.00.
1544-Z

Hurtownia Obuwia Krajowego 
"PARA"

Zaprasza do sklepu wzorcowego 
Zielona Góra, Anieli Krzywoń 18 

skrzyżowanie ulic 
Wiśniowa-Gwardii Ludowej 

codziennie "
. w godz. 10.00-18.00 

Sprzedaz burtowa i detaliczna.
U
f l
B

B B S a i a S i a B B B a B a B B B B f l B I B a e i f l B B B B I l C

S k l e p  „ C A R O ”  I
-• -H e lo n a  Oóra, P rz y :Ga"tói^i 30 ' ' T r ®

OFERUJE DO SPRZEDAŻY HURTOW EJ I  DETALICZNEJ *  
TOWARY Z TAJLAN DII, CHIN I KOREI 

-4 kw iaty sztuczna (]
■< odzież, bieliznę damską, męską i dziecięcą B
■4 zabawki m

swetry.
14S8-Z B

r OKAZJA!!:
Duża obniżka cen!!!

Firma 
Import-Eksport 

Głogów, 
Świerczewskiego 38 
zaprasza wszystkich 

większych odbiorców 
na hurtową sprzedaż 
-płaszczy zimowych 
-płaszczy wiosennych 

-marynarek. 
-kurtek zimowych 

i wiosennych 
1 kg - tylko 15.000 zł 

powyżej 20 kg -10.000 zł 
Ponadto zapraszamy 
wszystkich klientów!

Co tydzień 
nowa dostawa towaru, 
duże ilości odzieży • 

dziecięcej.
Tylko u nas 

kupisz najtaniej! 
Czynne codziennie 

10.00-18.00 
soboty robocze 
10.00-14.00 

Wykorzystaj szansę!!!
3880-C

T y l k o

dla operatywnych !
Zachodnioeuropejska firma mar 
ketingowa umożliwiła państwu 

.niekonwencjonalny sposób zarób 
kowania.

Warunki: w iek 20--60 lat, pasz­

port, wkład 8 min zl.
Informacje: GOBZÓW, 

tel. 324-882, po 16.00.
260-Zb

Spółka Prywatna 
URUCHOMI SUPERMARKET

wraz z hurtowniami, składy celne,
agencje handlowe na pow. 5000 m kw.

całość ogrzewana.
K ontrahen tów  chętnych do współpracy 

— udziałowców zapraszamy na spotkanie w  dniu 11 m arca
(poniedziałek) 1991 r. o godz. 10.00 w byłym  budynku NOT

— Żary, nl. Witosa.
teL 35-91, SS-81. te lex  43-23-02.

1499-Z
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Sklep „STYL”
o f * r u j e:

— modne eleganckie m eble
— sprzęt oświetleniowy
— bogaty wybór szkła użytkowe 

go
— szeroki asortyment zamków, 

kłódek 1 zasuwek
— lustra
— najwyższej jakości karnlsze 

• drewniane
— wykładziny podłogowe
— w iele innych artykułów wy 

posażania wnętrz.

S T Y L  — urządzi i wyposaży 
każde w nętrze.

Na S T Y L  — stać każdą k ie ­
szeń.

Z a p r a s z a m y ,  od godz.
10.00 do 18.00

Gorzów Wlkp., ul. Mieszka I S0

(obok „GOMADU”)
238-Zb
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Nowy sklep m uzyczno-tele w iiy jn y  w Słubicach.
ul. M arii K onopnickie]

(obok Banku Państwowego)
o f e r u j e  sp rzęt audio-vldeo

po atrakcyjnych cenach:
O  GRUNDIG 22 cale z telegazetą 
O  JVC 21 c a li ,
O  ITT NOKIA 25 cali i 28 cali stereo z telegazetą 
O  m agnetowidy TENSAI, TOSHIBA, SAMSUNG, PANASONIC 

HITACHI-.
Kasety magnetofonowe nagrane, hurtowo.

Już od 7.500 zł.
Zapewniamy serwis gwarancyjny i pogwarancyjny.

Zapraszamy od 10.00 do 18.00 
Życzym y udanych zakupów.

& « 3 B f 3 B i f l B B S H f l £ ( 3 B
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1496-Z
■ B f l R f l f l f l f l f l f l f l f l
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rttlU&OWfidA (IW£CK& 'IZZET
Zielona Góra, Jędrzychowska 47 

r s p r a s z  aod 9.00 do 13.00 od 15.00 do 19.00 
w soboty od 9.00 -16.00

o f t r u j t
duży Wybór stoetrów, fżpszul, dresów,

6Cuzt(idam kicfi, szalików,

skarpet, oraz żyrandoU kjysztafowycA

J
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P R A C A K U P N O
PODEJMĘ pracę chałupniczą (opróri 
szycia). N ow a Sól, Osiedle K oństy tuc ii 
33 D/52. 1564-Z

FIRMA przyjm ie do pracy kob ie ty  — 
sprzątanie . P raca  na zlecenie. Z ielona 
G óra, G w ardii Ludow ej 21/43, tel. 
615-85. 1493-Z

DZIAŁKĘ budow laną 10 arów  w W11- 
kanow ie k/Z ielonej G óry uzbrojoną, 
w ylane lawy, woda, p rąd  — tanio 
sprzedam . Zielona Góra, Podgórna 
31 B/*- 1535-Z

♦ * *
* *•

E U R O S P O R T
k u p i ę  działkę rek re acy jn ą  nad  Jezio « rrM F N Trem mn-s-o h-,.* __ _____  SŁGWbWTrem
ty

n może być zagospodarow ana 
— Z ielonogórska — dla 1521-;

Ofer-

1511-Z

tanio  sprzedam . Zielona
G óra, Jan a  z K olna 15 B 1548-Z .

ANTYKI, Nowa 
L istow nie.

Sól,
ALUMINIOWE drzw i w ejściow e —----——————— ----—--------- - ■ * WŁJOl.iUWC

Chrobrego 9, sprzedam  Zielona G óra, tel. 678-93,
1407-Z 1547—Z

KUPIĘ lub w ydzierżaw ią paw ilon han- SPRZEDAM siano. In form acja : sk ry t- 
dlowy, działką w Głogowie. Z ielona 158 Pocztowa 69, 68-100 Żagań, tel. 
G óra, te ł 31-16. 1575-Z JB"33-

alarm — film  USA; 13.50 Sport; 
20 Fi!to fab.; 23.15 Valentina; 23.43 
Sport.

* * 
* * *

Za-48

UDZIELAM k o repetycji z m atem aty­
ki. p rzygotow uję do egzam inów  do 
szkół średnich . Gorzów Wlkp., tel 
321-251. 249-Zb

REWELACYJNE zwalczanie k a ra lu ­
chów, prusaków , i innego robactw a 
środkam i nietoksycznym i Ula człowie­
ka i zw ierząt. Z ielona Góra, ‘eL 615 42. 
_______________________ 1473-Z

DRZEWA, krzew y owocowe i ozdob­
ne. żywopłoty. P ro jektow anie terenów  
tie lonych  m gr rnż. L. Kułak,. Skw ie­
rzyna, ul. Sobieskiego 12/4. 182-Zb

ŻALUZJE, drzw i rozsuw ane, tap icer­
ka. Z ielona Góra, te l. 72-992. 1252-Z

MEDYCZNErfr

AUTOALARMY radiow e — zasięg do 
3 km  i inne na każdą kieszeń. CB 
radia — m ontaż, gw arancja. Nowa 
Sól, tel. 25-75. 1479-Z

DZISIAJ zgłosisz — dzisiaj oglądasz. 
A nteny sa te lita rne  CX, serw is, gw a­
rancja  TV SAT. Zielona G óra, Lisia 
51/64, tel. 64-834, 65-900. 1448-Z

VIDEOREPORTAŻE, VIDEOREKLA - 
MÓWKI. Najniższe ceny. Zielona Góra 
tel. 43-96. 1307-Z

PIANINA, fo rtep iany  — stro ją , n ap ra ­
wiam. Zielona G óra, tel. 728-64 10.00— 
M-00- _________________ SG-35

SPORZĄDZANIE m iesięcznych dekla­
rac ji podatkow ych. Prow adzenie podat 
kow ej księgi przychodów i rozcho­
dów. A ktualizacja środków  trw ałych. 
Zielona Góra, Bankowa 1. I p.

1570-Z

USG — n a jn ow ocześn ie jsza  d iag n o ­
s ty k a  k o m p u te ro w a  jam y  b rzu szn e j 
i n a rząd ó w  ro d n y ch , ciąży, serca , 
ta rczy cy . Z ie lona G óra, B udziszyń­
sk a  28 — re je s tra c ja  w y łączn ie  te ­
lefoniczna 724-95. Po 15.00 tel. 66-838. 
________________  1504-Z

U S G  — w ginekologii i położnictwie
— Zielona G óra — tel. 297-29, 1146-Z

BEZBOLESNE leczenie i usuw anie 
zębów w  narkozie. Z ielona G óra. re ­
je s trac ja  telefoniczna 291-62, godz. 
14.00-17.00. 1536-Z

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE metody 
profilaktyki, leczenia, protezowania
— korony, mosty porcelanowe. Ga­
binet stomatologiczny, Zielona Góra, 
Budziszyńska 28, tel. 649-59 wew. 214.
po 15.00 — 627-64. 1545-Z

ELKADENT — m a te r ia ły  d e n ty s ty ­
czne. un ity , fotele, lam py polim eryza- 
cyjne, urządzenia p rotetyczne, najw yż 
szej Jakości kom pozyty. NOWOŚĆ — 
kasety  w ideo z instruk tażem . Zielona 
Góra, ul. Zacisze 16. tel. 649-59 wew. 
214, po 15.00 — 627-64. 1545-Z

SPRZEDAM tan io  kom plet m ebli w y­
poczynkow ych i stołow ych, fotele, te ­
lew izor kolorow y Rubin, rad io  ste reo  I 
Zodiak z kolum nam i, gram ofon B er­
nard . Z ielona G óra, tel. 72-558 po 17.00

1555-Z

AUDI 100 L 1981 rok. Żagań, tel. 34-61.
1558-Z

AMIGA. Commodore, Spectrum  — ta ­
nio sprzedam . Zielona Góra, tel. 678-76

1562-Z

a>«< ń 1 r;>’
MATRYMONIALNE

PRZYSTOJNY 38 la t szatyn z m ieszka 
niem i sam ochodem  pozna miłą panią 
Wiadomość: Nowa Sól, tel. 77-858.

1489-Z

„HALSZKA”  Z ary  sk ry tk a  1J k o ja ­
rzy m ałżeństw a krajow e, zagraniczne.

>-P

PIĄTEK
9.35 Western USA; 11 Riskant!;
12.35 Dezernat M; 13 California 
Clan; 14.05 Die Springfield Story; 
14.50 Die Wilde Rose; 16.40 Riskant!; 
18 Człowiek wart 6 min dolarów; 
20.15 Airwolf; 21.15 Ein Schloss 
Woerthers; 22.15 Anpfiff; 23.20 Tu 
tti frutti; 0.20 Film USA; 1 Wes­
tern.

SOBOTA
9.30 Klack; 10.35 Die Jetsons; 11.20 
Marvel Univers; 12.30 He Man; 
13.05 Super Mario Brothers: 13.50 
Ragaz; 14,50 Lassie; 15.10 Daktari; 
17.45 Inside Bunte, Anpfiff; 20.05 
Komedia ang.; 22.05 Dall-As; 23 
Erotyk; 0.35 Sexy Folies.

NIEDZIELA

8 Program dla dzieci; 11 Die Wo- 
che; 13 Mein Vater ist Ausserirdi- 
scher; 13.20 Familia Munster; 14 
Ultram; 14.20 Film niemiecki; 17.50 
Muzyczna rewia; 20.15 Komedia 
włoska; 21.30 Formuła 1; 0.25 Stre 
fa mroku; 0.50 A lf Hitchcock przed 
stawia.

PIĄTEK

9.30 Golf; 10.30 Zawody (wspinacz 
ka); 12 Tenis ziemny; 13.30 Golf;
15.30 Jeździectwo; 17 Lekka atlety­
ka, Wrestling; 22.30 Formuła 1; 23 
Tenis ziemny; 24 Wyścig motoró­
wek; 1.30 Magazyn narciarski.

AUTO-MOTO

DOMY, m ieszkania, działki — pośred­
nictw o w kupnie i sprzedaży. S N A P 
Spółka z o;o. Z ielona Góra, ul. D ą­
brow skiego 41 a, tel. 640-06 w ew . 150 
czynne od 10.00 do 16.00. 1450-Z

M-3 w łasnościow e 3-pokojowe 50 m 
kw . w  now ym  budow nictw ie sprze­
dam . Gorzów W lkp., tel. 321-690, 
________ ‘ 248-Zb

SPRZEDAM dom 1 sta re  m eble. Sule­
chów. Zw ycięstw a 19, tel. 31-54.
:_______________________ 34-SG

"MIESZKANIE, budyaki-.^ospadar-cze;' 
au tosan  H-9 21. ro k  prod. 1988 -  sprze-' 
dam. Pożrzadło 17 gm. Ł agów .'
_______________............................1507-Z

SPRZEDAM m ieszkanie 38 m kw . — 
IX p iętro  7. telefonem  1 garażem  w
Poznaniu. Dzwonić w dniu J kw ietn ia 
br. w  godz. 8.00—16.00, tel. 32-35-86 Po- 
*pań. 1506-Z

PILNIE sprzedam  dom ek jednorodzin­
ny. Głogów, ul. M arcowa 23. 3385-C

DWA m ieszkania, własnościowe — dwu 
pokojowe _ z cen tralnym  ogrzew aniem  
— zam ienię na jedno wieksze. O ferty  
Z ielonogórska — dla 1474-7. I47d-Ż

FIATA 126p rok  1986 — sprzedam . Go­
rz ó w  W lkp., tel. 244-01.

SPRZEDAM m alucha. Głogów 33-47-36. 
_________ 3877-C

SPRZEDAM lub zam ienię sam ochód 
ciężarow y ził skrzyniow y, w yw rotką 
SW-400, przyczepę D-50, kab iną now ą 
Ził. Głogów, 33-82-26. 3879-C

SPRZEDAM tanio  Poloneza 1984 rok. 
Zielona G óra, tel. 648-67 po 18.00.

1523-Z

FSO półroczny, m ercedes 508 3 tony 
— tan io  sprzedam . Zary, teł. 33-66.

1529-Z

WARTBURGA 353 S rok  1987 — tan io  
sprz idarm -Z ie lona  Góra, tel. 614-64.

. ................  . . . . . .  . 1540-Z

-SPRZEDAM m itsubishi S port rok  
prod. 1984. Zielona Góra. W arsz ta t Sa­
m ochodow y, T rasa Północna, tel. 
66-148. 1552-Z

SPRZEDAM fiata  126p 1984. Zielona 
G óra, Dąbrowskiego 39/14. 1560-Z

SPRZEDAM opla k adetta  1300. Zielona 
G óra, S trzelecka 7, 1563-z

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM now y barak  o pow ierzch- --------------------—
ni 15 m kw . nadający  się na działał- ^
nosc handlow ą lub pomieszczenie cam OGRODNICTWO. Drzewa i krzew y
pm gowe. Głogów 33-11-59 3878-C owocowe. Nowa Sól, Chrobrego 9,
~-------------------------------------------------------  1407-Z
SPRZEDAM pół bliźniaka, sta re  bu- --------------------- —...... .......—--------;----------
dow nictw o, ogród, cen tru m  Z ielonej WAGI uchylne. Nowa Sól, Chrobrego
G óry, tel. 6,4-68. 1465-Z n r  9. ]407?Z

FIAT 126p ro!.- prod. 1989 grudzień. 
SPRZEDAM. K rosno Odrz., ul. Ko­
ściuszki 15 c/2. ód 15.30. Kr-6

HURTOWNIA A rtykułów  Spożywczych 
1 K osm etycznych — czynna od godz. 
7.00 do 21.00, w  soboty od 8.00 do 14.00. 
Z ielona G óra, ul. Ja n a  z K olna 21 B.

1451-Z

POSZUKUJĘ producen tów  w ędlin. 
Z ielona G óra, R ynek 8/5. (dotąd Boh. 
S talingradu). I509-Z

HURTOWNIA używ anej odzieży prosto 
z RFN. Bardzo dobra Jakość. Czynne, 
dni robocze 8.00-18.00 sobolv  8.00—15.00. 
P ie tru s , 68-205 Z ary  s (Kunice), ul.
Pow stańców  Wlkp. 9/1.

1510-Z

HURTOWNIA M usic-Shop poleca kasą 
ty  m agnetofonow e 1100 ty tu łó w , lu ­
dowe, niem iecko Jązyezne i inne. Z ie­
lona G óra, Sulechow ska 14 czynne 
8.00—19.00 1348-Z

NOWOSC — filia okienna. U niem ożli­
w iają  w ybicie szyby, n ie  przepuszcza­
ją prom ieniow ania u ltrafio letow ego, 
p rzyciem niają. Polecane dla sklepów , 
b iu r i sam ochodów . N ow a Sól — ul. 
Z jednoczenia 8 (księgarnia) lu b  tel. 
38-89. 1351-Z

DOM jednorodzinny  w  Zaw adzie — 
w ydzierżaw ię spółce lub  inne propo­
zycje. O ferty  Z ielonogórska Gazeta 
Nowa dla 1S33-Z 1533-Z

OKAZJA! K u rtk i z lisów srebrzystych  
— Cena 3.500.000 — 4.000.000 — sprzedam  
Zielona G óra, Podgórna 31 B/2.

1535-Z

SPRZEDAM dom 7  zabudow aniam i 
gospodarczym i 1 działkę 0.2 ha. 11 km 
od Opola. Głogów, ul. S taw na 12/9.

3901-C

PIĄTEK
9 Sesame Street; 11 Suddenly; 13 
The Promise; 15 T Solidiers; 18.15 
Blue .Jeans Cop; 20.15 Cry Freedom, 
The Kindred; 1 First Deadly; 3 
The Dancer ’s Touch.

SOBOTA
9 Walt Disney;- 11 The Good, the

S” Bad and Huckelberry Hound: 13 Pro 
tocol; 15 W illow; 17 Casual Sex; 
18 Distant Thunder; 20.45 Punchli- 
ne; 23 The little  Drum Girl; 1 
Night Club Special;. 3 The Trip.

NIEDZIELA
9 Walt Disney; 11 Three Men and 
a Baby: 13 A Star is Bor; 15 Walt 
Disney; 17 Just Between Friends; 
19 Komedia, Dominiek and Euge- 
ne; 23 Breaking Point; 1 Heart of 

I Stag; 3 Eyes of a Stranger.

PIĄTEK

9.30 Petrocelli; 10.20 Fam ily Ties; 
10.50 Prost Helmut; 11.20 Ein Colt fuer 
alle Faelle; 12.05 Komedia niemiec. 
13.35 Wielka dolina; 14.30 Rascal;
14.55 Charlie Brown; 15.30 Flipper;
15.55 Perry Mason; 17.15 Barney 
Mili; 17.55 Schwestern; 19.20 Ein 
Colt fuer alle Faelle; 20 Film  przy 
godowy; 22.25 U lice San Francisco;
23.20 Film sensac. USA; 0.50M.A.S.H. 
1.25 Film USA.

*

SC-IłOTA

9.55 Ostatni Mohikanin; 10.40 Pus- 
chel; 11.05 Charlie Brown; 11.30 Rip 
tide; 12.45 Kome4ia; 14.25 Film  
młodz.; 17 Patrol boat; 18.05 Kry­
minał USA; 20.15 Film niemiecki: 
23.45 Ulice San Francisco; 0.45 We 
stern; .3.35 M.A.S.K.

NIEDZIELA

9.20 Puschel; 9.40 Przygody z Sind 
badem; 10.05 Charlie Brown; 11 Pa 
troi boat; 11.55 Ostatni Mohikanin; 
13 Kryminał USA; 15.15 Film nie­
miecki; 16.55 Riptide, film  przyg. 
USA; 20.15 Komedia krym. USA;
22.30 Ulice San Francisco; 23.30 Ma 
ta Hari — erotyczny USA.

SOBOTA

8 Wesoła kompania — dla dzieci; 
10.30 Formuła 1, Transmisje z: za­
wodów narciarskich, tenisa, turnieju  
piłki ręcznej, regat żeglarskich, mi 
strzostw lekkoatletycznych; 21 
Boks; 23 Formuła 1; 23.30 Turniej 
piłki ręcznej; 0.30 Zawody narciar 
skie.

NIEDZIELA

8 Wesoła kompania; 10 Sport na 
świecie; 11 Koszy&ówka, Transmi­
sje z: walk bokserskich, zawodów  
Formuły 1. zawodów narciarskich, 
turnieju piłki ręcznej, mistrzostw  
lekkoatletycznych; 20.30 Historia 
piłki nożnej; 21 Formuła 1, 1 Golf.

SAT#!

SKODĘ Używaną 
G óra, tel. 634-49.

kupią. Z ielona 
1594-Z

ZAMIENIĘ M-3 na  Osiedlu Piastów  
— 56 m kw. na  m niejsze. Głogów 
33-2380 t 3375-C

2 POKOJE z kuchnią do w ynajęcia. 
P ła tne  za ro k  z góry. Z ielona Góra. 
tel. 600-30, po 16.00. 1522-Z

LOsiALU na zakład kraw ieck i — pil­
n ie pószukuję. O ferty  Zielonogórska 
Gazeta Nowa dla 1549-Ż lub tel. 723-17. 
W ieczorem. : 1549-Z

SPRZEDAM gospodarstw o ro lne o 
pow. 6,12 ha (nowa stodoła, nowy bu­
dynek  gospodarczy) w Bogdańcu. Bo­
gdaniec, ul. M ickiewicza 47 251-Zb

ELEKTRONICZNE m aszyny do pisa­
n ia firm y  „BROTHER". już' w sprze­
daży. Ceny k o nkurency jne  do e lek try  
cznych m aszyn polskich. In form acja 
do godz. 15.00. Z ielona G óra, teł. 640-59 

Wew. 214, po 15.00 62-764. 1400-Z

POSZUKUJĘ m ieszkania 2. 3 pokoje 
w  Głogowie na  dłuższy okres. Głogów 
tel. 33-46-63. 3897-C

KUPIĘ do lady-sam ary: uszczelkę do 
szyby przedniej, kopułkę do uk ładu  
zapłonu, lewą 1 p raw ą lam pę ty lną, 
zam ek do bagażnika, felgi 2 szt. Gło­
gów, A ndrom edy 26/9, tel. 33-57-83.

3893-C

SPRZEDAM fia ta  UNO diesel. G ło­
gów 33-48-07. 3896-C

PIĄTEK
9.05 General Hospital; 10.35 Nasze 
szalone ciotki; 12 Koło szczęścia; 14 

| Sąsiedzi; 14.25 General Hospital: 16.45 
T, J. Hooker; 17.50 Mr Be!vedere; 
19.15 Koło szczęścia: 20 Hardball; 
21 Frank i frei; 22.05 Film  franc.; 
(Alain Delon); 23.50 Film niemie­
cki; 1.15 Hardball.

SOBOTA
10.05 Frank i frei; 11 Paradise; 
11.50 T, J. Hooker; 13 Hotel; 14 Ko 
biety nie są aniołami; 10.15 Zapp; 
16.40 N Rider; 17.50 Mr Belvedere; 
19.30 Bezaubernde Jeannie, film  
USA; 22.30 Alien Nation; 23.30 
Film  ang.

NIEDZIELA
10.30 Urok gór; 12.45 Bingo; 13.10 
Hotel; 14.30 Film fab.; 17.10 Wielki

PIĄTEK

ARD: 14.30 Millionenństadt im  
Meer; 15.20 Die Apfeljungfrau; 
15.35 Feriengewitter; 20.15 Die Spe 
cjalisten; 23 Golden Girls; 23.25 
Sport; 23.50 Der Tcstpilot (Clark 
Gable),

ZDF: 14.30 Hauptsache giueeklich; 
16.05 Mein Name ist Hase; 18.25 
Inspektor Hooperman; 20.16 Akten 
zeichen: XY; 23.45 Die Strasse nach.

DFF: 16.30 ELF 99; 20.50 Spiel- 
spass live; 23.30 Inspektor Lavar- 
din oder die Gerechtigkeit (J. C.
Brialy).

COBOTA

ARD: 16 Disney Club; 18 Sport; 
20.15 Spion zwischen zwei Fronten 
(V. Brynner, R Schneider); 0.20 Sa 
tan der Rache.

ZDF: 15.25 Vater werden ist nicht 
schwer; 20.15 So wird’s nie wieder 
sein (program muzyczny); 21.50 Stu 
dio Sport; 23.20 Entscheidung inder 
Sierra (USA 1941 — ij. Bogart).

DFF; 15.20 Walt Disney: Der ein. 
same Puma; 17.40 Sport; 22.15 Ein 
moerderischer Sommer (I. Adiani).

SOBOTA
O T7T Tl 1 Ti-. 11 an m „„ NIEDZIELA8 VJ Paul King; 11.30 US Top 20
Countdown; 13.30 XPO, VJ Pip A n n . ^
Dann; 18 Tydzień w  rocku; 18.30 ABD- 13-15 Mozart m Paris; 1d.20 
The Big Picture: 19 Top 20 — eu- s Port; 19.58 Heute im Ersten; 20.13 
ropejska lista przebojów; 21 Party Ein Hauch von Glueck; 22 40 Hun 
Zone; 23.30 Klub MTV; 0.30 Ray dert Meister — werke; 23.50 Mag- 
Cokes; 3 Nocne video. bnu m ..

MUSIC TU£VISK>M

ITĄTEK

10 The Big picture; 10.30 VJ Paul 
King: 15 VJ Pip Dann: 17 Coca Co 
la Report; 17.15 MTV News at Ni 
ght; 17.30 Greatest Hits; 18.30 MTV 
Prime: 20 VJ R. Cokes; 21 V.I Co 
kes; 22.30 The Big Picture; 23 Sa- 
turday Night Live; 23.30 Raport 
Coca Coli; 23.45 MTV at the Mo- 
vies, Greatest Hits; 1 VJ Pip Dann; 
3 Nocne video.

NIEDZIELA

10 Klub MTV; 11 -VJ Paul King;
11.30 Top 20 — europejska lista prze 
bojów; 13.30 XPO; 14 VJ Pip Dann;
1.8.30 Tydzień w  rocku; 19 US Top; 
20 Countdown; 21 120 minut; 23 
XPO; 1.30 VJ Ray Cokes; 3 Nocne 
video.

ZDF: 13.55 Die Charlie Brown 
und Snoopy Show; 15.15 Danke 
schoen; 18.10 Mona Lisa; 20.15 Ge 
sucht wid Ricki; 22 Do Sanh; 22.55 
Auf denn zum Fest!

DFF: 16 Otto — Der Film; 17.40 
Sport; 20 Plattfuss in Afrika; 22.15 
Sport; 22.50 10 vor 11; 23.15 Bege- 
gnungen.

PIĄTEK, 8 MARCA

PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30. 8. 9.02 
11, 12.05, 13, 14, 15. 16, 19. 20, 21, 22
— wiadomości; 5.23 Gimnastyka po 
ranna; 5.30 Poranne rozmaitości rol­
nicze; 6—8 Sygnały dnia; 8.15 Radio 
Biznes; 9 Cztsry pory roku; 10.30 
„Kapitan i wróg” — ode.: 11.30 Prze 
boje non stop; 12.35 Radio kierow­
ców; 13.35 Rolnicza antena; 14.05 Ma 
gazyn muzyczny „Rytm”: 16.10 Mu­
zyka i aktualności; 17.15 Dziennik 
Radia Watykańskiego: 17.30 Radio 
Sat; 19.30 Radio dzieciom: „Ew ka- 
M arehewka”; 20.15 Koncert życzeń;
20.40 Notatnik' kulturalny: 21.30 Ła­
godnie tak jak ja — muzykoterapia;
22.15 Muzyka Baroku: 23.15 Panora­
ma świata; 23.30 Chanson — znaczy 
piosenka.

PROGRAM II: 7, 11.30, 14, 20.30, 
0.55 — wiadomości: 7.10 Mozaika mu 
zyczna; 8 i 22.40 „Życie towarzyskie 
i uczuciowe” — ode.: 8 20 Etniczne 
podróże muzyczne; 8.40 i 17.50 „Tai- 
Pan ’ — ode'.; 10 Koncert z tematem: 
Słynne artystki: Martha Argerich;
II Radio kontakt (44-72-75); 13 Z ma 
lowanej skrzyni; 13.25 Z muzyką 
polską przez wieki; 14.20 Apetyt na 
piosenkę; 14.50 Pamiętniki i wspom  
nienia; 15 Album operowy; 15.30 Re 
petytorium; 16 Jazzowe spotkania; 
26.38 Dzieła, style, enoki; 18 Klub 
płytowy: 1,9.30 Wieczór w filharm o­
nii; 20.35 Felieton kulturalny: 22 
Blues session; 2.3 Hortus musicus, 
hortus electronicus: 23.45 Calv ten 
rock.

PROGRAM III: 5. 6. 7. 8. 9, 12. 16.
17, 1.8, 23 — wiadomości: 6 15 Infor­
macje sportowe: 7.30 Politvka dla 
wszystkich: 8 30 i 13 „Bunt na okrę­
cie” — ode.: 9.03 Winien i ma; 10.40 
i 19 50 „Ojczyzna w dów” — ode.;
11.30 Mała antologia nagrań chopi­

nowskich; 12 Radio Kanada; 13.10 
Powtórka z rozrywki: 14.03 W cie­
niu włoskiego beleańta: 15.20 Brum, 
16—18.30 Zapraszamy dó Trójki;
13.30 W poczekalni Listy1 Przebojów: 
20 Lista Przebojów Programu III;
21.30 Lista debiutów; 21.45 Między 
punkiem a funkiem; 22.15 Pdwieść 
w  wydaniu dźwiękowym: „Katar”;
22.45 Opera tygodnia: G. Rossini „Cy­
rulik sewilski” : 23.10 Przypomina­
my: Sarę Taughn; 24—4 Trójka pod 
księżycem.

PROGRAM IV: 5, 6. 7, 8. 12.30,
19.30. 23.55 — wiadomości; 5—8.30 Po 
ranek z Czwórką; 6.10. 7.10. 8.10 Ję­
zyk angielski; 8 30 Gdzie m ;łość wza 
jemna; 8.50 Radio najmłodszych;
10 Rozmaitości krajowe i zagranicz 
ne — Radio Moskwa; 10.30 Klasyev 
muzyki rockowej: 11—12.27 Winien 
i ma; 12.35 W galerii muzyki; 13.45 
Audycja folklorystyczna; 14 My i 
nasz świat; 16 Teraz my; 17.30 Szko­
ła współczesna; 17.50 Małe monogra­
fie jazzowe: 18.10 Widnokrąg; 18.25 
W kręgu muzyki chrześcijańskiej;
19.33 Oryginały i transkrypcje na 
gitarę klasyczną: 20.05 Język nie­
miecki; 20.30 Kultura i okolice; 21 
Posłuchaj, przeczytaj: „Z dnia na 
dzień”; 21,10 Refleksje i rezonanse 
muzyczne; 22 BBC — retransmisja; 
23 Radiokomputer nocą.

RADIO ZIELONA GORA

6 Radioporanek; 8.30 Reklama na 
telefon; 9.30 Przedpołudnie z pio­
senką; 10 Radio teraz: 14 Spotkania 
z muzami: 15 Muzyka z du­
szą; 16 Wiadomości: 16.15 Zielona 
Góra — ludzie i sprawy; 17.15 Mu­
zyczny relaks; 17.30 Przyszłościowe 
m yślenie (rep. I. Linkiewicz); 17.45 
Muzyka; 17.50 Miłość wzajemna (re 
transmisja PR IV).

SOBOTA. 9 MARCA

PROGRAM I: 5 . 6.02, 6.30 , 7. 8,
9.02, 10. H, 12.05. 13.07, 14, 15. 16.
18. 19 . 20 , 21, 22 — wiadomości;
5.20 Gimnastyka poranna; 5.30 Po­
ranne rozmaitości rolnicze; 6—8 Syg 
nały dnia; 8.15 Reportaż; 9 Cztery

wszystkich; 8.30 i 13 „Bunt na 
okręcie” — ode.; 9.05—14 Radio- 
Mańn; 14.03 W cieniu włoskiego bei 
canta; 15 W szystkie drogi prowa­
dzą do Nashville; 15.35 Korek — 
mag. S. Friedmanna; 16 Nadbudo­
wa; 18.05 Wspomnienia z kompak­
tu: Elton John; 19.10 Cały ten rock;

pory roku; 10.05 ZSYP — magazyn 
satyryczny M. Wolskiego: 10’.35 
Przeboje zawsze młode; 11.35 No­
wości nie tylko z CD; 12.30 Prze­
gląd prasy rolniczej; 12.35 Radio kie 
rowców; 13.05—17 Radio Relax; 18.05 
Matysiakowie; 19.30 Radio dzieciom: 
„Supełek”; 20.15 Koncert życzeń;
21.55 W kilku taktach w kilku sło­
wach; 22.15 Magazyn jazzowy: 23.15 
Panorama świata; 23.30 Orkiestry i 
soliści.

PROGRAM II: 7, 8.55, 20.46, 1.55
— wiadomości; 7.10 Mozaika muzycz 
na; 8 i 22.40 „Życie towarzyskie i 
uczuciowe” — ode.; 8.40 i 17.50 „Tai- 
Pan” —■ ode.; 9.20 Recital R. Ryn­
kowskiego; 10—13 Poranek muzyki 
klasycznej z pfyt CD; 14 Europej­
ska Lista Przebojów: 15.45 Rozmai­
tości operowe: 16.30 W. A. Mozarta 
dzieła wszystkie (VII); 18 Muzs'ka 
Franka Martina w  Krakowie; 19.20 
—23.45 Transmisja z MetroDolitan 
Opera w Nowym Jorku: R. Strauss 
„Kawaler z róża” — o^pera w 3 ak­
tach; 23.45 Przebój za przebojem.

PROGRAM ITI: 5. 6. 7. 8, 9, 14.
18. 22 — wiadomości: 6.15 Infor­
macje sportowe; 7.30 Polityka dia

20 Magia erotyki; 20.05 Baw się ra 
zem z nami; 22.10 Móżdżek po poi 
sku — magazyn rozr.; 23—4 Trójka 
pod księżycem.

PROGRAM IV: 5, 6, 7. 8, 11, 18,
19.30, 23.55 — wiadomości; 5-r8.30 
Poranek z Czwórką; 6.10, 7.10,' 8.10 
Język angielski; 8.S0 Impulsy; 8.50 
Klub pod znakiem zapytania; 11.05 
Alfabet polski; 12.30 Drogi wiary i 
kultury; 13 Koncerty zatrzymane w 
czasie; 14—16 Popołudnie młodych 
słuchaczy; 16.30 Tak i nie — mag. 
kulturalny; 18.05 Ostatnie opusy 
wielkich mistrzów; 19 Portrety lu­
dzi nauki i techniki: Karol Bohda 
nowicz — przyrodnik: 20 Antologia 
teatru polskiego; 21 Słowem  i dźwię 
kiem; 22 BBC — retransmisja; 23 
Muzykoterapia; 23.30 Rozmowy in­
tymne.

RADIO ZIELONA GORA

6 Radioporanek; 8.30 Piosenki z 
myszką: 9.30 Czym żyjemy; 11 Mu 
zyczne wspomnienia; 12 Koncert dla 
melomana; 13 Eko — mag.; 14 
Saldo; 15 Moto-Radio: 16 Wiadomoś­
ci i muzyka; 16.15 Miś — mag. mło 
dych; 18—22 Party u Stefana.

NIEDZIELA. 10 MARCA

PROGRAM I: 7. 12.05. 14. 16, 18.
19. 20 — wiadomości; 6 Kiermasz
pod kogutkiem; 6.55 .... Abyś dzień
św ięty św ięcił...”; 8.05 Radiowy ma 
gazyn wojskowy; 9 Msza święta  
rzymskokatolicka (transmisja z koś 
cioła św. Krzyża w Warszawie): 10 
Z życia Kościoła katolickiego; 10.30 
TOP-IO lista przebojów amerykań­
skiego magazynu; 11.30 Koncert cho 
pinowski: 13 Radiowa piosenka ty 
godnia; 14.20 Znane w nowej wer­
sji; 14.30 „W Jezioranach”: 15 
Koncert życzeń; 16.05 Teatr PR: „So 

nata na fortepian z towarzyszeniem";
18.05 Sport: relacja z Halowych Mis­
trzostw Świata w lekkiej atletyce  
z Sewilli i z meczów I ligi piłki 
nożnej; 21.05 Przewodnik kon certo 
wy pod redakcja Jana Webera: 21.55 
W kilku taktach, w  kilku sło­
wach; 22 T^atr PR: „Wtajemniczę 
nie”; 23.15 Świat — temat tygod­
nia; 23.30 Jazz i piosenka.

PROGRAM U: 7.05, 13, 17, 21, 0.55
— wiadomości; 7.15 Poranna sere­
nada; 8.15 Orkiestry, zespoły, soli­
ści; 8.45 Barokowy koncert; 9.50 
Nowe płyty, nowe nagrania; 10.25 
Radiowy Teatr dla Dzieci; 11 F il­
harmonia młodych; 12.10 Koncert 
na bis; 13.05 Romanse i nie tylko;
13.50 Niezapomniane glosy*, nieza­
pomniane melodie; 14.20 Ola Wato­
wa; 15 Koncert chopinowski; 16 Pio 
senki na tyczenie; 17 Radiowa Bi­
blioteka Muzyczna: 18 Wieczór w  
filharmonii: 20.20 Szanujmy Wspom 
nienia; 21.23 Wieczór płytowy; 0.10 
W świecie kameralistyki

PROGRAM III: 7. 9.05. 17 — wia­
domości; 7.05 Melodie przebudzan- 
ki; 8 Komu piosenkę; 8.30 D ixie o

poranku; 9 Co z tą Trójką; 10 Tylko 
50 minut: Studio 202; 11 Pod dacha 
mi Paryża; 12 Recital Michaela Pon 
tiego; 13.10 Niech gra muzyka; 14 
Prywatnie u Marka Walczewskiego; 
14.15' W samo południe; 15 Powtór­
ka z tygodnia; 15.30 Co nam zostało 
z tych... płyt?; 16.05 Dzieła, inter­
pretacje, nagrania; 17.05 W iluzjo­
nie Trójki; ,17.35 Odkurzone prze­
boje; 18.25 Mini-max; 20 Jumbo -  
rock; 21.05 Lubię szum starej pły­
ty; 21.45 Ostatni seans film owy;
22.15 Pamiętniki muzyczne: Hektor 
Berlioz; 23.10 Jam session w Trój­
ce; 24—4 Trójka pod księżycem.

PROGRAM IV: 6, 12, 19.30, 23.55
— wiadomości; 7.10 Z dala od zgieł 
ku; 7.30 Mistrzowie bluesa; 8.20 
Anegdoty i fakty; 10.25 Radiowy 
Teatr dla Dzieci: „Opowiedz mi o 
swojej córeczce”; 11 Magazyn Roz­
głośni Harcerskiej; 12.05 K lasycy 
jazzu; 13.20 Pianiści na estradach 
świata; 14 Teatr Klasyki; 15.15 Nie­
zapomniane koncerty jazzowe; 16 
Quiz popularnonaukowy WIST; 17.50 
Krzysztof Penderecki: „Stabat Ma- 
ter”; 18 Nabożeństwo Kościoła Chrze 
ścijan Dnia Sobotniego; 19.35 Wie­
czór muzyk! i myśli; 21 W świeci* 
humanistyki; 21.30 Tropy, ludzie, 
symbole; 22 BBC — retransmisja;
23 Rozważania; 23.15 Poetyczny 
świat pieśni.

RADIO ZIELONA GORA

7.30 Spotkanie z muzami; 8.30 Gra 
jące listy; 9 Pejzaż co mieści ptaka.
— rep. I. Linkiewicz; 9.30 Koncert 
życzeń: 11 Muzyczne to i owo; 15 
Hit’s Radio (Wojtek Mróz); 21 W 
sportowym rytmia.



P lf lT E K
PROGRAM I

7.40 Espress gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny 

magazyn' rozmaitości
8.00 Wiadomości poranne
8.10 Domowa przedszkole
9.33 Szkoła dla rodziców

10.00 „Kariera Nikodema Dyz­
my" (4) — serial TP

10.53 Aktualności telegazety 
l ł —14.55 Telewizja edukacyjna
11.00 „Było sobie życie” — se­

rial anim. prod. franc.
11.30 Kobiety dwudziestolecia:

Kazimiera Iłlakowiczówna
12.00 Polskie drzewa: Modrzew
12.30 Galerie świata: Ermitaż: 

„Malarstwo m ałych m i­
strzów holenderskich” — 
film  dok.

13.05 Agroszkoła: Koła i kierów 
nice ciągników

13.35 Język niemiecki (2-1)
14.05 Kim być7 — program ilS- 

latków

14.30 Uniwersytet Nauczycielski! 
Kultura muzyczna

14.55 Program dnia
15.00 Z archiwum polskiej piosen 

ki
15.30 Panorama światowego spor

* tu
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video — Top
16.20 Dla dzieci: Cojak
16.45 Dla najmłodszych: Ciuch­

cia
17.15 Telcexpress
17.35 Raport — przegląd wyda­

rzeń międzynarodowych

T Y P
—  1 4  

M A R C A  
1 9 9 1  r .

SOBOTA
PROGRAM I

T.60 Magazyn informacyjno-go- 
spodarczy

7.45 Tydzień na działce
8.15 Piłkarska kadra czeka
8.35 Ziarno — program Red.

Katolickiej
9.00 Wiadomości poranne
8.10 Wiatrak — magazyn dla 

dzieci i młodzieży oraz „Wy 
spa dzieci” (3) — film  ang.
1 „Było sobie życie" — 
serial francuski

10.35 Język angielski dla naj­
młodszych

10.40 Na zdrdwie — program re 
kreacyjny

11.00 Wojskowa służba kobiet — 
wojskowy program public, 

11.23 „W stronę Tatr — tatem ict 
wo” — film  dok.

J1.85 Aktualności telegazety  
ij.00 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Bordeaux” — franc. film  
dok.

12.45 Program rozrywkowy

13.05 Ustrzyki 10 lat później — 
rep.

13.30 Żyć — magazyn ekologicz­
ny

14.00 Walt Disney przedstawia: 
„Kacze opowieści" — se­
rial animowany i film  fab. 
prod. USA: „Wyścig z cza 
sem ” (2)

15.15 Tolerancja — rep. z kon­
certu

> 16.15 Siadami Aleksandra Fredry
— program public.

16.45 Rock — express
17.15 Teleexpress
17.35 T£le-audio-video
18.00 W sztucznym świecie — 

rep. o współczesnej polskiej 
sztuce

18.20 Butik — magazyn
18.50 Z kamerą wśród zwierząt
19.15 Dobranoc: „Domel”
19.30 Wiadomości

'20.05 „Miasteczko Win Peaks" — 
serial USA

21.40 Kontra... punkt
22.05 Wiadomości wieczorne
22.20 Sportowa sobota: Halowe 

MS w lekkiej atletyce
23.25 „Pajęcza sieć” (1) — film  

niem.-austriacko-włoski

(wyk. Klaus-Maria Bran- 
dauer)

PROGRAM U
7.25 Kaliber '91 — wojskowy 

mag. publicystyczny'
7.55—10.40 Telewizja śniadanio­

wa
Powitanie
CNN — Headline News 
Magazyn tv śniadaniowej 
Tele-narty
Magazyn tv śniadaniowej 
„Benny Hill” — program 
rozrywkowy

Magazyn tv śniadaniowej 
CNN — Headline News 
Magazyn tv śniadaniowej 
„Cudowne lata” — serial 
USA
W świecie ciszy — program 
dla niesłyszących 
Program dnia
Rozmowy bez sekretów — 
Phil Donahue Show  
Z archiwum MSW — ma 
rzec ’68
Zwierzęta świata: „Góry 
skąpane w  deszczu" —- ang. 
film  przyrod. (o przyrodzie 
Nowej Zelandii)
5-10-15, — program dla dzie 
ci i młodzieży

7.55
8.00
8.15 
8.35 
9.05
9.15

9.45
10.00
10.25 
10.40

11.05

11.25
11.30

12.15

12.30

13.00
Y

14.00.Pan Twardowski — legen 
da i... w programie: Praw  
da i legenda — program 
public.; „Twardowski” — 
widowisko ;.muzyczne

15.00 Magazyn .,102” — Hanka 
Bielicka

15.30 „Santa Barbara" — serial 
USA

17.00 Godzina z Ewą Blaszczyk
18.00 Program lokalny
18.30 „Benny Hill" — program 

rozrywkowy
19.00 Uśmiech z Galicji — malar 

skie impresje Marka Gre­
chuty (recital) .

19.30 Jerzy Maksymiuk i Szkoc 
ka Orkiestra Symfoniczna 
z Glasgow (Warszawska Je 
sień 1987)

20.10 Studio Sport — Halowe 
MS w lekkiej atletyce — 
Sewilla ’91

21.30 Panorama dnia
21.45 Słowo na niedzielę — o. Ja 

cek Salij
21.50 „Tęcza” (3) — film ang 

fab.
22.50 Dlaczego nie wyjechałaś?

— koncert piosenkarki ży­
dowskiej Ory Weinberg

23.40 CNN — Headline News

N I E D Z I E L A  )

PROGRAM I
7.00 Witamy o siódmej
7.35 Kraj za miastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek” oraz film z se 

rii: „Ronja, córka zbójni­
ka" (2)

10.25 Język angielski dla naj­
młodszych

10.30 „Przerwana cisza” — hisz 
pański serial przyrodniczy

10 35 Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi

11.20 „Powszedni żywot jeleni"
— film  przyrodniczy

12.05 Żołnierz nieznany — woj­
skowy program dok.

1130 Telewizyjny koncert ży­
czeń

PONIEDZIAŁEK)
PROGRAM 1

13.25 Aktualności telegazety
13.30—15 Telewizja edukacyjna
13.30 Spotkania z literaturą
14,05 Agroszkoła
14.35 Język francuski

W T O R E K  1

PROGRAM 1

8.00 Dzień dobry — poranny ma 
gazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Giełda pracy — giełda 

szans
10.00 „Ucieczka z Krainy Z łota'

(5) — serial czech.
10.55 Aktualności telegazety

13.00 T ea tr Młodego W idza: „Dzi 
w na i pouczająca historia, 
k tó ra  zdarzyła się nap raw ­
dę Tomciowi, Paluszkiem  
zw anem u” (1)

13.45 M agazyn „M orze”
14.05 „Kossakow ie” (2) — Woj­

ciech Kossak — film  dok.
14.40 Pieprz i w anilia: W k ra ­

inach Zielonego Sm oka i 
śpiew ających syren

15.20 W S tarym  Kinie: - „Serce 
m atk i"  film  polski z 1938 
roku

16.50 Telew izjer
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: Halowe MS 

w  lekk ie j a tle tyce  — Se­
willa '91

19.00 W ieczorynka: W alt Disney 
przedstaw ia: „Chip i Da­
le”

19.30 Wiadomości
20.05 „Tajem nice Sahary" (2) — 

film  w łoski

15.05 Telew izja edukacyjna za­
prasza

15.30 U niw ersytet Nauczycielski
15.55 P rogram  dnia
16.00 W iadomości popołudniowe
16.10 Video — Top
16.20 LUZ — program  nasto la t­

ków
17.15 Teleexpress
17.35 Encyklopedia XI w ojny 

św iatow ej
18.00 10 m inut

11—14.55 Telewizja edukacyjna
11.00 M uzyka
11.35 W śród ludzi
12.00 Chem ia
12.30 Spotkania  z lite ra tu rą
13.05 Agroszkoła
13.35 Sezam
14.05 „Jedw abny  szlak” (18) — 

„Pustyn ia  i K oran” — jap- 
serial dok.

14.55 Program  dnia
15.00 .W arszawa 1935—1939” — 

film  dok
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video — Top
16 20 Dla dzieci: T ik-T ak

21.40 7 dni — świat
22.10 Sportowa niedziela
22.40 Wiadomości wieczorne

PROGRAM n
7.00 Powitanie
7.05 Przegląd tygodnia (dla nie 

słyszących).
7.40 Film dla niesłyszących: 

„Tajemnice Sahary" (2)
9.10 Jutro poniedziałek
9.30 Program lękalny

10.00 CNN -  Headline News
10.15 Wsnólnota w kulturze — 

refleksje
10.45 .Powrót Toli Korian” — 

program rozrywkowy
11.20 Z archiwum Neptuna: Por 

wanie — rep.
11.45 Express Dimanche
12.00 Program dnia
12.05 Polska Kronika Filmowa
12.15 Z cyklu: Romanse — „Trzy

• tygodnie” — film  ang.
13.15 1Ó0 pytań do...

18.10 „Czarne chmury” (10-ost.)
— serial TP

19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­
ka i Lolka”

19.30 Wiadomości
20.05 Teatr TV na Swiecle: Te- 

rence Rattigan „Dedyka­
cja” -  spektakl TV BBC

21.25 W Sejmie i Senacie
21.55 Leksykon polskiej muzyki 

rozrywkowej ,S”
22.35 Wiadomości wieczorne

16:50 Kino Tik-Taka: „Misia Yo- 
gi wyprawa po skarby”

17.15 Teleexpress
17.35 SPIN -  mag. popularno­

naukowy
18.00 10 minut
18.10 „Ja. który mam podwójne 

życie... czyli dylem at Josep 
ha, Conrada” (1) —■ doku­
ment fabularyzowany (wy 
konawca: Henryk Bista)

19.15 Dobranoc: „Hej Bun Bu”
19.30 Wiadomości
20 05 Film fabularny
21.40 Teraz — tygodnik gospo­

darczy

13.00 10 minut
18.10 „Kariera Nikodema Dyz­

m y” (4) — serial TP
19.00 Od „Kapitału” do kapitału
19.15 Dobranoc: „Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 ..Na skrzydłach orłów” (4)

— serial USA
21.10 Oddajcie co moje 

22:10 W eekend w Jedynce
22.20 „Feministki polskie” — 

film  dok.
22.40 Wiadomości wieczorne
22.55 Wiadomości sejmowe
23.10 Studio Sport: MS w lekkiej 

atletyce — Sewilla '91

13.55 M aciej Niesiołowski — Z ba 
tu tą  i hum orem

14.15 Kino fam ilijne: „Anna-Ba 
le rin a” (1) — serial niem ie 
cki

15.00 M uzyczna an tena 5 — 
Blues — S tan isław  Sojka 
(fragm enty  koncertu)

15.30 S tru k tu ra  pieśń i rzeźba
— to moje życie — pro­
gram  o Zdzisławie Jerzym  
Pregow skim  -  architekcie

16.00 Podróże w czasie i prze­
strzeni: .A n tark tyka  — 
osta tn ia  g ran ica” (2) — se­
ria l dok. ang.

17.00 Studio Sport: Halowe MS 
w lekk ie j a tle tyce  — Se­
willa ’91

17.30 Bliżej św iata — przegląd 
tv  sa te lita rnych

19.00 W ydarzenia tygodnia
19.30 „Na początku by ł kolor”

— film  dok. o twórczości 
K arla  G eorge'a Phalera

22.55 Język niemiecki
PROGRAM H

13.50 Powitanie
13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena Dwójki proponuje
14.00 CNN -  Headline News
14.15 Jarocin ’90 — festiwal roc

kowy — koncert finałowy
15.00 „Capital City” (10-ostat.) — 

serial ang.

22.10 Taniec życia — program ro 
zrywkowy '

22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Rozmowy intymne
23.35 Język francuski

PROGRAM !1
7.55—11 Telewizja śniadaniowa

' 7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci
9.10 „Marc ! . Sophie” (6) — se­

rial franc.
9.35 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN — Headline News

FROGRAM H

7.5S—9 Telewizja śniadaniowa
9.00 Transmisja obrad Sejmu

17.00 Program dnia
17.05 „Przychodnia wszelkich do 

legliwości” — serial austra 
lijski

18—21.30 Program regionalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Crime Story” (34) — se­

rial USA
22.45 Obrazy, słowa, dźwięki — 

program o sztuce
23.45 CNN — Headline News

<
J

Zielona Góra, ul. Boh. W esterplatte 9, 
t e l  720-11 w ew . 207 fa x  35-32

S z c z e g ó l n i e  p o l e c a m y :

*  TELEWIZORY
— GRUNDIG 22” z telegazetą
— ITT N O K IA  21” 2 telegazetą
— ITT NO K IA  25” z telegazetą
—  ITT NO K IA 28” stereo 4- telegazeta
— JVC 21”

£ MAGNETOWIDY
— SA NYO  '
—  TO SH IBA
— TF,NSAI
— SAM SUNG

*  ZESTAW SATELITARNY
— UNIDEN
Prow adzim y sprzedaż ratalną

Serdecznie zapraszamy
AK-273

20.10 W olnom ularstw o W olfgan 
ga Am adeusza — widowis­
ko muzyczne

21.00 W rocław na antenie Dwój 
ki

16.00 Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie

16.30 W idziane z G dańska — pro 
gram  publicystyczny

16.45 Ojczyzna — polszczyzna
17.00 Reportaż
17.30 „Strefa m roku” (ostatni) — 

serial USA
18.00 Program  lokalny
18.30 Przegląd PKF
19.30 Język angielski

10.15 Magazyn tv śniadaniow ej
11.00 .Brzetysław  i Ju d y ta ” — 

film  czech. t
12.20 Gw iazdy areny
13.10 Muzyczne wizyty. Scott 

W atson
13.45 Program  dnia
13.50 Przegląd prasy
14.00 CNN - Headline News
14.15 Ekostres
14.45 Z w iatrem  i pod w ia tr — 

m agazyn żeglarski
15.00 , Ulica Sezam kow a” — pro­

gram  dla dzieci
16.00 Non stop kolor
17.00 .N iepow tarzalny Buster

21.30 Panoram a dnia
21.45 Z cyklu: Rom anse: „Trzy 

tygodnie” — film  ang.
22.35 Benefis Janusza Grzywacza

— spotkanie przyjaciół
23,20 CNN — H eadline News

20.00 A uto-m oto Fan K lub
20.30 „R eduta” — program  stu- 

dyjno-film ow y
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „Capital C ity" (10-ostat.) — 

serial ang
22.45 Studio im. A ndrzeja M un- 

ka: ..Plus m inus nieskoń­
czoność” — widowisko te ­
a tra ln e

23.45 CNN -  Headline News

Keaton ’ (2) — film  dok. 
USA

18.00 Program  lokalny
18.30 M odlitwa wieczorna z Gór 

ki Duchownej
19.30 Język angielski
20.00 W rocław na an ten ie  Dwój 

ki .
21.00 W ywiady Ireny Dziedzic
21.30 Panoram a dnis
21.45 Sport
21.55 . W ybór Kresa H oryata” — 

f ilm  ju g o s ło w ia ń s k i
23.40 M istrzowie współczesnego 

k in a ' Ju liusz  M achulski
0.10 CNN -  H eadline News

S R O P fl i
PROGRAM I

7.40 Express gospodarczy
8.00 Dzień dobry — ppranny 

magazyn rozmaitości 
9.Ó0 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym

10.00 „Dynastia” (74) — serial 
USA

10.55 Aktualności telegazety 
11—14.55 Telewizja edukacyjna
11.00 Kameleon — , program dla 

dzieci
11.30 Kronika wydarzeń

12.00 My dorośli
12.30 Spotkania z literaturą
13 05 Agroszkoła
13.35 Ekonomika dla rolnika
13.45 Chemia bez tajemnic
14.00 Język niemiecki
14.30 Uniwersytet Nauczycielski
14.55 Program dnia
15.00 „Warszawa 1939—1945” — 

film  dok.
15.40 Z archiwum polskiej pio­

senki
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video — Top
16 20 Kino nastolatków: „Jeden 

rok w  pewnej szkole” — 
serial czech.

16.50 Dla młodych widzów: Sa­
mi o sobie

17.15 Teleexpress

17.35 SYSTEM — publicystyka 
międzynarodowa

18.00 10 minut
18.10 Klinika zdrowego człowie­

ka
18.30 Jakim prawem
19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwa 

rek”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” (74) — serial 

USA
21.00 Studio Sport: MS w łyż­

w iarstwie figurowym  — 
Monachium ’91

22.40 Wiadomości wieczorne
22.55 Rozmowy w  „Res Publice"
23.30 Język angielski

PROGRAM II 
T.5S—11 Telew izja śniadaniow a
7.55 Powitanie

8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci
9.10 „Czterdziestolatek” — serial 

TP
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 „Serafim Polubies i inni 

mieszkańcy Ziemi” — film  
radz.

12.25 „Józef Bogusz” — film  dok.
13.10 Roman Lasocki przedsta­

wia: Aleksandra Januszaj- 
tis

13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy

14.30 Poznań na antenie Dwójki
15.00 Ulica Sezamkowa" — pro 

gram dla dzieci
16 00 Dookoła świata
16.30 Przeboje na smyczki
17.00 ..Zmiennicy” (2) — serial 

TP
18.00 Program lokalny
18.30 „M.A.S:H.” -  serial USA 
19.20 Wojna o pokój
19.30 Jeżyk francuski
20.00 „Cały św iat gra komedię” 

Gombrowicz w Moskwie

O K A Z J A ! ! !

20.40 Moje książki — prof Zyg­
munt Kubiak

21.00 Ze wszystkich stron: Wę­
gry _  rok demokracji (I)
— rep'

21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie” — serial 

TP
22.15 Telewizja nocą
23.00 Sport
23.10 Bez winy — rep.
23.40 CNN -  Headline News

CZWARTEK |
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny ma 
gazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
8.10 Domowe przedszkole
9.35 Po sześćdziesiątce — pro­

gram dla wszystkich
0.53 „Herkules Poirot" — detek 

tyw ” (6) — ang. serial kry 
mińalny

10.55 Aktualności telegazety
11—14.55 Telewizja edukacyjna
11.00 „O naturze rzeczy" (7) — 

serial USA
11.30 Z naszych dziejów — Cza­

sy Zygmuntowskie
12.00 Fizyka
12.30 Cisza i dźwięk (3)
13.00 Agroszkoła
13.30 Przez lądy 1 morza

14.00 Ministerstwo Edukacji Na­
rodowej informuje

14.05 „Duch romantyzmu” (5) — 
serial dok. ang.-franc.

14.55 Program dnia
15.00 „Warszawa 1945—1949" — 

film  dok,
15.35 Z archiwum polskiej pio­

senki
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video — Top
16 20 Dla młodych widzów: 

Kwant oraz film  z serii „O 
naturze rzeczy" (8)

17.15 Teleexpress
17.55 Podróże na Kresy
18.GO 10 minut
18.10 Rajski ogród Anny Strzel 

czyk — rep.
18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Przygody Jeży­

ka"
19.30 Wiadomości
20.05 „Herkules Poirot — detek­

tyw ” (6) — „Zabójstwo na

morzu” — ang. serial kry  
m inalny

21.00- Pegaz
21.30 Studio Sport: MS w łyż­

wiarstwie figurowym  — 
Monachium '91

23.00 Wiadomości wieczorne
23.20 Język angielski

PROGRAM n

T.55—11 T elew izja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa" — pro­

gram dla dzieci
8.10 „W labiryncie” — serial 

TP
9.40 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
11.00 „W przededniu” (II) — 

film radz.
12.20 „Missio musica” Orkiestra 

Kameralna Chrześcijańskie 
go Stowarzyszenia Muzy­
ków

12.45 Program dnia
12.50 Przegląd prasy
13.00 Wrocław na antenie Dwój­

ki
14.00 CNN — Headline News
14.15 Szczecin na antenie Dwójki
15.00 „Ulica Sezamkowa” — pro 

gram dla dzieci
16.00 Magazyn krajów nadbałty­

ckich
17.00 „Blizny" (3) — film dok.
18.00 Program lokalny
18.30 „Cudowne lata" — serial 

USA
19.30 Język niemiecki
20.00 Studio Sport
21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne Dwójki: 

„Kolejka” Władimira Soro 
kina

22.50 Rozmowy i  Czesławem Mi­
łoszem.

23.05 Sport
23.15 CNN — Headline News

O K A Z J A ! ! !

— dla zawodowców i amatorów
-  dla uczelni, szkół i klubów

K a m e r y  v i d e o
STANDARDU VHS TYP NV-M7EN FIRMY 

NATIONAL — PANASONIC 
poleca sklep

Z E N I T H
PONADTO OFERUJEMY:

*4 ekskluzyw ny sprzęt firm  PANASONIC I SONY
bogaty w ybór telew izorów Innych renom ow anych firm  

■4 odtw arzacze i m agnetowidy 
M zestaw y sa te lita rn e  UNIDEN

wszystko to w nader atrakcyjnych cenach za gotówkę i n«
raty

Jesteśm y do Państw a dyspozycji przez 8 dni w tygodniu tak ie  
w w o l n e  s o b o t y .

Nasz adres: Zielona Góra, aL K onstytucji S M aja 10
(naprzeciw kina Wenus), tel. 32-83

Z a p r a s i a m y .
AK-223


